
S t a n  k i j o w s k o  -  z w i n o g r o d z k i e g o  s e m i n a r i u m ,  
z w izy iy  officyała rnohilewskiego, p ra ła ta  ar- 
chidyakona białoruskiego i kuow skiego , scho­
lastyka  zytom irskiego  Joachima G r a b o w s k i e g o ,  
w  roku /S a 3 w  m iesiącu w rześniu  odpraw ia - 
ney, toy ifty .

(D okończenie. O bacz w yzey sir.  /  / *

S ta n  szkolny serninaryyski.

S t a n  szkolny składa się z kiiowskiego Archidya-  
kona,  dwóch prowizorów, regensa razem i kas- 
syera, dwóch professorów i pięciu funduszowych 
alumnów. W  roku idącym 1820 znaydowało się 
ich siedmiu, z których czterech wyświęconych wa 
kapłanów, wyszło na swdie prowizye do posług 
parafiialnych, a teraz z nowoprzybyłymi znayduie 
się szeseiu. Rządzi się to seminarium pod nadzo­
rem arcliidyakona i prowizorów, według ustawy 
1822 roku września 22 dnia od JVY. Metropolity 
Arcy Pasterza nadaney, zastosow'aney do urządzeń 
głównego wileńskiego seminarium. Alumni uspo- 
sabiaią się w zwykłych naukowych przedmiotach 
do sianu duchownego potrzebnych, i uczą się ię- 
zyków: rossyyskfego, francnzkiego i niemieckiego. 
Arcbidyakon stosownie do opisu funduszowego, 
W y p ł a c a  dwiema ratami,  w marcu i wrześniu,  za 
kwitami regensa należytośe funduszową semiua- 
ryyską i professorów, a przy końcu każdego roku 
daie poszczególnie o stanie semiuaryyskim Łoci~ 
O rdinario  wiadomość, a regens konsyslorzowi- Pro-  
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wizorowie znayduiąsię przytomnymi, w czasie pół­
rocznych exam inow , obliezaią przychód i rozchód 
seminaryyski, i o wszystkiem donoszą zwierzchności. 
ICassy wiktualna i westyarska, są pod zawiady wa- 
niem regensa. Przychodu do kassy wiktualney od 
roku  1822 1 7bra, do roku 1823 4 ybra , oprócz 
wypłaty annuaty professoróm było złotych srebr­
nych 4o 6o gr. 12; expensowano 4o i  1 "zł. srebr., 
zostało się W kassie zł. 4g gr. 12. Do kassy we- 
styarskiey wraz z dawną pozostałością, przychodu 
w  tymże roku złotych srebrnych i 6o 3 gr. 6. Roz­
chodu złotych takichze 1060 j zostało się w kassie 
gotowizną zł. 545 gr. 6.

K a p ita ły  seminaryyskie.

Summa sto tysięcy złotych srebrnych w ro k u  
3 8^3 26 czerwca od JVV. Śołtykowey starościney 
zwinogrodzkiey zapisana z procentem piątym , a 
rezolueyą głównego kiiowskiego cywilnego sądu 
z raaiątku sukcessorow wyięta, na czerwonych zło­
tych pięć tysięcy pięćset pięć i złotych srebrnych 
dziesięć wyrachowana, przez kiiowskiego arćhidya- 
kona na dobrach Ilinieckich w gubernii kiiow- 
skiey, powiecie lipowieckim z procentem szóstym, 
zamieszczona, od którey procentu szóstego w dniu 
38 stycznia odbiera się z do łu  regularnie zł. sreb. 
sześć tysięcy.

Summa Jana Manastyrskiego podkomorzego, 
na d wa kościoły w  równi z trzecim zwinogrodzkim, 
po zł. srebrnych dziesięć tysięcy testamentem w ro­
ku i 837 legow ana, a przez sukcessorow do ki- 
10wsko-zwinogrodzkiego seminarium przeniesiona, 
przed aktami własnerni przyznana, od J W . M etro­
polity różnych orderów kawalera, łącznie z trzecią, 
przez zwinogrodzkiego plebana, na rzecz tegoż se-



minarium odstąpioną, wcielona i utwierdzona w ogó­
le trzydzieści tysięcy zł. wynosząca, na wsi W o -  
dziany, w  powiecie zwinogrodzkim z procentem  
szóstym bipotekowana, od którey w dniu 4  s t y ­
cznia odbiera się z dołu regularnie złotych srebr­
nych tysiąc ośinsei.

Summa zł. srebrnych piętnaście tysięcy z pro- 
centnego remanentu, i dodatku przez kiiowskiego  
archidyakona zł. srebrnych iedenaście tysięcy trzy­
sta sieduid/.iesiąt złożona, za utwierdzeniem L o c i-  
O rd in a r ii  w  dniu drugim sierpnia idącego 1820  
roku, na dobra Tousta w  powiecie zwinogrodz- 
k im , dnia dwudziestego tegoż sierpnia wniesiona, 
prawnie zabezpieczona, a trzeciego września przez 
Strony osobiście przed własnemi aktami przyznana 
i roborowann, od którey w  dniu dwudziestym lu­
tego odbierać się będzie szósty procent złotych  
srebrnych dziewięćset, w  ogóle stałego rocznego  
dochodu w roku 1824 od marca brać się maiącego 
zł. srebrnych 8 7 0 0 ,  które przez archidyiakoua ki­
jowskiego łącznie z kommissarzami w czasie delego­
wanego utwierdzonego aktu podzielone, iakoto: 
zł. 4 ooo  na wiktuały dla wszystkich osób semina- 
ryysk ich , a piąty tysiąc na Westyar-z dla alumnów  
według opisu funduszowego. Dla regensa zł. ty­
siąc, dla dw óch professorów po zł. osmset. 
Dla szafarza razem i kredencerza zł. dwieście pięć­
dziesiąt. Dla dw óch chłopców na odzienie zł. 
sto dwadzieścia pięć. Dla kucharza zł. dwieście. 
Dlai stróża zł. sto dwadzieścia pięć. Na reparacyą 
różnych zabudowań zł. trzysta, od wszelkiey ex- 
pensy zupełnie wyłączonych, a w kassie archidya­
kona zostawać się powinnych. Na aptekę i leka­
rza, w  pomoc kassie westyarskiey, w ed łu g  usta­
n y  punktu 28 o klerykach, takowe potrzeby za­
łatwiać powinneyj resztuiące zł. srebrnych sto przy-
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łączono,  i całość teyże kassy westyarskiey,  od wszel­
kiego innego wydatku oddzielney,  po d odpow ie­
dzialnością regensa zabezpieczono.

Oh l i g  a c y e  w i e c z y s t e .

Przez powinuą  wdzięczność fundatorom semi­
n a r iu m ,  wszyscy a lumni  codziennie przed obiadem 
i wieczorem łącznie z regensem i professorami , 
od mawiaią psalmy dc profundis ,  i modl itwę „ Deus 
„  veniae 3argi tora a każdego miesiąca rra ra tunek 
Salomei  fundatorki kom mun i ią  św. of iaruią , prócz 
tego każdy z a lum nów  wyświęciwszy się na ka­
płana  za tęz fundatorkę dwanaście ,  a za innych 
dobrodz ie iów czte'ry Mszy św. czytanych odprawuie .  
N a d to  corocznie ieszczC po odbytym publ icznym 
examinie ,  p ierwszych dni  Jipca a lumni z regensem 
i professorami  w  zwinogrodzkim koście le ,  anni- 
wersarz i Mszą św. śpiewaną za tychże dob rodz ie­
iów odprawiają.  Oddzielnie zaś od w spom ui on ych  
ob l igow  biorąc  regens i professorowie szósty p ro ­
cent  od summy t rzydziestu tysięcy zł. s rebrnych,  
Wcieloney z obl igami  do sem ina r i um ,  każdorocznie 
za duszę Jana  L e g a t o r a ,  Mszy św. Czytanych pięć­
dziesiąt d w i e ,  pięć śpiewanych i an n iw er sarz  w dniu  
s iódmym l istopada odprawiaią.

Obowiązki  wzaiemne plebana i seminar ium.  G d y  
seminar ium przy kościele parafualnyrn w  zwino- 
g iodce  zamieszczone,  powiększyło  znacznie expensa 
dla mieyscowcgO plebana na świat ło ,  wino i za- 
krys tyą,  i tenże pleban od dziesięciu tysięcy su m ­
my kapitalney kościołowi  legowaney ,  ustąpił  p r o ­
centu na rzecz tegoż seminar ium,  a J W .  Metropol i ­
ta wielu orde rów kawaler  Bohusz SiestuzenCiwuSZ, 
wraz  z kapi ta łem na za wsze do Onego wcie l i ł ,  więc 
żeby nadal  między plebanem a seminar ium nie wy-
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niknęły  ztąd iakie n ieporozumienia ,  naslępuiące 
przepisano urządzenie. l ó d  Pleban będąc rządcą 
i naczelnikiem w kościele ,  św ia t ł em ,  winem  i za- 
krys tyą  powinien opat rywać kościół ,  prócz ko me­
szek , które regens ,  professorowie i a lumni swoie 
wła sne  mieć powinni .  2re W  dni powszedne le- 
kcyami  zaięte,  pleban nie może żądać od profes- 
so rów  i a lu mnó w pomocy w kościele;  w  dni zaś 
świąteczne,  znosić się będzie zawsze z regensem 
W'zględem porządku nabożeństwa i assystenoyi, gdyz 
zadney posługi  od kleryków bezpośrzednie pot rze­
b ow ać nie iesl m o c e u : na wzaiem regens  i proles­
sorowie  w dni  powrszedne i niedzielne,  zacząwszy 
od iedney godziny,  w' porządku Msze św. o d p ra ­
w iać ,  a lumni rządzącemu kościołem do su m m y  
assystować,  a w' święta uroczyste primae classis, 
p leban zniósłszy się z r e g e n s e m , ieden z n ich  sum­
mę z assystencyią w dalmalykach dla w p ra w y  kle­
ry k ó w  do ceremoni i ,  śpiewać,  klerycy katechizmy 
w e  w'szystkie dni  niedzielne i świąteczne miewać,  
professorowie p lebanowi  w s łu ch a n iu  spowiedzi po­
magać:  wreszcie a lumni  w czasie wakacyynyin,
z materyi  przez regensa oznaczoney,  po uczynio- 
ney w  k om m una le  p rób ie ,  W' kościele z ambony 
kazać są obowiązani.  Jakow'e obo wiązk i , ze zdania 
k iiowskiego arcbidyakoua łącznie z kommissarzami  
d e l e g o w a u y m i , z czynności kommissyyney Y/y\ęle,  
J W .  Metropol i ta  arcy Pasterz u tw ie rdz i ł ,  W ' sło­
w a c h :  „C zynność  W  W .  X X .  kommissarzy,  Pio­
t rowskiego zastępcy archidyakona kiiowskiego,  G o ­
dlewskiego kanon ika ,  i Sokołowskiego przeznaczo­
ny ch  ode m n ie ,  dla ob rachowania  seminar ium ki­
jowsko - zw inogrodzk ieg o , od założenia oncgo ,  i 
fabryki  na pomieszkanie professorów i a lu m n ó w  
W Z w i n o g r o d c e , z ofiar r ó ż n y ch ,  doprowadzoney 
za pilnern staraniem W J X .  Grabow skiego pra ła ta
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officyała mohilewskiego, ile z dokumentów mnie
Z ° ZT°7|l? ^ r l t ,3 ekoU“VWam s' ? ’ zatwierdzam, oraz zda­
nie W VVJXX. Grabowskiego prałata officyała, łą ­
cznie z przeznaczonymi kommissarzami, w xiędze 
Wypisane, we wszystkiem także stwierdzam , dla wa­
żności izeczy w potomne czasy przy wycisnieniu 
pieczęci herbu moiego podpisuię. b a t  w Peters­
burgu 1823 roku dnia 2 sierpnia N. 4gg f  Sta­
nisław Arcy Biskup, Jocus sigilli. Sekretarz suae 
Lxcellentiae Mateusz Lipski N. Biskup Suff. po| 0. 
c ’ Pra*at proboszcz mohilewski kawaler.

Summaryusz seminaryyskich dokumentów.

. , 1803 roku rawca 8 dnia J W . Biskupa łuckiego 
J żytomierskiego kawalera Cieciszowskiego na  
oświadczenie J W . Sołtykowey starosciney, z prośbą 
przyjęcia do seminarium w Żytomierzu pięciu kle­
ryków dla knowskiego archidyakonatu wyposażyć 
się maiących, odpowiedny iey chęci, a dnia 26 
czerwca tegoż roku w aktach powiatu zwinogrodz- 
Kiego zaiawiony list.

Tegoż ro k u , kwietnia 20 dnia J  W . Metropolity 
Arcy Biskupa mohilewskiego, i k a w a le ra  Bohusza 
S.estrzencew.cza, W JX . prałatowi arcliidyakonowi 
Grabowskiemu, przychylającego się do prośby J W .  
oołtykowcy starosciney, na zamieszczenie w semina­
rium  zylomierskiem pięciu kleryków dana, a w aktach 
ziemskich powiatu zwinogrodzkiego w dniu  26 czer­
wca zaiawiona odpowiedz.

i 8o 5 roku czerwca 26 dnia J W .  Salomei z Brzo­
zowskich Sołtykowey starosciney zwiuogrodzkiey, 
summy kapitalney zł. srebrnych sto tysięcy na fuu- 

usz pięciu a lum nów , dla kościołów’ kiiowskiego 
archidyakonatu prawnie sporządzony, i tegoż dnia 
w akiach powiatu zwinogrodzkiego, a następnie
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•w ty m że  roku  w rześn ia  2 8  d n ia  w  sądzie g łó w n y m  
d ru g ie g o  d e p a r ta m e n tu  g u b e rn i i  k i iow sk iey  zaia- 
w i o u y ,  w ieczysto  fu n d u szo w y  zapis.

T e g o ż  r o k u  i dnia . T e y ż e  J W .  S o ł ty k o w e y  f u n ­
d a to rk i  sp o rząd zo n eg o  zapisu  sum m y sto  tysięcy d la  
k i io w sk ieg o  s e m in a r iu m ,  osobiście  w  sądzie z u p e ł ­
n y m  p o w ia tu  z w in o g ro d z k ie g o  p rzy zn an eg o  i 1 0 - 
b o r o w a n e g o ,  ex trak t .

T e g o ż  r o k u  i dn ia .  Z a p is u  su m m y  k a p i ta ln e y  
sto  tysięcy praw nie sp o rz ą d z o n e g o  i z a tw ie rd z o n eg o ,  
a  w  sądzie z u p e łn y m  przez  J W .  S o ł ty k o w ą  zaprzy­
s iężonego  , ex trak t .  > .1

T e g o ż  r o k u  paz 'dziernika i 3  d n ia ,  n a  p ro śb ę  
k i io w sk ieg o  a r c h id y a k o n a , w zg lęd em  su m m y  k a ­
p i ta ln ey  sem inaryysk iey  sto  tysięcy zł. s re b rn y c h ,  
p rzez  sąd  g łó w n y  k i iow sk i na c z e rw o n y c h  z ło ty c h  
5 5 5 5  i zł. dziesięć  w’y r a c h o w a n e y , 1 na duszach  p łc i  
inęzk iey  w ło śc i  h u m a ń s k ie y  pięćset sześćdziesiąt 
s ied in  zabezpńeczouey , w y d a n a ,  a w 'd n iu  i 4  tegoż  
paz 'dziernika w  a k ta c h  z w in o g ro d zk ieg o  p o w ia tu  za- 
ia w io u a  rezo lucya .

T e g o ż  ro k u  l is topada  1 6  dn ia .  J W .  M e tro p o l i ­
ty  A r c y  B isk u p a  S ie s t rz e ń c e w ic z a , p r a ł a to w i  A r -  
c h idyakonow ó  k i io w s k ie m u ,  s u m m y  se m in a ry y ­
skiey  sto  tysięcy p ra w n ie  u b e z p ie c z o n e y , ak cep tu -  
i ą c e g o , d an a  o d p o w ied z .

T egoż  r o k u  g ru d n ia  i 5  dn ia .  O d  k i io w sk ieg o  
g łó w n e g o  cy w iln e g o  s ą d u ,  d o  iaw ieu ia  się na t e r ­
m in ie  p rz e d  ak ia m i  k o n t r a k to w e m i  w  K i io w ie  d la  
przen ies ien ia  su m m y  k a p i ta ln ey  sto tysięcy o d  J W .  
Graffa  Szczęsnego P o to c k ie g o ,  na in n ą  p r a w n ą  h i ­
p o t e k ę ,  p r a ła ta  k i io w sk ieg o  a rc h id y a k o n a  u w ia ­
dom ien ie .

i 8 o 4  stycznia 1 8  dn ia .  J O .  X iążęc ia  G e n e ra ła  
Heronima S a n g u sz k a ,  na s u m m ę  s e in in a ry y sk ą  sto 
tysięcy zł. s r e b rn y c h  w  z łoc ie  sz tuk  5 5 5 5  i zł. dzie-
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sięc odrachowaną, na dobra swe dziedziczne Ili- 
mieckie przeniesioną, przed" aktami kontraktowemi 
W K iiow ie osobiście przyznany, i z tychże akt wy* 
ięty ewikcyyny zapis.

i 8o 5 marc^t 20 dnia. ,TW. Metropolity Arcy 
Biskupa mohilewśkiego Siestrzeńcew icza, zapisu JW .  
starośeiuey Sołtykowey na seminarium kiiowskiegO 
archidyakonatu utwierdzenie.

1790 listopada 14 dnia. Skryptu J W . Graffa 
Potockiego, na iedenaście tysięcy czerwonych zł. 
y; żnych obrączkowych holenderskich, JW . S o ł­
tykowey starościney s łużącego, 7. pod którego skry­
ptu, summa seminaryyska została wyięta, z akt 
grodzkich Winnickich wyiętego, a roku 1800 sier­
pnia tg  dnia w akta powiatu zwiuogrodzkiego za­
pisanego, extrakt.

1818 stycznia do dnia. Sum my testamentow'ey 
zł. srebrnych dwadzieścia tysięcy podkomorzego  
Mauastyrskiego, przez sukcessorów w dniu 18 mar­
ca przed aktami powiatu zwinogr: na rzecz semi­
narium przyznaney, a od J W . Metropolity Arcy  
Biskupa m ohilewśkiego, apryla tegoż roku 18 dnia 
zatw terdzoney, w  pomoc funduszów seminaryvskich 
wcicdaiący zapis.

Tegoż roku lutego 7 dnia między prałatem ar- 
ehidyakonem , a urodzonym Janem Swiderskim ku­
pionego wraz z zabudowaniem placu dla kiiowsko- 
zwinogrodzkiego seminarium, a w dniu 16 marca 
tegoż roku przez sąd cywilny kiiowski utwierdzo­
n eg o ,  wieczysta przedażna tranzakcya.

1820 sierpna 2 dnia. Od J W . Metropolity  
Arcy Biskupa i kawalera Siestrzeńcewicza, summy  
dziesięć tysięcy zł. srebrnych, przez podkomorzego  
Jana Mauastyrskiego zwiuogródzkiemu kościołowi 
legow aney, a do funduszów' seniinaryyskich na-
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zawsze przyłączoney, w  xiędze akia kommissyy* 
nego utwierdzonego, zapisana iukorporacya.

Tegoż roku sierpnia 20 dnia. Officyała pra­
łata mohilewskiego archidy iakona kiiowskiego Gra­
bowskiego, do remanentów seminaryyskich, na 
fundusz wieczysty kiiowsko-zwinogrodzkiego se­
m inarium , summę zt. iedenascie tysięcy trzysta 
siedmdziesiąt dodającego, w ogóle zt. srebrnych 
lóooo  wynoszącą, od J W . Antoniego Sowieckie­
go deputata przyiętą na dobrach swych dziedzi­
cznych wsi Tousty w powiecie zwinogrodzkim 
z procentem szóstym hipotekowaną, przez obiedwie 
strony w aktach zwinogrodzkich, 3 wrześuia tegoż 
roku  osobiście przyznany i roborowany zapis.

H o m il ia  x x v i . s'w. A u g u s t y n a  B is k u p a  H ip p o -
N E N S K IE G O ..

O dozwoleniu lub zabronieniu siadania w  koście­
le , kiedy odbywa się czytanie, albo opowia­
dane iest słowo boże.

Przed kilką dniam i, powodowany oycowskie'm 
staraniem ku tym , którzy albo są słabi na nogi, 
albo inną cierpią słabość ciała, dałem radę i nie- 
iako prosiłem nawet, ażeby wtenczas kiedy ob­
szerne passye (1), albo inne czytania (pisma śgo) 
przeciągaią się d ługo ;  ci którzy stać nie mogą, 
aby pokornie i w milczeniu siedząc, słuchali pil­
nie tego co się czyta. Ale teraz niektóre z córek

( i)  Passye* T o ie s t : opisania h isto ryczne i  obszerne w  ew ange­
l ia c h  m ęki i okoliczności przy śm ierc i Z baw icie la  naszego 
•lezusa C hrystusa.
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naszych rozum ie ją :  że albo wszystkie, albo przy- 
naym niey  większa ich l iczb a , k tó re  chociaż są i 
zdrowerni na ciele, zawsze iuż to czynić powinny- 
Gdy albow iem  zaczuie się czytać s łow o  boże ,  ia- 
koby na łóżkach  swoich tak one chcą leżeć; i o 
g d .yby l iza ły  ty lk o ,  a milcząc z upragn ionem  
sercem słow o Boga przyym ow ały ,  a nie zaś zatru­
d n ia ły  się ieszcze próżuem i ro zm o w am i;  i tak ani 
same s łu ch a ły  tego co się op o w iad a ,  ani innym 
słuchan ia  dozw alały. D la tego proszę was szano- 
w u e  có rk i,  i oycowską troskliwością upom inam : 
ażeby się żadna nie k ład ła  na ziemi (2), kiedy albo 
się odbyw aią  czytania,  albo opow iadane iest s ło ­
w o  boże; chyba tylko ieżeli k tó rą  ciężka słabość 
zmusza do tego : i w  tey potrzebie, niech nie leży, 
ale siedzi Laidziey, a w  p ilnem  s łuchan iu  niech 
sercem  chętuem  przyym uie to ,  co się opowiada. 
P y ta m  się was bracia i siostry, powiedzcie m i : co 
w am  większem się bydż wydaie , czyli s łow o boże, 
czyli c iało  C hrys tusa?  ieżeli w e d łu g  p raw d y  o d ­
pow iadać  zechcecie, tak bez w ątpienia powiedzieć 
pow inn iśc ie :  że nie m niey szacowne iest s łow o
b o ż e , lako 1 ciało  Chrystusa. A z tey przyczyny 
iako wielkiey uzyw'amy ostrożności gdy nam poda­
w ane iest ciało Chrystusa , ażeby nic z niego z rąk  
naszych na ziemię nie u p a d ło ;  takieyże uŻywaymy 
troskliwey Staranności, aby s łow o b o ż e ,  k tó re  się 
d la  nas udziela ,  nie w y p ad ło  z naszego serca, gdy 
co innego myślimy, albo m ó w im y : ponieważ nie 
m niey  w innym  będzie l e n ,  kto słow'a bożego nie­
dbale  s łu c h a ,  iako i ten ,  k toby  d opuśc ił  przez

(2) O kazuie się z ty ch  w yrazów , źe za czasu s. Augustyna , m e 
by ły  ieszcze używ ane ław k i w  kościo łach  , k tó re  po iu iey  do­
zw olone zostały , ale pew uie d la  w sparcia s ta rych  i słabych
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niedbalstwo, ze upadłoby na ziemię ciało Chry­
stusa. Radbyin zas' wiedzieć: leżelibyśmy od tey 
godziny, w  którey rozpoczyna się opowiadanie sło­
wa bożego, chcieli zawsze rozdawać naydroższe 
brylanty, zausznice, i pierścionki złote; czyliby chcia­
ły  stać i brać córki nasze? nie ma żadnego wą­
tpienia, że z wielką chciwością brałyby te dla nich 
ofiary. Ale my, ponieważ stroiów' ciała ofiarować 
nie możemy, aniśmy pow inni,  dla tego niechętnie 
i słuchani iesteśmy. Lecz to nie iest sprawiedli­
wością, ieżeli rzeczy duchowne od nas rozdawane, 
sądzą bydż niepotrzebnemi. Kto bowiem chętnie 
słucha słowa bożego, niech o te'm nie w ą tp i ,  że 
złote zausznice z rayskiey oyczyzny odbiera. K to  
test upom monym , ażeby cokolwiek dał ubogiemu, 
przysłane sobie naramienniki od Chrystusa odbie­
rze. Ponieważ iako ozdobami ziernskiemi stroi się 
na czas krótki lubieżne ciało, ażeby cielesnym o- 
czom, czyli na swoię czyli na innych z'le pożądli­
wych zagubę, podobać się m ogło; tak dusza święta 
mowami boskiemi, iakoby duchownemi i wieczne- 
nń dobrych czyuności kleynotami ozdobioną zo- 
staie : ażeby do pożycia z owym niebieskim oblu­
bieńcem, i do uczty godowey uslroiona, przyszła 
szczęśliwie: aby iey nie było powiedziano to, co 
napisano iest w Ewangelii: p rzy ia c ie lu , iak tu  
w szed łeś , nie m aiąc godow ey sukni ? (Mat. xxit. 
12.) I zeby obdartym będąc człowiek z ozdób do­
brych uczynków, nie stał się godnym usłyszeć: 
zw iążcie m u ręce i  nog i, i  wrzućcie w  ciemno~ 
sci zew nętrzne, gdzie  będzie p łacz i zgrzytanie  
zębów. (Ibid. i 3.) Ale bardziey, ażeby dla ozdób 
dobrych czynności, ten pożądany głos do niego 
Łył wyrzeczouy: ciesz się sługo dobry i w ierny, 
uiniydź do wesela Pana twoiego. (Mat. xxv. 21.) 
ł  roszę was córki, pilnie sluchaycie tego co wam
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p o w ie m y : iezeli k iedy matka która chciałaby w ła-  
sn e n i i rękami ustroić córkę sw o ię ,  a ta pogardza­
jąc k ładzionem i na mę s lró iam i,  nakłaniałaby się 
ustawicznie do  z iem i,  i ruszała się niespokoyme  
to w tę , to w o w ę  stronę, tak ,  ze matka w e d łu g  
sw oiey  w o li  ubrnćby iey nie m og ła ;  czyłiżby nie­
słusznie karciła lą i obiła?  otoz w ięc  mnie rozu- 
m icycie  bydz matką dusz w a sz y c h ,  i że lak y/ai 
chcę  ustroić , ażeby na was ani zm arszczek, ani 
plama żadna okazać się m ogła  przed trybunałem  
w ieczn eg o  sędziego. Opalruiąc b ow iem  dusze wa­
sze , nie ty lko w  slroie ale i w  lekarstwa, staram  
się zszyć to co się p o p r u ło ,  naprawić co się po­
d a r ło ,  leczyć  co zranione’m zo s ta ło ,  obm yć co 
z b ru d zo n e ,  p o w ró c ić  co zgu b ion e;  a zas to co iest 
Całe, ustroić du ch ow n em i brylantami. A  ieżeli ia 
się nie lenię , czemuż kto niechętnie przyym nie ? 
iezeli się nikt nie ęnayduie ,  ktoby w'am chcia ł da­
row ać ziemskie i doczesne slroie c ia ła , w y  same 
Wielkim ie kosztem kupuiecie;  iakże więc słuszm ey-  
szem  iest bardziey, ażeby wieczne dusz stroie, któ­
re bez żadnego kosztu w am  ofiaruiemy, z dosko­
na łą  m iłością  od was przyym owane b y ły ?  my al­
b o w iem  ofiaruiąc wam  brylanty z rayskiey oyczy-  
z u y ,  żadney m u ey  na tym sw iecie  zapłaty brać  
nie pragniem y, ty lk o ,  abyśmy widzieli was c h ę ­
tnie i c ierp liw ie  s łu ch ających ,  czego  was naucza­
my ; i w ypełn iających  to czynnościami w'edhig s ił  
w a sz y c h ,  przy p om ocy  Boga. Bracia u a ym ils i ,  i 
szanowme córki! me dla tego  to m ó w im y , abyśm y  
m n ie m a l i , ze w y  s ło w o  boże chętnie  nie przyymu-  
iecie. A lb o w iem  z łaski B o g a ,  w ięcey  iakby p o ­
m yśleć  i w y m ó w ić  m ożna , cieszyr się i weseli d u ­
sza nasza z posłuszeństw a waszego. A l e ,  gdy pra­
g n ie m y ,  abyście coraz do w iększcy  doskonałości  
p o stęp ow ali ,  d la t e g o  i w  te n i ,  co przyzuaiemy, że



dobrze czynicie,  oycowską t roskliwością was śmie­
m y  upominać.  Pon ieważ zaś nie wszyscy mężo­
wie i niewiasty dziś zeyśdz' się chciały na czuwania 
(ad vigilias) (3) ;  proszę więc was synowie  i córki,  
ażebyście t o ,  co się d o  W3S rzek ło ,  naywierniey  
opowiedziel i  t y m ,  k tórzy tu przy tomnym i nie są; 
abyście uie tylko dla swoiey,  ałe i dla innych po ­
p ra w y  n ag rodę  mieć mogli.

T łu m a c zy ł  JX. J. S. K m z y s z k o w s k i  tryn itarz .

M o w a  przvt o t w a r c i u  o p i e k i  n a d  u b o g i m i  s t a n u  
d u c h o w n e g o , m ia n a  w  ka ted ra ln ym  C żydow ­
sk im  m o n d s te rźe , p rze z  synodalnego członka  
F i l a r e t a , arcyb iskupa  m oskiew skiego d. a. 
g ru d n ia  / S n 3 r. P rze k ła d a ł z  rossyyskiego  
iX. T e o fil  K o n d r a t o w i c z  bazy lian.

N iech  w idzą  ubodzy, a n iech się weselą f  szukaycie  
I ło g a , a bedzie ży tu  d u sza  w asza. A lb ó w iem  Pan, w y ­
s łu c h a ł u b o g ich , a w ięźn ia m i sw ym i nie w zg a rd ził. Psalm 
LXV11I. 33. 34.

Niegdyś  bogaty  w  miłosierdzie Pan  nasz Jezus  
Chrystus  po w iada ł  o sobie,  ż e  o d  iesl pos łany 
o p o w ia d a ć  E w a n g e liią  u b o g im , i n i e p r o s t o  po­
słany, lecz przez meiakie szczególne i skryte dzia­
łanie D u c h a  świętego p o m a za n y ,  czyli raczey po ­
święcony na tę powinność.  D u c h  P ańsk i nade

(3) Dawuiey w dni poprzedzające -wielkie uroczystości, nie tylko 
past zachowywali chrześcijanie , ale i noc całą cznwaiąc prze­
pędzali na modlitwie, epiewanm i słuchaniu nauk w kościele. 
y„zniey dla nadużycia, te nocne czuwania zabronione z o s t a ł y .  
Dni takowe z przyczyny odbywania w nocy inodłitew ua czit- 
wanin ,  nazwane były Figiliae, od słowa łacińskiego vigUo 
Czuwam, j tern nazwiskiem oznaczaią się dotąd.
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m n ą , te słowa Izniasza Proroka stosnie on do sie­
bie. D u c h  P a ń sk i nacie m n ą ;  d la  tego m ię  po­
m a z a ł ,  a bym  o p o w ia d a ł D ivarigeliią  ubogim , 
p o s ła ł  m ię  a b ym  u zd r o w ił  skruszonych  na  ser­
cu (Łuk. IV . 10). Jeżeli niebieskie i Boskie po­
słannictwo w części miało za przedmiot opowia­
dać ewangeliią ubogim , ieżeli nayświętszy bóstwa 
posłaniec musiał przyiąc osobne poświęcenie na 
tę powinność; iak ważna więc powinność opowia- 
dać ewangeliią ubog im ! Prawda, ze Jezus Chrystus 
opowiadał ewangeliią wyłącznie ubogim w duchu, 
przedstawuiąc im dpchowne bogactwo łaski: lecz 
me zapomniał ou także o ubogich co do ciała, 
uzdrawiał chorych i niemocnych, litował się nad 
rzeszą niemaiącą czem się posilić, i nieraz poda­
wał iey chlebną iałmuznę, nasycaiąc pięć tysięcy 
ludzi pięcią, i cztery tysiące siedmią chlebami. 
W  iakim zamiarze sam był posłany o dO yca , w ta­
kim następnie posyła on uczniów swoich. Jako  
m ię  p o s ła ł  oyciec i ia  ivas p o s y ła m  (Jan .X X . 21). 
Szczęśliwy! kto tym sposobem od niego posłany 
1 pomazany, aby duchowne ubóstwo bliźnich na­
pełn ia ł duchowne’m łaski bogactwem !

Lecz i to nie iestże szczęśliwym udziałem w ie- 
-go posłannictwie i iego namaszczeniu, gdy może­
my opowiadać ewangeliią przynaymniey ubogim 
co do ciała, nieść ulgę w ich nieszczęściu wyrazem 
pociechy i nadziei, a w miarę możności i samym 
uczynkiem pomocy?

 ̂ W  teraznieyszey chwili duch człekolubstwa 
Chrystusowego wysyła mnie opowiadać ubogim 
szczególnie waszym bracia, słudzy ołtarza. Tenże 
duch obudził się w nayiaśnieyszym Pomazańcu 
Pańskim , i w  nayświętszym soborze władzy ko- 
scielney, dla wspierania niemocnych braci waszych, 
tiachylonych starością, skrępowanych boleścią, o-
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sieroconych, owdowiałychi; teraz zaś kładzie sio 
posada stałey dla nich opieki, przez tworzące sie 
na len koniec zpomiędzy was samych opiekuńcze 
towarzystwo, do czego w części wredług- swoiev 
możności rząd sam podał śrzodki, a w części upo­
ważnił nas uciec się do litości wiernych i posłu­
sznych dzieci kościoła. Niech w idzą ubodzy, «  
niech się weselą! albowiem Pan w y słuchał ubo­
gich i więźniami swym i nie wzgardził.

W p izó d  nim to wesele ubogich zaniesiemy 
przed oblicze Boga w dziękczynnych m odłach, iak 
lo nam zalecił uayświętszy Synod -, rzućmy przy- 
naymniey zlekka baczne'm okiem na rozliczną nę­
dzę ubogich, oczekującą dla siebie pocieszenia.

bostwo iest iednym z gorzkich owoców przeklę- 
c l W a ,  które po całey ziemskiey przestrzeni rozsiał 
grzech człowieka, a gniew boski dozwolił rozra­
stać się. Jako widzialnym przedmiotem pierwsze­
go grzechu był pokarm , owoc zakazanego drze­
wa j i pierwsze'm objawieniem się grzechoyyey za­
razy przemkaiącey człowieka, była sztuczna odzież 
^Wial a z któiey się człowdek przez grzech obna- 
*y , odziez także grzechem zwalana, dla tego że 
po azywała brzydką i obłudną chęć ukrycia sku- 

w w  gizechu- tak stosownie do tych działań grze- 
^ ll\ 5 ,ua lJ chże dwóch przedmiotach, na pokarmie 

o zieniu człowieka, szczególnym sposobem oka- 
za y się skutki przeklęctwa, tak dalece, że czło- 
wie względoie do tych przedmiotów, stał się ue- 

zmeyszym Gd  naypodleyszych stworzeń ziem­
skich. Buduie dla siebie pomieszkanie człowiek- 
budują i inne zwierzęta dla siebie: w tem  są równi 
tniędzy sobą. Ale co do pokarm u, p taki niebie--
I  Z r  T 9 - m e ™ V  ^ ^ i e r a i ą  w  gumna, 
♦ c z W 'e k o w t  pow.edz.ano, lv pocie czJ a
*h.eb twóy iesc będziesz;  i f o s iane 2Ż t ze.
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brane w  g u m n a ,  ieszcze nie iest dla niego pokar­
m e m ,  iesli nie przybędzie na pomoc młyński- ka­
m ie ń ,  siła fe rm eu taey i , ognia ,  i inne rozliczna dzia­
łania sztuczne. I  co się tycze odzienia ,  lilie potu* 
nie p ra e u ią , nie p rzę d ą ,  równie  i nierozumne 
zwierzęta;  ich odzienie bez żadney usiinośei wyra­
sta z własnego ich ciała ' i podo b n y m  sposobem 
g d y  się zestarzeie now ą  odmienia :  a cz łowiek nie 
tylko w całym swiecie nie znaydzie dla siebie go­
tow ego  odzienia ,  nie tylko musi- d łu g o  pracować 
ula u tworzenia go  sobie:  ale dla tego samego musi  
odz ier ać ,  albo zabiiać inne  s tw or zen ia , naprzyk ład  
ogołocić  oWce z iey przyrodzoney odzieży, aby 
się okryć  iey w e ł n ą ,  l u b i ą  zabić,  aby się iey skó­
rą  przyodziać.  Ale  nie będziemy dłużey rozsze­
rzać się m o w ą  o powszechney nędzy ludzkiey,  
k tó rą  ia tylko iakby w  przechodzie okazuię ,  dla 
t eg o,  aby uważni słuchacze mogl i  stąd sobie wn o­
sić,  iak w użyciu nasze'm w  naypotocznieyszych 
przedmiotach odk ry w am y skutki  p i erw orodnego 
g rzech u ,  i z samem przyrodzeniem zmieszanego 
skażenia ludzkiego:  iako leż dla t e g o ,  aby nikt-nie 
śmiał  gardzić ubó s tw em ,  k tóre  w pewnym  s topniu 
iest powszechnym losem ludzi ,  wszystkich bez wy- 
iątku upokarzającym w  obliczu naypodleyszych 
s tworzeń.  P rzypa trzmy się zbliska na to szanowne 
u b ó s tw o ,  stąd icdynie wynikaiące ,  że ludz ie  wspól­
ne  swoie ubó s tw o ,  bądź przez niechybny skutek 
społecznego życia,  czyli przez.działanie chciwości,  
i innych namiętności ludzk ich ,  nie równie  między 
siebie rozdzielili.

Cierpienie ubóstwa iest i edno z naycięższych 
c ierpień ,  d la  lego,  że ścieśnia życie w samych ie- 
go  n ieuch ronnych  potrzebach,  nie tak iak inno 
cierpienia,  k tóre się rodzą z niezadosyćnczynieni* 
p rz y p ad k o w y m  często,  a lbo tylko uroionymr po-
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Irzebóm. Poniżaią m ię, lub niższych ode mnie w y-  
Wyższaią nade mną; mogę cierpieć wiele lub m a ­
ł o ,  podług tego iak wielka lub mała iest moia  
chciwośc godności; mogę zaś zupełnie przezwy­
ciężyć cierpienie, zwyciężywszy swoię w yniosłość : 
albowiem  i w  nayniższym stanie żyią ludzie spo-  
koynie i szczęśliwie. Potwarznią m ię, pozbawiają 
mię dobrey opinii; i to nieszczęście ieżeli się tylko  
rozciąga do opinii,  iest mniemane: gdyż iakakol- 
wiekby była o mnie drugich opinia, nie odeymuie  
mi władzy bydż poczciwym człow iekiem , iak sko­
ro ia poczciwy, dobrze myślący i boiący się Boga,  
iak skoro ia takim iestem. Co do tego który ma 
obfitość bogactw , czyliż zbyt ciężkie to cierpienie, 
że go drudzy sądzą bydź nic nie maiącym? ale 
kiedy ia pozbawiony pokarmu i odzieży, żadna fi- 
lozofiia nie potrafi mię przekonać, że nie g łodny  
l nie nagi, tu sama tylko rzeczy wista pomoc w spół-  
cierpienia może przynieść ulgę rzeczywistemu cier- 
pieniu.

Właściwy ciężar ubóstw a , tern się naybardziey 
powiększa, że to nieszczęście byw'a nayczęściey na­
sieniem albo żyw iołem  innych nieszczęść. Jeżeli 
się do ubóstwa prayłączy choroba: iedna drugie 
Wzmaga aby wspólnie przygnieść nieszczęsną ludz­
kość: ubóstwo nie pozwala odpędzać choroby le ­
czeniem , choroba stawi nie w stanie aby praca mo­
gła  walczyć z ubóstwem. Jeżeli ubóstwo dotyka 
oyca fam ilii ,  ciężar nieszczęścia pomnaża się nad 
n im , w miarę liczby iego dom ow n ików , gdy prócz 
tego t nad każdym z nich toż brzemie cięższem 
się staie: iuż dla syna iego nie ma edukacyi, dla 
córki nie ma pary do małżeństwa. JNie powiem  
takoby ubostwo wprost otwierało drogę do w y ­
stępków, zbrodni i następujących za niemi nieszczęsc: 
gdyż niezaprzeezenie powiedziano, że 2 serca  iv y -  

■Dzieie JDobr. T. J. N. 3 . rok ,824 . l 4
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chodzą złe myśli (Mat. XV. ig.) a nie z próżney 
skrzyni; atoli pilni badacze serca ludzkiego, mogą 
postizegać,  ze ukryta yf nie'm nieprawość albo się 
przytłumia weyrnątrz,  albo się okaznie na zewnę­
trznych czynnościach gdy wespółdziałaią wewnę­
trzne okoliczności: tym. sposobem ostatnia nędza, 
zaostrza chętkę do niesprawiedliwego posiadania ; 
przywyknieme do nieprzystoyney powierzchowności 
pospolitey przy ubóstwie, nienadto od rażaiącemi 
wystawia nieprzystoyne postępki,  i podług  zwy- 
ozaynego przekształcenia się przyczyny w swoich 
skutkach,  z przyczyny ubóstwa cielesnego nie 
inniey ̂  czasem cierpi dusza iak i c ia ło; a cierpi 
tym niebezpieezniey, im mniey czuie ciężaru tego 
duchownego cierpienia w  porównaniu z cielesnem.

Czyliz się podoba synom obfitości, co ieszcze 
powiem, powiem iednakźe będąc posłuszny praw­
dzie,. dla nauki naszey-, którzyśmy nie doświadczyli 
ubóstwa i wielu z większą nad słuszuość obojętno­
ścią na me poglądaią, .  że ciężar szczególuiey ucis- 
kaiący ubogich braci naszych iest to właśnie nasza 
obfitość i roskosz Bóg żyw y  użycza nam , iak 
mowi apostoł,  wszystkiego obficie ku użytkowi 
( i .  i im .  V I .  1 7 . )  dla czegóż inny nie ma nawet 
chleba powszedniego nadz ień  dzisieyszy? dlatego 
że drugi  zamknął  u siebie dobra mnogie leżące 
na lata mnogie, albo icdnego dnia t rwoni  więcey, niż 
całoioczne utrzymanie się biednego wymaga. Czyliż 
mi nie wolno ,  powie o n ,  zachować lub użyć po ­
dług upodobania prawney moiey własności? w o l ­
no,  ale i zachować i używać także prawnie,  we- 
dłng prawa nadziei w -Bogu, który co się daie 
ubogim przyymuie za pożyczkę dla siebie, i bez wą­
tpienia nie opuści w  potrzebie swoiego wierzyciela; 
wed ług  zwyczaiu, ieżeli można, doskonale wierzą- 
cycb, którzy podzielali wszystkim  iako każdemu
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było  p o tr ze b a , i dla tego żadnego m iędzy  nim i 
nie było n iedostatecznego  (Dzieie II. 4 5 . IV. 54.) 
a przynaymniey według praw rostropności i umiar­
kowania,  według praw miłości 1 politowania, 
nie mniey zrozumiałych dla ubogich,  iak dla cie­
bie twoie prawo własności. Albo ieżeli się po. 
doba ,  nie będziemy zaprzeczać dla bogaczów pra­
w a ,  rozrządzać prawną swoią własnością lak nie- 
po rządn ie ,  iak sami zechcą; tegohy się tylko żą­
da ło ,  aby serce ich uczuło, iak oni niekiedy mnie- 
maiąc niewinnem bydż igranie ze swoią prawną 
własnością , głęboko ranią serca ubogich. TVy 
w ie c ie ,  mówi Moyżesz do Izraelitów zachęcaiąo 
ich aby nie czynili krzywdy przychodniom; iv y  
tniecie duszę p rzy c h o d n ia , g d y  żeście sam i byli 
przych odn iam i w  ziem i E gipsh iey. (Exod. XX II I .  
9.) Ale my, którzy sami z boskiey dobroci nie by­
liśmy ubogimi, czy liż znamy duszę ubogiego? czy- 
liż znamy co on myśli iczuie,  przechodząc naprzy- 
k ład ,  koło obszernych bogacza spichrzów, lub 
koło ogromnego gmachu publicznych widowisk, 
albo się spotykając z odzianym w zbyt kosztowną 
szatę nie pod ług stanu,  lub czuiąc powonieniem 
zapach hoyney biesiady, albo słysząc dźwięk mu­
zyki w pałacach roskoszy, i widząc w nich w  pół­
noc światło po łudn iowe?  „Gdyby, pewnie on so- 
„bie myśli, gdyby te obszerne spichrze nie napeł- 
„niały się te'in, co bogaczowi wcale niepotrzebne:  
„iak wielu mnie podobnych,  mogliby mieć od 
„mego ,  co nieodbicie potrzebne, a czego nam te- 
„raz braknie! Gdyby ta ogromna budowa niebyła  
„przeznaczona na pewne godziny próżności,  żeby 
„się do niey nie zgromadzano dla widzenia przesady 
„i słuchania baiek, iak wielu mogłoby się zgroma­
d z i ć  i umieścić w niey takich, którzy teraz nie 
jjUiaią gdzie głowy skłonić,  lub którzy nie żyią,

i 4 *
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„ lecz  gub ią  życie w  n i eczy s t y ch ,  n i e z d r o w y c h ,  na 
„ w p ó ł r o z w a l o n y c h  i u p a d k i e m  zag ra ż a j ą c y c h  m i e ­
s z k a n i a c h  ! A  w t e d y  w  tern mieyscu  nie z m y śl o n e  
5,osoby  ud a ią cy ,  z m yś lo ne  w zn o s i ł y b y  w y k r z y k m e -  
„ n ia  n am ię tnośc i ,  l ecz b ezp rzysadn i  ak tor ow óe  nie 
„ s z tu czne go  t e a t r u ,  wznos i l iby  d o  nieba  dziękczyń* 
„ n e  w o ł a n i a ,  i same k am ie n ie  g ł o s i ł y b y  rzeczywi* 
„ s i ą  cno tę  d o b ro c z y n n o ś c i .  G d y b y  u b r a n y  w  1? 
„ r z a d k ą  i zag ran ic zną  s u k n i ą ,  z g o d z i ł  się p rzemie*  
„ n i ć  ią na zw yc zayn ą  o y c z y s t ą , w t e d y  i on  b y ł b y  
„ p rzys toyn ie  u b ra n y ,  i p o m ó g ł b y  w i e l u  z nas za- 
„ m i e m c  ł a c h m a u y  na p r z y s t o y n e  odz ien ie .  G d y -  
„ b y  s t e g o  s to łu ,  k t ó r e g o  p r z e w ł o k ą  p r z y k r z ą  sobie 
„b ies iadnicy ,  u iąć  ie d n ę  zm ia nę  p o t r a w  lub  nap o iu ,  
„ m o ż n a b y  s tąd  n o w ą  s p r a w i ć  ucztę d la  w i e l u  te-  
„i  az ł a k n ą c y c h  i p r a g n ą c y c h .  I le  s ł o d k i c h  i g rzmią*  
„ c y c h  d ź w i ę k ó w  w  pa ła cu  roskoszv w  czasie u r o -  
„cz ys to sc i ,  tyle.  m o z n a b y  uciszyć l ę k ó w  i n a r z e k a ń  
„nę dz y ,  g d y b y  się na tę ch w i l ę  o d m ó w i ł o  p rzy i e -  
„ m n o s c i ,  a o d d a ł o  u b ó s t w u ,  co m u  obiecano .  T a m  
„ g i a  b o g a t y c h  n i e r ó w n i e  d r o ż e y  się c e n i ,  n iże l i  
„ p r a c a  n i eszczęś l iwych:  i t y m ,  k tórzy p ła cą  tę ce- 
„ u ę  n iek i edy  z  mnie ys zym  o p o r e m ,  niż n a le żn o ść  
„ w y r o b n i k ó w ,  lu b  d ł u g  w ie r z y c i e l o w i ,  nie p r z y ­
c h o d z i  na  m y ś l ,  że na  tę cenę  m o ż n a b y  w y g r a ć  
„ sz cz ęshw osć  b i edn ey  fami l i i ,  i pozyskać n i e m a ł o  
„sei c wdzię czny ch .  / ,  t ego  o ś w i e c o n e g o  g m a c h u  
„ m o z n a b y  n ią ć  k i lka z n i ez l i czony ch  iego  ś w ia te ł ,  
„ t o k ,  ze  o n b y  leszcze p o z o s t a ł  o ś w i e c o n y j  lecz 
„ p r z e z  to m o ż n a b y  b y ł o  n a p e ł n i ć  o l i w ą  radośc i  
„ l a m p ę  ż y w o t a ,  coraz  o d  ub ó s t w a  n ik n ą c ą  i w k r ó t -  
„ce  m o g ą c ą  z u p e łn ie  zgasnąć.*1 Jeże l i  w  ty ch  r o ­
z m y ś la n ia c h  z g a d y w a n i  ia co k o lw ie k  duszę  ubogie* 
g o ,  po m yś lc ie  w ięc  sob ie ,  i akie mus i  b y d ź i e y  c ie r ­
pienie,^ k iedy o n  czuie sw o ię  nę dzę ,  widzi- w o k o ł o  
siebie s r zodk i  m o g ą c e  ią  zniszczyć,  i ł a t w o ś ć  d o i c h
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użycia;  ale w  tymże czasie i to widzi,  że ich użyć 
nie chcą,  i iemu tego niepozwolono; stoi w śrzód 
płynącey rzeki cudzey obfitości; ale cudza woda 
przechodzi koło ust iego, zostawuiąc go pragną­
cym! ®

Kto zechce roztrząsać ubóstwo w różnych to­
warzyskich stanach, ten ieszcze odkryie różne cier­
pień rysy, i nowe pobudki do politowania'  a w te'm 
i oztrząsaniu, mniemam, ze ubóstwo naszego stanu 
dla uważnych postrzegaczow szczególniey przed­
stawi się godnym uczcsnictwa w politowaniu. W i n ­
nych stanach ubóstwo rodzi się często z lenistwa, 
z zuchwałey chęci nabycia bogactw,  z marno traw­
stwa,  dla tych przyczyn nie iest ono nieszczęściem 
lecz ukaraniem. Co do stanu sług oł ta rza , prawie 
powszechny los iego stanowiąca nędza, zamienia 
się w ubóstwo pospolicie przez ch o ro b ę , starość, 
lub śmierć naczelnika familii,  przedtem siebie i ią 
utrzymuiącego. W  innym stanie sierota i wdowa 
bez przeszkody znayduią przytułek w osierociałym 

omu oyca lub małżonka;  w naszym stanie sie­
roctwu) i owdowiałosć,  nawet choroba i starość, 
tamuiącżrzódło  utrzymania się, nayczęściey odbie- 
raią ubogiemu i pomieszkanie, które według praw 
powinno zawsze należeć do s łużącego rzeczywiście
K O Ś C I  o ? o w i .

.N a koniec, oto ubogi z a w o ła ł  i P a n  go  w y ­
s łu c h a ł  (Psalm X X X II I .  7.) N iech  w id zą  ubodzy  
a  niech się  w ese lą !  P rawda ,  że i teraz ubodzy 
nasi mogą tylko u nas widzieć samo ieszcze przy­
gotowanie do polepszenia ich losu; mogą się tylko 
cieszyć ieszcze nadzieią, albowiem śrzodki opieki 
nad nimi w małey tylko cząstce podaie nam lito­
ściwa rządu ręka;  w większey zaś części one są ie- 
szcze zachowane w ręku prywatnego miłosierdzia.

} " 2 SI? spefm 1 s tey strony nadzieia ubogich,  i
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będzieli wesele ich rzeczywiście dokonane? uyrząli 
oui w członkach iednego powołania, ieden duch 
miłości braterskiey, i równie gorliwe opiekow ali6 
się nad nędzą ogólnego powołania, iak nad nędzą 
własney familii ? uyrząli w dzieciach kościoła zalc* 
caną przez apostoła w ia rę  czystą  i niepokalaną  
to B oga  i O yca k tóra  ie s t , n a w ied za ć  siero ty  i 
w d o w y  w  ucisku ich, (Jak. I. 27.) a szczegółuiey 
sieroty i wdowry zostawione od sług tey czystey 
w ia ry?  A przy troskliwości o tych wdowach i sie­
rotach, czyliż przypomnicie sobie synowie wiary, 
żęci, po których one pozostały, przepędzili i doko­
nali życie w modlitwach za was, i w usłudze zba­
wienia dusz waszych! Czyliż pomyślicie o tern, że 
te w'dow’y i sieroty pasterzów waszych, dla tego 
nie otrzymały spadków, i sami ci pasterze dla lego 
na starość i niemoc nie zebrali zapasu, że p a śli  
trzo d ę  Hożą nie ponie w o ln ie , ale dobrow olnie, 
w ed le  B o g a , ani d la  sprośnego zy sk u , ale z  do- 
brey ivo li (1. Piotr V. 2.). Czyli zechcecie na wa- 
szę obfitość, na wasze przepychy, na wasze ufcie- 
cliy które często nieumiarkowanie nieczystemi czy­
nią, czyli zechcecie mówię nałożyć na nie dobro­
wolną oczyszczającą dań miłosierdziu i litości?(a).

Ale mamy nadzieię, ze ten, który rozpoczął 
W  nas chwalebne dzieło, dokona ie swoią dobro­
cią przez ulubione mu narzędzia. Podziękuymy 
m u za początek i prośmy o dokonanie. Szukay- 
cie B oga  a  będzie ż y ła  dusza w a s z a ! łV y s łu ­
ch a ł , i ieszcze w ysłucha, ubogich Pan i w ięźn ia -  
m i sw y m i nie w zg a rd z i. Amen.
 __  •

(a) M ówi tu  autor o duchowieństwie Greko-uniciiego obrządku.
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O  METROPOI.II LW O W SKIEY I IEY ARCYBISKUPACH
p r z e z  C h rys tyn a  B o g u m iła  F r i e s e ;  z  f r a n c u z -  
k i e g o  p r z e ł o ż y ł  L e o n  R o g a l s k i .

(Ciąg dalszy Ob. w y zey  str. i 52.)

Przywiódłszy rozmai te zdania ,  nayznakomit -  
szych pisarzy po lskich ,  tyczące się założenia arcy- 
b iskupstwa lw ow sk iego ,  możnaby  zapy tać ,  przez 
k o g o  ci pisarze uwiedzionymi zostali. PierWsze'm 
zrzódłem ich bł ędu  by ł  D ł u g o s z ,  onto  przez o- 
m y łk ę  w  przywile iu rzuci ł  nasienie tey między 
jaimi niezgody.

Zadziwia  nas nie p o m a ł u ,  iż żyiąc w  tak b l i ­
skim czasie, a co większa sam będąc arcybiskupem 
lw o w s k im ,  mąż ten wielki nie zebrał  dok ładniey-  
s^ey wiadomości  o początkach tegoż arcybiskupstw’a; 
lecz zapewme ztąd to p o c h o d z i ł o , iż go smiet c 
Wczesuiey zaskoczyła niżli obiął  lak znakomite do-  
stoienstw’o. G d y b y  m ó g ł  bowdeni przeyrzeć ar ch i ­
w a  arcybiskupie,  bez wątpienia zostawiłby opisanie 
metropo l i i  równ ie  d o k ł a d n e ,  iak opis innych bi ­
skupstw' polskich.  Lecz iuż pora okazać ,  że K a ­
zimierz wielki  iesl p r a w d z iw y m  rzeczoney m e t ro ­
polii  za łożycie l em , oraz że miejscem założenia nie 
b y ł  L w ó w ,  ale Halicz ,  naówczas stołeczne miasto 
kraiu.

Zgodzi l i  się Rus in i ,  ażeby po wygaśoieniu  fa­
mili i  króla D a n i e l a , t ron ich obią ł  L u b a r t  xiążę 
L i t ew ski ,  dla t e g o ,  iż miał  w  małżeństwie  córkę  
xiązęcia W ło d z im ie r z a ;  pr zyby ł  on więc po śmier­
ci króla na R u ś  i tam zaiął w  posiadłość L w ó w  i 
iune  miasta. B o le s ł a w ,  s y u T r o y d e n a  xiążę M az o­
wiecki ,  rościł  także p ra w o  do R u s i ,  gdyż matka 
iego Mary a była wnuczką  króla  Danie la :  ‘ lecz gdy 
by ł  nazbyt  o k r u t n y m ,  a przytem chcia ł  w p r o w a ­
dzić wiarę rz ymsko-katol icką; przeto został  wygo®*
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«y-, Kazimierz wielki , korzystaiąc z tych rozru­
chów ,  a razem chcąc utrzymać prawa Bolesława* 
bliskiego swego k rew nego , wtargnął  z woyskieni 
nu Ruś czerwoną,  zaiął L w ów  pod warunkiem 
nietykania panuiącey religii,  i ogromne tam skarby 
zabrał. (S try ik o w sk i  xięga X X .  rozdział X I I  ) 
Chciał  więc po podbiciu Rusi ,  idąc śladem Bole ­
sława w'stydliw'ego , zaszczepić lam wiarę rzymsko­
katolicką i arcybiskupstwo założyć.

JNiewoemy dokładnie roku fundacyi, przywileie 
zaginęły z upływem nieszczącego czasu i przez czę­
ste napady l a t a r ó w ;  przypuścić iednakże można 
z pewnością, iż to nastąpi ło,  niedługo po odnie­
sionemu zwycięzlwie.
. D łu g o s z , M a ciey  z  M ie c h o w a , K ro m er , 
B z o  w s k i , B ie lsk i  i inni zgadzaią się,  iakeśmy 
Wyzey okazali, iz w r. 1061 założono arcy biskup­
stw o ua Rusi ,  różnią się tylko względem mieysca 
1 nazwiska pierwszego arcybiskupa. Przywileie 
dotąd we Lwowie zachowmiące się, dosyć dowo­
dnie przekonywaią, iż stolica arcybiskupia była za­
łożona w Haliczu, że Krystyn pierwszym był  ar- 
cybiskupem, 1 że luż w roku i 5 6 i dostoieństwo 
posiadał.

B u ze n sk i  w,wielce dokładne'm opisaniu arcybi­
skupów Gnieźnieńskich, w rękopiśmie w bibliotece 
Załuskich znayduiącym się, mówiąc o Jarosławie 
26m arcybiskupie, powiada:  że Kazimierz wielki 
po podbiciu Rusi założył arcybiskupstwo w Hali­
czu, że Jarosław poświęcił Krystyna na pierwsze­
go arcybiskupa,  i że poz'niey w r. i 4 i 4  stolica a r ­
cybiskupia przeniesioną została do Lwowa.

Bulla Bonifacego IX.  Erikowi biskupowi prze- 
myslskiemu dana, d. i 3 . maia r. 1089. w Rzymie 
datowana,  przeświadczą oczywiście: 1. że stolica 
arcybiskupia była w Haliczu od samego założenia.
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2. że arcybiskupstwo miało suftYaganów z in­
nych katedr.

3. że Ludwik król bynayrnniey nie iest założy­
cielem, lecz tylko odnowicielem arcybiskupistwa 
prawie zupełnie zniszczonego przez prześladowania 
nieunilów i naiazdy Tatarów.

4 . ze W ładysław  xiążę Ruski i Opolski wielą 
dóbr arcybiskupstwo uposażył.

5. że wreszcie Lw ów  zgoła nie miał katedry, 
a tameczny kościół zależał od arcybiskupstwa Ha- 
lick |ego , w którego dyecezyi zostawał.

Stolica arcybiskupia była wr Haliczu aż do r. 
i 4 i 4 , a od zaprowadzenia wiary rzymsko-katoli- 
ckiey we L w ow ie , był ieden tylko kościół parafi- 
ialuy. Czego dowodzą:

1. Kommissya, przez Papieża Grzegorza X II .  
P iotrowi "Viszowi biskupowi krakowskiemu w r. 
1407 poręczona, (i)

2. Spór między Janem Proboszczem kościoła 
parafiialnego w'e Lw'owie, a Franciszkanami i Do­
minikanami względem spraw owania sakramentów ; 
który Maciey biskup przemyślski rozstrzygnął w r.

o. Inny spór tegoż Jana z miastem Lwowem, 
pi zez iVjikołaia T rą b ę ,  prymasa w Przemyślu zała­
twiony w r. i 4 i2 .

l e n  dowód ostatni daie nam wiedzieć, żeL w ów  
lu z  był przeznaczony na stolicę arcybiskupią, albo 
ze arcybiskupi Haliccy chcąc zaszczycić to miasto 
które podówczas zaczęło iuż do stanu kwitnącego 
postępować, mianowali się niekiedy arcybiskupami 
lwowskimi. (Skrobiszewski str. 6. i 7.)

( 1) P o w o d em  d o te y  kom m issyi b y ł 5pór Jana p rze ło żo n eg o  k o ­
ścio ła parafiialnego w e L w ow ie z m ias tem , w zględem  dziesię- 

A ^ta ,’ w yraza.ą o czy w .śc ie , że kośc ió ł L w ow ski zależa ł 
o d  arcybiskupa H alickiego. {Skrob iszew sk i s tr . 4.)
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L w ó w  m ia ł  nadzieię  zostan ia  z czasem  s to l icą  
a rc y b is k u p ią ,  co ziściło  się n ak o n iec  w  r .  i 4 i 4. 
G d y  W ł a d y s ł a w ,  na p ro śb y  R z e sz o w sk ie g o  a rc y b i­
s k u p a  i za d o z w o le n ie m  P a p ie ż a ,  p rz e n ió s ł  ią tam  
Z  H alicza . Częste n a p a d y  T a ta r ó w  i w yższość  nie- 
u n i t ó w ,  w ie le  z a p ew n e  d o  tey  z'miany p rz y ło ż y ły  
się. J u ż  b o w ie m  p rz e d  L u d w ik ie m  i w  c iągu  iego 
p a n o w a n ia ,  R u ś  znosiła  p r z e ś la d o w a n ia ,  w  r. i 5 , j  1 
72  i 7 3  u a y w y ra ? u ie y s z e , i podczas ty c h to  r o z r u ­
c h ó w ,  b iskup  L u b u s k i ,  korzys ta jąc  z okoliczności,  
w s p ie ra n y  p rzez  W ła d y s ła w a  xiążęcia o p o lsk ieg o  i 
r u s k ie g o ,  p rz y w ła sz c zy ł  sobie  w ła d z ę  d u c h o w n ą  
n a d  R u s i ą ,  a m ian o w ic ie  n ad  z iem ią  lw o w sk ą .  S to ­
l ica  a rcy b isk u p ia  w a k o w a ła  w te d y ,  i iak niżey zo­
baczy m y  d r u g i  a rc y b isk u p  o s ia d ł  ią  n ie  w p rz ó d ,  
iak  o k o ło  r . 1Ó75.

J e d n o  i d ru g ie  d o w o d z i  się p rzez  d w a  re s k ry -  
p la  G rz e g o rz a  X I .  p ie rw szy  d o  nam ies tn ik a  ie- 
n e ra ła  F ra n c is z k a n ó w  na R u s i ,  d r u g i  d o  N e o f i tó w  
Wf ty m że  k ra iu  r. l S y S .  J e s t  iesżcze i trzeci tegoż  
P a p ie ż a ,  w y d a n y  w  Ą w e n i io u ie  2.3 maia  r. 137*3. 
d o  t e o lo g ó w ,  na p ro ś b y  B a r l ło m ie ia  d ’A lv e rn a  W  i- 
k a ry u sz a  F ra n c is z k a n ó w  na  R u s i ;  k tó ry  toż sam o 
p o tw ie rd z a .  P isarze  po lscy  w y ra ż a ją  tę okoliczuość , 
lecz  z iak ich by  p o b u d e k  rozsze rzouo  te  p ra w a ,  
zam ilczaią .

K r y s t y n ,  p ie rw szy  a r c y b isk u p  h a l ic k i  u m a r ł  
w  r. 1 3 7 0  l u b  1371 .  L u d w ik  w  ty m ż e  czasie 
w s tą p i ł  ria troD. W i e m y ,  iż W ł a d y s ł a w  xiążę  o p o l ­
sk i w szystko  m ó g ł  na n im ,  i o trz y m a w sz y  w ie le  
d ó b r  na R u s i ,  ty tu ł  n a w e t  xiążęcia p rz y b ra ł .  X ią -  
żę t e n ,  c h cąc  tam  co raz  w ięcey  uciskać  w ia rę  ka­
to l i c k ą ,  z a m y ś la ł  o o d m ia n ie ,  i iego  życzen iem  
p ra w d z iw e m  b y ło  p rzen ie ść  a rc y b isk u p s tw o  do  
L w o w a ,  lub  też  sp ra w ić  p rz y n a y m n ie y , aby  b iskup  
lu b u s k i  zos ta ł  M e t ro p o l i t ą  R usi .  <
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Śmierć Krystyna szczególniey się do tego przy­
łożyła. Biskup lubuski (2) utrzymywał nawet wy­
słańców swoich przy katedrach przemyslskiey , w ło -  
dzimierskiey i kamienieckiey dla tamowania elekcyi, 
i w celu przyswoienia władzy duchowney nad temi 
katedrami.

La sprawa była wreszcie wytoczoną przed sto­
licę apostolską, i Grzegorz XI. dał w yrok, aby 
Wzmiankowane biskupstwa wyięte były z pod zwierz­
chnictwa biskupa lubuskiego. Lecz pomimoto-wszyst- 
stko sprawa ieszcze się ciągnęła. Jan często przy­
jeżdżał do Lw ow a iako do miasta podwładnego,  
tam nawet postanowił 29 września i 5 8 g roku bra-

(2) Lubusz niegdyś m iasto, dzisiay zasługuiące ledw ie na im ic lt -  
chey m ieściny, leży  nad Odrą z zamkiem na górze, o dw ie 
m ile  od Frankfortu. Szczątki rozw alili są śladem dawney 
iego w ielkości. T u  M ieczysław fuudow ał biskupstwo w  roku  
966. {N a k ie lsk i, M iechouia  str. 338.) Henryk Xiążę \vi o oław ­
sk i, inąż S. Jadw igi, w yprosił u Bolesława W stydliw ego, któ­
rego wprzód był op iekunem , uadanie sobie miasta Lu bus za 
w  nagrody poniesionych trudów , i odtąd Lubusz zostawał 
pod władzą Xiążąt w rocław skich. Tenże Xiążę wyieduał u 
Króla dla tamecznego Biskupa uadanie miasta Opatowa w w o­
jew ództw ie sandom irskiem , ze 16 wsiami oraz dziesięciną z dóbr 
w ie lu , z których usuniono Teinplaryuszów. Henryk zostaw ił 
dw óch syjiów , z tych Henryk pobożny zginął w sław ney b i­
tw ie z Tatarami pod Lignicą. M łodszy Bolesław  i l e  się pro­
w adząc, tak się obciążył d ługam i, że nakoniec oddał w  za­
sta w , lub iak inni twierdzą sprzedał Lubusz Janowi i  Otto­
now i Margrabiom brandeburskim , i odtąd ta dzielnica prze­
szła do tych Xiążąt. Biskup lubuski b y ł zmuszony pozuiey  
do przeuiesienia się do Furstenwalda o ośm  m il od Lubusza, 
a ztąd do dóbr polskich. Posiadał on także miasteczko Borek ze 
wszelkiem i przy należnościam i. Biskupi ci m ieli ieszcze miasto 
Kazimierz w w ielkiey Polsce z i 4 Wsiami. Rezydencyia z w \ -  
czayna Biskupa była w  Biskupicach blizko Sandomierza lecz  
gdy w r. i 3oo nieiacyś hultaie schw ycili Biskupa na drodze 
i zm usili go do okupienia się znaczną sum m ą, przeniósł on 
sw ą slo l.c?  do Opatowa i tam w ystaw ił pałac biskupi. Roku 
1520 sprzedano Opatów K rzysztofów. Szydłow ieckierau Kaszte­
lanów . krakowskiemu. [B ielski str. 668.) M ówiliśm y i„ i  w v -  
£ey o władzy duchowney którą ci Biskup, na Rusi sobie 
przyswaiali. W  r. *^9°  biskupi lubuscy rozciągali sw ą w ła­
dzę nad okolicam i Przeworska, co dowodzi list b iskupi, któ­
rym przeznacza pewne dziesięciny kościo łow i »w. Katarzyny,

>
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ctwo  Nayswiętszey Panny,  k tó re  t rw a dotąd.  Ber­
n a r d ,  arcybiskupem podówczas  będący,  powinien 
b y ł  mieć także zw ierzchnic two d u ch o w n e  nad L w o ­
w e m  , Jecz waśnie między mias tem a arcybiskupem,  
k t ó r y  tam bardzo rzadko p rzes iadywał ,  sprawi ły ,  
iż  miesczanie,  ku biskupowi  lubuskiemu p rzy c h y l -  
nieysi ,  iego rozkazom powoln i  byli.

Pozostało  nam ieszcze m ó w ić ,  azali to prawda,  
iż w i 5  wieku byli iuż biskupi  na Rusi.  W ie lu  
a u to ró w  namienia o tern,  my zas’ rzec nie chcemy,  
iz ci autorowie  tyle p ra w d y  marą po soh ie ,  ile 
Bereng ar iu s ,  co b iskupem k ra ko wskim w  r. i 2 .5o 
mianuie  nieiaktegoś An ton iego z Sieny,  zakonu 
kaznodzieyskiego, k tóry  jednakże nigdy nie pos tał  
W  Polsce. .

Przypuśćmy raczey, iż przełożeni  zakonów w k ra ­
jach tak oddalonych i ogołocony ch  z biskupów,  mieli 
dozwolenie  od Papieżów,  sprawować urząd bisku­
p a ,  i że ich m ianow ano  Biskupami  tych stron,  
W  których  nayczęsciey przemieszkiwali .

t o w a r z y s t w o  w r. l a ó a  przez Innocentego  III.  
p o s tan o w io n e ,  k to rego  celem by ło  nawracanie  po ­
gan , potwierdza  uasze mniemanie  (3).

Pierwsza bulla w przypisie wym ienion a,  m ów i

przez Tarnowskiego wystawionemu w Przeworsku. (NaTcielshi 
M iechovia  słr. 338.) w  r. i3g4 Biskup przedał wies W ro- 
cerzysz w dyecezyi krakowskiey, zakonowi miechowskiemu, 
a to za zezwoleniem Króla W ładysława Jagiełły (N akielski 
1. c. > tr. 548.) To biskupstwo blizko lat 6 0 0  trw ało. Po 
zreformowaniu się , te dobra przeszły do osób św ieckich, a 
spory długo się ieszcze ciągnęły. Lecz w r. 1 6 8 0  dom b ran - 
deburski znalazł s'rzodek wcielenia ich nazawsze do swego 
Elektoratu.

(3) Składało się z Domiuikanów i Franciszkanów , czyli mówiąc 
włas'ciwiey 5 z Missyonarzy, których postępki były zadziwiaiące. 
Towarzystwo to w krótkim  przeciągu czasu rozlało się po ca- 
fey Polsce, R usi, Podolu, W ołyniu, L itw ie , Wołoszczyźnie 
1 t* Y v °  czem Przesw*adczaią dwie Bulle papiezkie, iedna Ja- 
ua XXII. w Awemionie 1 maia i3 i8 ,  druga Grzegorza XI. 
tamże dana 6  marca
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•Wyraźnie: iż towarzystwo to miało  w  swoich kou 
■Wentach arcybiskupów i b isku pó w,  k tórzy wielkie 
posiadal i  p r e r o g a ty w y ,  od stolicy apostolskiey 
nadane.  i o  leszcze przez czas d ługi  t rw a ło  w I u - 
dyach.  Niektórzy pisarze zapewniają,  że ten zwv- 
czay dotąd się zachowuie u Maron i tów w ziemi świę- 
t e y , ze oni powinni  mieć w' swoich konw en ta ch  

rcyb iskupów i B iskup ów ,  i że ci w  razie pot rze­
by sp rawuią  W'szvstkie obowiązki  biskupie.

Archidyecezya lwowska rozciągała swą władzę  
nad  Rusią,  P o d o le m ,  W o ł y n i e m ,  P o k u c i e m ,  W o ­
łocham i  i ziemią rnultańską.

Oprócz  biskupstw wyznania greckiego ,  archi ­
dyecezya za czasów arcybiskupa Sulikowskiego U- 
ezyła 7 d y a koua tó w ;  z tych lwowski  miał  26 k o ­
śc io łów,  gródecki  i 4 ; dunaiowslei 11; roh a tyń-  
ski 11;  zydaczewski 8 ;  t rem bowelsk i  8 ;  nyski a5- 
co o gó łem  wynosi  j o 5 . K o śc ió ł  katedra lny znal 
ny lest pod nazwiskiem Maryi  Zwyciężaiącey (Ma­
rine Pr iumphant is ) .  Dochod y nie są wielkie z przy­
czyny,  iz było  założone dosyć poźno nośrzód 
m e u m t o w ,  k tó ry ch  kościoły dobrze iuż były upo­
sażone. Dochod y katedr na Rusi są także pomierne ,  
t rzon ^  lako naydawnićysza ,  lepiey iest opa-

Kap i tu ła  lwowska m a  w  herbie  Nayświętszą 
annę na xięzycu stoiącą,  t rzymającą w  prawey 

J ę c e  maleńkiego J e s z u s a ,  a w lewey ber ło .  L i ­
czy 16 K a n o n ik ó w ,  wraz  z Pra ła tami .  Kao i tu ła  
d w a  razy s.ę odbywa  do ro k u ,  w miesiącu marcu 
r w e  wrześniu ,  toiest podówczas ,  kiedy się wvbie 
*a>ą deputaci  na t ry b u n a ł  k o r o n n y ,  odbyw aiacv  
Sl? w Pio t rkow ie  1 Lublinie.  - " ^

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i . ' )
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U w a g i  n a d  a r t y k u ł e m : o H ierarchii kościoła ru­
skiego z rzym skim  zjednoczonego  (i).

( Ciąg dalszy. Ob. D zie ie  dobr. T. I I I .  str. 434-1)

Nim przystąpimy do dalszych uwag nad ni- 
nieyszym ar tykułem, mieysce tu będzie przywiesdź 
s'wiadectwa za bytnością i prawami kapituł ruskich; 
skąd tern iasniey wyświeci się niedostateczność do­
w o d ó w , potwierdzających W' mniemaniu autora 
rzecz przeciwną. Dla zachowania zas pewnego po­
rządku,  będziemy mówili o kazdey kapitule w szcze­
gólności , po cze'm przytoczą się ogólne w tym 
względzie, i do wszystkich kapituł  ruskich ściąga- 
iące się wspomnienia. W  całym tym ciągu oprze­
my się na autentycznych dowodach,  iakie pod rę­
ką mieć możemy,  nie zas na domysłach i niepe­
wnych wnioskowaniach. Zacznieymy od archidye- 
cezyi metropolilalney.

Archidy ecezya metropolitalna rozciągała się przez 
całą Li twę (2), Metropolici zwyczaynie rezyden- 
cyą mieli albo w Now ogródku ,  albo w Wilnie, 
fctąd dwie cerkwi katedralne i kapituły:

1) Nowogródzka. Tey służące dokumenta,  są 
następu iące:

a) K onstan ty  Iw  ctnowicz Xiążę Ostrogski, dwór 
C honiew icze, z z iemiami: B ra ko w szczyzn ą , M i- 
kuloioszczyzną, W oyclyłow szczyzną  i innem i , ku­
piony od Iw o n ic za , złotnika nowogrodzkiego, 
za pozwoleniem i potwierdzeniem Z ygm unta  I. K ró ­
la ,  i 5 i g r o k u , d .  10 czerw., 7 Indykta w Ostrogu, na­
dał Kryłoszanom nowogródzkim (3). W  swoim za-

( 1) Obacz Dziale Dobroczynności rok' 1825. Tom II. str. 8. Tom
III. str. 178, 276 i 43g.

(2) Kulczjński. Specimen Ecct. Ruth. p. i 38. Rom, i j 33.
(0) Exirakt tego dokumentu w kopii znajduje się w archivum bi~
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pisie ,  o nadaniu tych ziem m ów i: „ d a iu ,  i Jałie- 
„ sm y ,  i zapisuiu wieczno ko cerkwi B o z o y  Sobor- 
„ noy  s'w. muczennik Borysa i Hliba w' N ow oho- 
„ rodku na K ry ło ś , K ryłoszanom  Popom i JJUa . 
,>konom.“ I  nieco n iźey : „ W s c  to maiut mieli i 
„używali fo/a sobornoia cerkwi K ry ło sza n e , ni- 
„nesznyie i na potom buduczyie wieczno i na wieki 
„neporuszeno. “

W kłada na nich za to obowiązek modlenia się 
Za duszę Metropolity Józefa (#), i za całą swoię fa- 
miliią, tak żywych iak i umarłych.

b) Metropolita Józef W elamin Rulski daiąc 
W  zamian K apitu le  now ogródzkiey  za iey dobra 
L ezń iew icze  i L ito w kę  metropolitalny maiątek 
P eczurany , r. i 6 3 i  d. 1 7  stycznia (5 ) po wstępie  
powiada: „aby tak sukcessor moy p ry sz ły y  iak i

skupie'm dyecezyi metropolitalnej- ruskiey wileńskiej-. Jest 
też kopiia w aktach Kapituły ruskiey brzeskiey, pod N. 22. 
Skąd łaskawie m iałem  sobie pozw olone w jięc ie  od W . X . 
G abryela  Janlcow skiego  Archiprezbitera tey K apituły.

(4) J ó z e f  I I .  S o l  ta n  , Metropolita kiiow ski, rządził inetropoliią, 
za św iadectwem  B a lo w ic z a ,  (H ierarch ia  abo o żw ierzch n o -  
Sa /\W ceriw‘ Boiey ‘ t- d. W e  L w o w ie  r644 in 4to str. i 83, 
1 ' od roku i +97 do 1616. Podług zaś K u lc zy ń sk ie g o , (Spe­
cimen ecclesiae  ruthenicae etr. Itomae 1733 in 8vo pag. 123) 
do roku 1620.

( ) ego dokumentu kopiią autentyczną z arcbiyum m etropolital­
nego ruskiego w y iętą , z p ieczęcią metropolitańską i z podpi­
sem  ręki regenta tego archivum (L eon a  H om olichiego ) , X . 
l ia z y  U M oszczeński Dziekan cyryń sk i, pleban szczorsowski 

u litew skich  r. 1777. dnia 16 czerwca podał-
gdzie też oblatowano za podkanclerzostwa Joach im a C h re n tP  w icza . '"‘ic jico -

KnpUa znay dnie siQ w  aktach K apituły ruskiey brzeskiey pod

Co się zaś tycze dóbr wzmiankowanych w tym  d o l n i m « „  ■ 1 •
ich b y ł los: że m etropolie. , nic w  I , S  t p  “  e" n ie  dUi* 
, te kapitulne maiątk. zatrzymali przy sobie pod tytułem  dóbr 
sto łow ych m etrop o l.cz ,eh , w roku zaś 1809 d 4 Ueao 
naywyżey przecznaczOnem. zostały wspólnie z innem i esz lze  
na fundusz suffragana , konsystorza wileńskiego Z e w s k ie y  
mctropo .czey dyecezy.. (Ob. JOzieie dóbr. B l  j 3  T . l U
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„ K a p itu ła  w  swoim zachowaniu  i cełosti była i 
„ słusznoie  m e li z  obu stron  w y c h o w a n ie .“  Po­
tem pow iada ,  że na fundusz met ropol i tom zapisał 
własny maiąlek R u tę  z B ik ie w sc zyzn ą  i T u p d * 
ła m i ; daley zas m ó w i :  „ t ed y  choteczy i K apitu łU  
„ m oiu  now ohorodzku iu  w  sw o iey  w ła d z y  i fu n -  
,, duszach  p o  d l uh  kcinonow S S . O tec i p r y  w ile- 
„ io w  Ic h  M iło s ti K o ro lo w  p o lsk ich  i luelikaho  
„ k n ia is tw a  litow skaho  im  n a d a n ych  i ś lu za -  
„ szczych  za c h o w a li, aby ta ia  k a te d r a , do ko- 
„ toroy  dobra peipny ie  pod N o w o h o r o d k i e m  le- 
„żaczyie od kniaziat Ich  mi łost i  Ost rogsk ich  pry 
„ z m u t o w a n i u ' cerkwi  katedr,l lnoy,  druhi ie  od Ko -  
„ r o l e w  Ich mi łost i  n a d a n y ie  ip o tw e r z e n y ie ,  w pu­
s t k a c h  ne b y ł a ,  ale aby w ney chw ał a  bożaia za- 
„ w ż d y  prez kap łanów  iako naylepiey k w i tn u ła ,  
„  zn eszys ie  s p ro topopo iu  i sw ia szczen n ika m i ka- 
„ ted ra ln y m i n o w o h ro d sk im i , i dobre z n im i na- 
„ m o w iw szy s ie  i z h o d y w s z y s ie , takow e z  n im i 
„ u czyn iłem  p o sta n o w ien ie?  I z  szło  w elebnaia  K u - 
„p itu ła  n o w o h ro d sk a ia , p o d łu g  fu n d u s z u  sw o- 
„ieho do to l clobr sw oich  w ła sn y c h  w olne u ż y w a - 
„  ła  i o n ym i ra d iła  “ i t. d.

Daley nas tępuie,  że za dobra  kapi tu lne  L e ż n ie - 
w icze  i L i ło w k a ,  daie w zamian IV e leb n o y  K a ­
p i tu le , dob ra  do Metropol i i  kiiowskiey należące 
P e c zu ra n y  ,  z przys iółkiem Ł a w ry sze w ic za m i.  Po 
opisaniu zaś tego szc zeg ó ło w e m , ciągnie daley:  że 
z tych daiących się d óbr  „ uiczoho na sebe i na- 
„ s tu p eo w  m o ich  met ropol i tów kiiowskic.h ne zo- 
„s tawuiuczy ani zachowuiuczy , zo wsim na u s e  p re - 
„w eleb n ym  pro to p rezb ite ro m  i w s im  K ry ło sza - 
„ nom  k a te d ra ln ym  now ohorodskitn , teperesznim 1 
„ napotom bndu czym  wieczne u s tu p a iu ,  i w liw a in  
„ i  w tiła iu . “

I  nieco niżey:  „ w o l n a  b u d e t  K a p itu ła  now o -
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„ horodslcaia toic maietnosti Peczuran u iy w a t i ,  
u  p rom eż s e b e p o d ie łp r ic h o d a m i , czyn szam i czy-
„ n iłi .“ i t .  d. ,

Pod koniec zaś: „ I  na to ia Metropoli ta da- 
„ łe m  tot moy list zapis K a p itu le  inoiey cerkwi ka- 
„ tedralnoy nowohorodskoy zmoieiu peczatiu i s pod­
p i s o m  ruki moiey, także “ i t. d. T u  następuie 
data,  podpisy i pieczęci tak Metropolity iak i pie- 
czętarzów.

c/j Tenże Metropolita J ó ze f  TKelctmin R u tsk i, 
Wprowadzaiąc w r. i 636 d. 10 czerwca oyców 
Bazyliianów do Nowogródka ,  i zapisuiąc im place 
katedralue i iuryzdykę do katedry i kleru świeckie­
go należącą z warunkiem uczenia szkół i t. d. czy­
ni to,  iak sam powiada, za  ra d ą  i zgodzen iem  się  
na to kleru naszego m etropolita lnego now ogródz­
kiego  (6).

d) Mam teraz, w oryginale u siebie, extrakt 
urzędowy protestacyi Klnny R ew ien sk iey , wyięty 
z xiąg grodzkich woiewództwa nowogródzkiego, 
pod datą 1672 r. 4 maia,  gdzie wyrażono:  że 
rzeczona Rewieńska , iako sukcessorka po zeszłym 
bezpotomnie bracie swoim Janie  Oko łowie ,  żało­
wała: „ u a  Jaśnie wielmożnego w Bogu przewie­
l e b n e g o  Jmć Niędza Gabryela Kolędę ,  archiepi- 
„ skopa połockiego, Metropolitę ki iowskiego, bali- 
„ckiego y wszystkiey Rusi ,  także na P rzew iele -  
„bn ą  K a p itu łę  now ogródzką R e lig ii R u skiey

(6) Oryginalny zapis po ru sk u , przetłumaczony na ięzyk polski, 
podany został do xiąg ziemskich wieczystych woiewództwa 
nowogródzkiego 1772 i\ 29 m aia, przez wiel, Oyca Lucy da 
jyo yn iło w icza  Z. S. B. "W. W ikar, Monast. nowogródzkiego; 
a v. 1778 12 lipca , Indykcyi rzytn. VI. przełożony na ięzyk 
łaciński, przez A ugustyna D om brow skiego , Notaryusza apo­
stoł. i konsyst. łaem s. w ilens.; i tego kopiią z akt kapituły 
brzeskiey łaskawie mi pozw oloną, (iak i wiele innych) przez 
W . Gabryela Jankowskiego , prałata  Archiprezbitera brzesk. 
m am  u sipbie.

D zieie Dobr*  Z 1* / •  IV . 3 ,  rok 1824* l 5
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,, w Uniey z kościołem katol ickim rzymskim będą* 
« c ą ,  na J m c  Oyca P a w ła  K r a s k ie w ic z a  p r o to -  
„ p o p e  n o w o g ró d zk ieg o  i na J c h m ó  Oyców Jke- 
n x a n d ra  p r e z b i te r a  Sula tyckiego i J a n a  prezbi­
t e r a  W  oskresenskiego cerkwie  w N o w o g r ó d k u  
„  M ą c e y  K o p r o w s k ic h ,  na J m ć  Oyca A lex a n d ra  
„ łK o ło sk o w ic za  prezbitera Sienieńskiego,  P isa rza  
„  K a p i tu ły  n o w o g ró d zk iey , i na Jmści  O y c a  K rzV ' 
„ sz to fa  K ło czk o w sk ie g o  prezbi tera Niehniewickie- 
„ g o ,  o t o : ze maiętnosc Okołowieze  Podborze
p r a w em  sukcessyi i zastawy iey s łu żąc ą ,  maiąc 
jakieś pretensye najechali.  W  temże p i ś m ie , ni- 
zey po razy jeszcze trzy spomina się p rze w ie le b n a  
K a p itu ła  n o w o g ró d zk a .

e) M am  także s łużący do teyże sp ra wy orygi- 
»a ny list b an m c y y n y , wydany  przeciwko M e n o -  

V ' ł Cie| K a p itu le  n o w o g ró d zk ie y ,  w imieniu Mi­
cha ła  K ró la  z podpisem X iąż ?cia M. Radziwi ł ła  
Kanc le rz a ,  z pieczęcią W .  X .  Lit.  p od  r. i 673 d.
.. stycznia,  gdzie się w y raża :  „ ż e  daie się ten list 

„ w  sprawie uro dzcney  An ny  Rew ieńsk iey ,  z Ja­
g n i e  wie lm ożnym w B o g u  Przewielebnym X dz em  
„ G a b ry e l e m K o lę d ą ,m e t r o p o l i t ą  k n o w - k i i ,  i wszyst- 
„ k i e y  Rusi  i Przewielebną K a p i tu łą  nowogródzką,  
„ U y c a m i  etc. etc. * b

f) Rów nież  mam w  ręku oryginalny extrakt,  
z akt gro dz k ich wojewódz twa  nowogródzkiego,  
o świadczen ia , ze publ ikowana była sublewata wy- 
zey  wzmiankowaney b a n m c y i ; gdzie także po me-

g) i 6 9 3 r o k u ,  dnia u  l i s topada,  J n d r z e y  
b a n ta -C r tic iu s  Arcybiskup Selencyi ,  nuncynsz pod­

czas papiezki ,  zdaiąc Z a lęa k iern u  Włodzimier-
w ie r n a  i brzeskiemu bi skup ow i ,  po śmierci m e- 
j o p o  ity Zochowsk iego ,  administracyą metropol ii
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i dyecezyi połocluey, pomiędzy innemi powiada: 
„ Z a le c a m y . . .  na mocy świętego posłuszeństwa i 
„ p o d  karą exkommuniki  i Interdyktu , aby K a n i- 
„ tu ty  obrządku greko-unickiego, iakoto : Potocka  
„  W ileńska  , W ite p s k a , N ow ogródzka , i OfBcya- 
„ łowię czyli namiestnicy w rzeczach duchownych 
„ zmarłego metropoli tyj  ekonomowie,  administra- 
„ torowie dóbr , i iakiembykolwiek nazyw'ali się imie- 
„ niem starsi, protoprezbi terowie,  prezbiterowie 
„ tak  świeccy iak zakonni l£ dóbr  pozostałych po 
„metropol ic ie  nie przywłaszczali,! t. d. „ale w szystko , 
„starali  się tymczasowie w  całości zachow ać  (7).

h) Z przytoczonych dotychczas, niektóre wspo­
mnienia , i więcey ieszcze dowodów o bytności i 
funduszach kapituły nowogródzkiey, wymienione 
H  w prośbie podaney na imie Monarsze do 2 de ­
partamentu rzymsko-katolickiego ko l legium, i 8og  
loku dnia g sierpnia, przez J W .  Officyała i pra­
łata Scholastyka brzeskiego, Antoniego Tupalskiego, 
umocowanego z dyecezyi brzeskiey plenipotenta od 
J W .  Jozafata Bułhaka biskupa brzeskiego, dziś me­
tropolity greko-unickich cerkwi w Rossyi (8).

. 2- k a p i tu ła  wileńska (ruska). Świadectwa o 
mcy:

a) Roku od stworzenia świata 7007 (od Chr. 
I . i 49 9 ) d nia 5 czerwca, indykta 2. fundusz  Kon­
stantego Iwanowicza Xiążęcia Ostrogskiego, akty- 
kowany w Trybunale  i 653 r. d. 8 maia , nadaią- 
ey z maiątku Zdzięciołła  annuatę do cerkwi so- 
borney wdenskiey. Gdzie pomiędzy innemi funda­
tor  wyraża :

(7) P .sm o to w  oryginale łacm sk im  „ ra ie5ZCZOne by ło  w  arch ivnm  
m etropo lita lue in  ru sk .e m , (które te ra . znaydnie . i ,  w W iln ie ,, 
pod  w iedzą J. W . A dryana, H o ło w o i, litew sko-w ileńsk iego  m c- 
tro p o ln a ln e g o  snffragana, b ,skopa orszańskiego) w  t a s c y k u l e  , , , .  
K opna z n a jd ,« e  s ,e w  ak tach  k ap itu ły  brzeskiey  pod  N* ,8 .

l 5 *
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551 z toho tmenia swoieho .Zdięlel zapisałeiniy 

,, na wiecznost na sobornuiu cerkow  na preczystuiu 
551 ohu materu w W iln i  na K ryło ś  popom  i clya- 
, , konam s p ła ta . . .  pienieziey dwie kopy hroszey, 
„ a  z paszni nuszeie zdiatelskoie i 5  boczok zyta so- 
„ l a n o k ,  i t. d. (9). J

b ) ,K « dy w poznieyszycb czasach dziedzice 
Zdzięciotła przestali pomienioną annuatę odda* 
wać , r rozwinął się pomiędzy nimi a Kryłoszanami 
•Wileńskimi (kapitułą) process, t rwał  od roku 1 6 1 9  
do i b a 4 , 1 skończył się na te rn : ie  dekretem try­
bunalskim przysądzono opłacenie annuaty Kryło-  
szanom, iak to widzieć można w fascykule 6 archi­
wum biskupiego suffr. metr. wileń. , gdzie kilkana­
ście s tosownych do tey sprawy znayduie się sztuk 
papie rów,  klore naydowodniey przekonywają;  ie  
pom ienioną K a p ita ła  byt sw óy m ia ła , i  była  
cm łem  udzielnem  osobne posiadaiącem  fundusze.

Między innemi znayduie się tam oryginalna ple­
ni potencya od tey kapituły dana Janow i Uszakow- 
sk iem u , do prowadzenia wzmiankowaney sprawY, 
W  ktorey daie się czytać:

,,Ja  Bohdan K otłubay pro topopa w ilenskiy,
„ W a le ry  an Iwanowic*,, N iko łay  S ik a ła , D m i-  
55trey  A l im p a , prezwitery swiaszczenniki", a my  
„ K ry ło sza n e , ia D em ian S im en o w icz , la Iw a n  
„ p m itr o w ic z , i w se D uchow enśtw o  cerkwi bo- 
„ i o i e  preczystoie Bohorodycy  swiatoie Sobornoie 
„ wilenskoie “ i t. d.

W yra ia  się potem : ze maią sprawę o annuatę 
ze zięciołła, w edług fu n d u szu  im należącą  i t. d.

od koniec zas; „ N e  mohuczy my sami w Słonimie 
55 yti za w elikow aznym i potrebam i i spraw am i

^  W ”1'  eX,rakt W bisk, suffr. wileń. w fascy-
J . Podług dawnego zas' podziału akl fasc. XXII.
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5, cerko w n y  m i  i t. d. Powiada: ze poruczaią tę 
sprawę „P anu  Janu  Uszakowskomu.44

c) W  roku 1700 znowu tey annuaty zaprze­
czano , co okazuie protestacya metropolity przeciw 
xiążęlóm: Janowi i Mikołaiowi Radziwiłłom  dzie- 
dzicoin podówczas Zdzięciołła, zaniesiona do xiąg 
grodzkich wmiewództwa wileńskiego 1700 r. d. i5  
maia (10). Tam  wyrażono:

„Żałow ał i solennie protestował Jaśnie wiehno- 
„zny w Bogu przewielebny Jm ć xdz L e o n  Szlub ic  
„Z a łęsk i  archi epp. metropolita i t. d. swoie'm i 
, .w szystk iey  k a p itu ły  sw ia szczen m kó w  kry ło sza n  
„sobornych w ileńskich  imieniem.44

d) Pod rokiem 1704. d. 24 maia znayduie się 
także w archivum hisk. suffr. wdleńskiem (fasc. 6.) 
extrakt protestacyi przeciwko xiążęlóm Janow i i 
Mikołaiowi Radziw iłłom , podaney imieniem Załę- 
skiego metropolity, Saporowicza officyała, J a n a  
S zo sta ka  p ro lo p o p y  i  p a ro ch a  w ileń sk ie g o , i  
w szy s tk ie y  k a p itu ły  w iłeń sk iey  k a te d ry  m etro -  
p o lita n sk iey  św ię te y  p r e c zy s te y .

cj 1705 roku dnia 11 marca, w teyże sprawie po­
zew xiązęciu Mikołaiowi Radziwiłłowi, gdzie w yra­
żono . „na instancyą J  W . X. Leona Szlubic Załęskie- 
jjgo, i t. d. X. Józefa Saporowicza Z. S. B. W . officyała 
„nowogrodzkiego i t. d. Urodzonego wielebnego 
„ J a n a  S zo sta ka  P ro to p o p y  i  p a ro c h a  w ileńsk ie -  
})S0 l  w szy s tk iey  k a p itu ły  w ileń sk iey  k a te d ry  
„ m etropo litańsk iey  św i.ęley p re c zy s te y  cerkw i  
„lako ak to ró w ,44 i t. d. (Archiv. hisk. suf f r .  wil* 
fasc. 6.)

fj 1707. r d. i 5 . czerwca: kwitacya od s Wia-

(10) Wypis mzędowny z xiąg grodzkich woiewództwa wileńskie-
f i T n f f  nb:1 -4.suffr- Wlleó- * ■ - 6



200

szczenników cerkwi katedralney wileńskiey, z ode- 
braney od R adziw iłłów  ze* Zdzięciołła annuaty; 
„ua końcu podpisano : „J a n  S zo s ta k  protoprezbi- 
„ter cerkwi S. M ikołaia , rezyd en t p r z y  ka tedrze  
, , cerkw i s. p reczyst. w ileńskiey . (Arch, bisk.suiłr. 
wileń. fasc. 6 .)

JN. B. W  poznieyszych czasach za Leona Kiszki, 
iuż nie kapitule oddaią tę annuatę, ale metropoli­
cie albo komukolwiek podług icgo rozrządzenia.

3. Kapituła Połocka.
a) Oprócz wspom nionego wyżey (n. I. cit. 9 .) 

zalecenia Nuucyusza papiezkiego S a n ta - C ru c iu s , 
gdzie się czyni wzmianka i o ka p itu le  po łockiey , 
daie o niey ieszcze świadectwo:

h) Dekret LwaSapiehy, w  sprawie tak głosney  
podówczas, do którey obu stronom każe stawać 
„w te słowa: „żeby nazaiulrz, dnia i 8  Januarii 
„ze strony pow'odowey od Jmci w Bodze wielebne- 

° y ca Józefa W elamina Rutskiego, metropolity 
„kuowskiego, wszystkiego duchowieństwa religiey 
„slarożytney greckiey pod posłuszeństwem Jmci 
„będącego, i w szy s tk ie y  k a p itu ły  archiepiskopiey 
„połockiey i witebskiey oycowóe Alexander Szkoł-  
„dzicki i Hrehory Cyciński, w espó ł ze sługami 
„swiątobliwey pamięci oyca Jozafata Kuncewicza  
„archiepiskopa połockiego , oyciec D oro fiey  arch i- 
„d ia k o n , i t. d. s taw ali ,“ i t. d. ( 1 1 ).

c) W' roku teraz'nieyszym i8 ^ 4  w miesiącu sty­
czniu potwierdzony został od Nayiasuieyszego M o ­
n a r c h y ,  n a  kanonika  k a te d ry  g reko -un ick iey  p o ­
lockiey , X .  M ic h a ł S ze lep in  doktor teo lo g ii , re-

(11) T e n  dekre t  ob la tow any  w  aktach  guodzkich w itebsk ich ,  a 
s tam tąd  w kopii  wyięty,  źn aydu ies ię  w konsystorzu po łock im ,  
iak m ię  zapew nił  l is townie  X .  A n to n i  Z u b k o  , teologii magi­
s te r ,  professor i prefekt  sem inarium  archidyecezalnego p o ło ­
ckiego.



ktor połockiego sem in ariu m , iak to potwierdza 
k ła d ą c e  się tu w nocie ( 1 2 ) urzędowe pismo od  
JO. xiązęcia ministra religii i oświecenia Golicyna, 
do JVV. biskupa łuck iego , administratora połockie-  
go Jakóba Martusewicza.

( D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i . )

U w a g i  n ad  recenzyą d zie ła  p o d  ty tu łem  X. P l e * 
b a n ,  pom ieszczoney iv  Dzieiacli Dobroczynno­
ści w  roku /823 . N . 4. od k a r ty  3 p y  do 4o6~. 
czyli raczey  A p o l o g i a , katolickie nasze polskie  
duchow ieństw o, p rzec iw  u szczyp liw ym  za r tó m  
i p o tw a rzó m  w  tey  recenzyi za w a r tym  bronią - 
c a ,  i  fa łs z  onych w y św ie c a ią c a , p rzez  X . M. 
H. K. K. Ł. R. G. W . S. T. D.

Jakkolwiek recenzyą dzieła pod tytułem X .
P l e b a n , m a ł o  u  nas  k o m u  w i a d o m e g o ,  z gazety

(12) „ Ja ś n ie  w ie lm o ż n y  b i s k u p ie  m i ł o ś c iw y  m ó y  P a n ie  \ u 
„ W a s z a  pas te rska  m o ś ć  w  d n i u  21 g ru d n ia  r o k u  p rz e s z łe g o ,  o d -  

5,n io s łe ś  się do  m n i e ,  o u tw ie r d z e n ie  w y b r a n e g o  p rzez  s iebie  
, ,n a  w a k u ią c ą  p o  ś m ie rc i  k a non ika  J a k ó b a  K o c h a n o w ic z a ,  
„ k a n o u i i ą  p o ło c k ie y  k a te d ry  x iędza  M i c h a ł a  S z e l e p i n a , r e k t o r a  
„ d y e c e z a ln e g o  s e m i n a r iu m ,  odzn acz a iąc eg o  s ię  p r a c ą ,  z a s łu g a -  
„ m i  i p r o w a d z e n ie m  s i ę ,  m a ią ce g o  o raz  p a t e n t  na d o k t o r a  
„ t e o lo g i i  o d  w ileń sk ieg o  u u i w e r s y t e t u .  J e g o  C e s a r s k a  m o s c  
„ u a y w y z e y  na to  z e z w o l ić  i:aczył.

„Dawszy znać o te'm kollegii , za obowiązek t e i  poczytuię uw ia- 
„dom ić waszę pasterską m ość, w celu wypetnieuia naywyźsze- 
„go rozkazu, przy cze'm dołączani i patent Szelepina na s to - 
„pień doktora, dla zwrócenia go gdzie należy.

„M am honor by d i  z rzetelnym  szacunkiem waszey pasterskiey rao- 
„ści nayuizszym sługą.

Xiązę Alexander G o l i c y n .
N . 2 *&.

ig .  s ty c zn ia  1824 ko ku .
J a ś n ie  w ie lm o żn em u  Ja kó b o w i N.B . T łum aczono z kopii ro s-

rtusewiczowi, adm inistratorow i syyskiey poświadczoney za
G. U . połcckiego arcybiskupstwa, wierność przez samego JW*
biskupowi łuckiem u. Biskupa Martusewicza.
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nierme iey w3 mogła znalez'c przyzwoite miesce 
W piśmie peryodyczne'm,dziennik duchowny tymcza- 
sowie zaslępuiąceiu, ile pełna szczęśliwych i dosyć 
oswiecaiących postrzeżeń; z tein wszystkiem, nie 
iest wolną od niektórych niedokładności, orny* 
lek  i zboczeń od istotney prawdy, bacznieyszyni 
czytelnikom cale przykrych i nieprzyjemnych. Im 
tedy większey zalety godne iest dzieło, nad którern 
się recenzent zastanawia, i należycie ono ocenić 
osun ie , tym ważnieyszą iest po trzebą, ażeby w ie- 
go recenzyi popełnione uchybienia odkryte i spro­
stowane zostały. I  -w tym celu następne uwagi? 
bez ubliżenia winnych pochwał i szacunku recen­
zentowi, w czem na nie istotnie zasługnie, niech 
b łędy  wyświecą, i dokładną choć krótką przeciw 
nim dadzą przestrogę.

Otóż i —, pominąwszy wzmiankęHozyusza (na 
kar. 5gg) który w ychow uiące się na sw ym  dw o­
rze w inne i  niew inne pan ię ta  co sobotę ćw iczyć  
k a za ł,  na coby ona w  poważnem piśmie była przy- 

at n a . c jyba tylko dla rozśmieszenia czytelnika,
- *,vłn:ł lest izeczą, z iakiego powodu recenzent, 
lak sam Wyzuaie, o d w a ży ł się śm iało dodadź, ze ... 
Skarga  częstokroć nudnym  iest rozpraw iaczem  ? 
Gdyż lak do tąd , wszyscy nayuczeńsi Polacy tego 

y . powszechnego mniemania, żeX . S k a r g a ,  ró­
wnież co się tycze prawdziwie kościelney w ym o­
wy, lako i naydoskonalszey mocy rozumowania, 
oraz czystości lęzyka, wzorowym iest ze wszech 
miar au torem ; i nierównie celnieyszym (wyiąwszy 
tylko znaiomosć greckiego i hebrayskiego ięzyka) 
“!z społczesny lemu X. Jakób  W  c i e k ; którego 
? .°c ]odne postyllę dosyć iest lekko porównać, a- 
zeliy się o wyższości pierwszego przekonać. A  iak 

a alolickich kaznodzieiów nie masz jio oycach 
s s w .  W żadnym narodzie podobnie klassyczuego
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dzieła  i i e d y n e g o  p rzyk ład u , nad pisma X .  S k a r g i ;  
lak w  rów n ym  stosunku ani cała polska literatura  
nic nie ma szacow nieyszego , w e  w zg lędz ie  na w y ­
bór s łó w  praw dziw ie  o jczy sty ch  i n iew yczerpane  
b og a ctw o  ięzyka. I  dla tego  skoro tylko w  sto li­
cy chrzesciiaństwa przekład łaciński ieg o  kazań, 
iakkolw iek  daleki od  doskonałości ory g in a łu ,  pie'r- 
Wszy się raz ok aza ł,  natychm iast m u z pow sze-  
c lin em  uw ielb ieniem  ty tu ł m ęża apostolskiego 
przyznano, a wdzięczna wszystkich  rod ak ów  ov-  
czysley m o w y  czcic ie lów  i m iło śn ik ó w  potom ność ,  
m esm ie i  telne 111110X. S k a r g i  z p ow m n ą czcią w sp o —
minaiąc,  nigdy go nie przestąpię za prawidłoswoie 
uważać, i przesyłać pisma iego od wieku do wieku 
w naydroższey puściznie, iak Rzymianie swoiego 
Cycerona, a Grecy dawnieysi D em ostenesa, nowsi 
zaś Chryzostom a  s ławią,  i nimi się szczycą przed 
światem. Kto się więc w'azy tak znakomitego i 
niezrównanego autora w  tonie dyktatorskim, i do­
tąd ieszcze u nas niesłychanym koncepcie, nudnym  
rozpraw iaczem  nazywać; ten albo wcale nie zna, 
pizeloż cenić nie umie' prawdziwey iego wartości, 
a tern samem, w takowey krytyce nie na swoię 
rzecz się poryw'a: albo przez miłość własną i zby­
teczne w sobie zaufanie, rozumie, że podobne zu- 
c iwals two uydzie mu bezkarnie,  i nikt za obrażo­
ną  stawę dzieł X.  S k a r g i  uj mować się nie zechce. 
Szczęśliwy wszakże nasz au to r ,  że takiego tylko i 
to ledwie pierwszego po dwóchset lalach, iak zna­
nym został uczonemu światu, krytyka sig docze­
kał,  bo zapewne baczmeyszych, uczeńszych i spra­
wiedliwszych miec nigdy nie będzie: gdyż ci ie- 
dnomyslme go uwielbiają, i naśladować go w sty­
lu ,  polszczyzme i mocy dowodów , z niezmordo­
waną pracą usuuią.

2. Co na leyże karcie daley recenzent dodaie:
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ze  nayw iększa  liczba dzisieyszych  hom iletyków , 
nie w iedząc  nic lep szeg o , rzuci tu  i ów dzie  tex t  
łaciń sk i, i iu i  szczęśliw ie  k rą ży  koło 'niego; dla 
oboiętności w yrazów , i zawikłanego sensu, potrze- 
Luie wyiaśnieuia myśli w całym tym peryodzie za- 
W'artey, żeby nasi homiletycy mogli dobrze poiąć, 
iaką tu ich wadę mianowicie recenzent w'ytyka, 
dla ich w łasne j  poprawy, i uniknienia dalszych 
sk ą d in ą d  podobnychże wyrzutów. Jeśli albowiem 
dawni nasi kazuodzieie, zwłaszcza do pierwszey 
połowy zeszłego wieku, stosuiąc się do powszechne­
go dziwactwa i śmiesznej mody w Polsce panu­
jącej, mieszali bardzo często w swoich naukach do 
ludu  texta łacińskie, równie z pisma świętego, ia- 
ko i z rożnych świeckich autorów, a nawet onerni 
niekiedy sens przerywając; tedy iuż teraz, od lat 
przynaymniey trzydziestu, zupełuie ustał ten zwy- 
czay: i rzadko gdzie k to ,  chyba z początku tylko 
kazania, text łaciński położy. Cóż za potrzeba 
wyrzucać teraz'uieyszym kaznodzieióm wadę, któ- 
rey iuz nie maią? A nadto: krążen ie około te - 
x tu ,  toiest, iak recenzent zdaie się tu rozumieć, 
obszernieyszy wykład onego i wyprowadzanie ztąd 
uw ag zbawiennych, byleby szczęśliw e  by ło , czyli 
stosowne do rzeczy przedsięwziętej, i podług p r a ­
w ideł zd ro w e j  Hermeneutyki wypracowane, nie 
tylko nie iest naganne, lecz i owszem na szczegól­
ną zaletę w kazaniu zasługuje. Wszakże nieiua- 
czey krą ży li około wybranych tex tó w  pisma bo­
żego sami śś. apostołowie w swoich naukach, 
tako i następni po nich wszyscy oycowie kościoła. 
Już zaś bez użycia textów i szczęśliw ego  krąże­
nia koło nich  każde kazanie, ile pozbawione tak 
nazwaney unkcyi kaznodzieyskiey, na samem tylko 
pisane sw. zależącey, bydz' musi prawdziwie nu- 
dnetn ro zp ra w ia n ie m , albo szumną /zbieraniną
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czczych slow i wysilonych konceptów, które ka­
znodziei? lub homiletyka czynią podobnym według 
słówr apostola ( i)  do dźwięku miedzi i odgłosu 
narzędzia muzycznego, zadney więcey korzyści 
prócz krótko trwałey uszu zabawy, nikomu \iie- 
przynoszących. Lecz, co się tycze nieszczęśliw ego, 
toiest złego, i przewrotnego na  około tex td iv  k rą ­
ż e n ia , czyli naciąganego i niestosownego do rze­
czy, a czasem nawet wprost przeciwnego, które 
lak często nieumiejętni albo niedbali kaznodzieje i 
homiletycy nasi, nic lepszego n ie w ie d zą c , iak 
im właśnie recenzent wyrzuca, popełniają; to wcale 
temu nie winne łacińskich z Biblii W ulgaty testów 
użycie, ho toż samo byłoby, gdyby liebrayskiego 
i greckiego o ryg ina łu , a nawet i żmudzkiey wersyi 
używTali. A  zatem nasz recenzent, fchcąc tak wa­
żną okoliczność nadto krótkiemi wyrazami roz­
strzygnąć, wcale nie to naganił naszym kaznodzie­
jom i homiletykom, coby należało. I  iego w te m  
uchybienie la tylko mysi .jednego z naysławniey- 
szych mówców rzymskich nieco może przed czy­
telnikiem wymówić. „Brevis esse laboro? obscu- 
rus fio.“

3. Punkt następny tamże położony, a trudno i 
prawie niepodobno zgadnąć biednemu czytelniko­
w i ,  dla osobiiwszey w cale'y tey recenzyi stylu u- 
ciukowosci, czyli z dodatku tłumacza dosłownie 
Wyię ty ,  albo lei  do samegoż recenzenta należący. 
„P atres de sola m issa  n echęlnie z ambony prze- 
„mawiaią, pozwalają siebie zastępów ać zakonnikom14 
niepospolite w sobie szczególności z dosyć uszczy­
pliwą, lubo cale niesłuszną, że nie powiem niedo­
rzeczną xiężóm świeckim przymówką zawiera.

C1) i. Corinth. X III. l .
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Szkoda ty lko , ze w nim recenzent bardzo małą 
■wiadomość duchownych naszych zw;yczaiów i po­
rządków okazał. Inaczey, alboby len punkt cały 
zupełnie opuścił, albo go też ieszcze bardziey z na­
leżytą gruntowmością i dokładnością przeciw na­
dużyciom, niekiedy się w nasz K ler wKradaiącyui, 
zaostrzył. Coby zapewne bez pożytku nie było. 
Bo praw da, chociaż, iak mówią, zawsze w  oczy 
kole, przecięż często się od niey, lubo nawet nie­
chcący, ludzie poprawuią.

Lecz, ażeby się również czytelnicy nasi, iako i 
sam JPan  recenzent o niedorównanem dziwactwie 
i śmieszności podobnego twierdzenia przekonali, 
trzeba nam pierwey krótko roztrząsnąć, co się wła­
ściwie oznacza przez p a tre s  de sola m is s a , toiest 
oyców, czyli xięży od samey tylko mszy śtey : kto 
się albowiem na kapłaństwo wyświęca, dla leg o 
ty lko , że dla podeszłego wieku, lub słabego zdro­
w ia ,  i bardzo małey zdatności, me może się nale­
życie do iunych świętego stanu obowiązków uspo­
sobić, tylko ledwie do sprawowania uayświęlszey 
o lia iy ;  nioze się nazywać P ale)' de sola m issa- 
W iedzieć zaś należy, iż takich bardzo rzadko bi­
skupi wyswięcaią, i to częściey zakonników, dla 
odprawiania po klasztorach inlencyy mszalnych fun­
duszow ych, niż xięży świeckich, sżczególney po 
nich pobożności i świątobliwości życia tylko wyma- 
gaiąc. I  mogę nawet śmiało recenzenta upewnić, 
ile mi są wiadome wewnętrzne okoliczności spól- 
braei moich duchowmych, iż kapłanów de sola  
m issa  więce'y nie masz w całem Imperium  naszetn 
nad sześciu, a naywięcey kiedy dziesięciu, licząc 
ich po wszystkich dyecezyach i zgromadzeniach 
zakonnych. W  drugich zaś państwach, gdzie le- 
j)ie'y kwitną teologiczne nauki, zapewne ani tylu 
utdiczyć niepodobna. Otoż tafcy kapłani, chociaż-
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by nawet  sami chcieli naygoręcey,  nie m ogą bydź 
dopuszczeni  clla niedostatku wyższey n au k i ,  ażeby 
z  a m b o n y  do lu du  p r z e m a w ia li .  W ięc  ani maią 
p o t r ze b y  wyręczać się w  te'ro przez d r u g i c h ,  co 
nie do n ich ,  ale do proboszczów' tylko i kazno- 
d z i e i ó w , dostatecznie sposobnych należy:  k tó rzy  
tez właśnie w zdarzoney potrzebie i nacisku in- 
n y c h ,  również  ważnych  dla dobra  kościoła prac  i 
za t r udn ień ,  zdatnieyszymi zakonnikami  czasem się 
Wyręczaią. W  czem zaiste nic nie masz nagannego.  
D la  tego tez nikt  z takow’ych kap łanów  de so la  m is-  
sa  iako niezdolny,  nie zw ykł  u nas bywać uży w a­
nym  do żadnych p os ług ,  urzędów i ob ow iązków  
koście lnych,  wyższego świat ła wymagających.  J e ­
dnakże J Pan recenzent ,  znać przez dob rą  chęć dla 
kościoła ,  i zbyteczną gor l iwość ,  obwinia ich iak- 
by o gnuśność i opieszałość w zaniedbywaniu  prac  
kaznodzieysk ich; zdaiąc się chcieć koniecznie,  żeby 
Sami przez się z am b o n y p r z e m a w ia l i , bez wzglę­
d u ,  czyli tego potrzeba i czy maią w tym celu na­
leżyte usposobienie.  Dziękuymyż m u  prz ynaym niey 
za lak po ch lebne ,  z dob rego serca i mi łości  chrze- 
scuanskióy zapewne poch odzące ,  o nich mniem a­
n i e ,  k tórego sobie oni sarni wysłużyć bynaymnie'y 
nie m o g l i ,  ani są w  stanie.

4. P r z y  końcu karty 4 o i  , gdzie się namienia o 
dysputach kato l ików z  S o c y n iia n a m i, k tó re  d o ­
w o d z ą ,  iafc clobrey d ro g i ch w ycon o  s ię  iu z  by ło  
w  1  eo logu  w  P o lsce , R ecen zen t m u s ia ł d o d a d ż  
( lednakże,  przez grzeczność tylko w nawiasie) ,  że  
n a y w ię c e y  k ied y  o p a r ę  kroków . A  tak ied nym  
żarcikiem swoim uwielbiając do zby tku T e o l o ­
gó w i Exegetow protes tanckich,  a  naybardziey 
(n iewiadomo zi ak ichby  powodów)  socyniiańskich,  
townie  z uauki  iako i szczególney w  d y s p u t a c h  

»tocy rozumow an ia ,  przeciwnie katolickich  naszych
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niezmiernie upośledzi ł .  Juz  zaś podobna tak wi- 
doczna -st ronność ,  leżeli nie z wyznania religii .sa­
mego recenzen ta ,  tedy zapewne z n ied o k ład n e j  
wiadomości  rzeczy d u c h o w n y c h  i teologicznych 
pochodzi.  Czemu zaiste ani się dziwić potrzeba, 
kiedy recenzent  będąc w  stanie świeckim,  nie iest 
nawet  obowiązany tern się tak dalece zaymownć, 
co do niego nie należy. A tylko to dzi w na ,  z e  o 
rzeczach,  nie dobrze  sobie w iadom ych ,  wdl i sądzić 
na d o m y s ł ,  i lakby om ack iem,  niż otwarcie Avy- 
znac swoię n i ew lad om ość, lub zręcznie one omiiać.

Jakoż z ogólnych wyrazów pana Recenzenta 
t rudno  doyśdz,  na czerń on lepszość nowey d r o ­
gi w' dysputach  teologicznych z Socyniianami  przez 
polskich Teologów przedsięwzię te j  zakłada?  Bo 
ieżeli na  porzucen iu  S zko ta  i T o m a sza  (tylko 
niewiadomo k tó re go?  Ale zdaie się t u ,  że świę- 
l eg o,  z A k w i n u ,  p od  nazwiskiem Dokto ra  aniel­
skiego powszechnie znanego);  tedy c i obad w ay  zna­
komici  ŵ  l eo lo g i i  scholastyczney mis t rzowie ,  a 
zwłascza święty T om asz,  n igdy  swey ceny i s ławy 
należyte j  u katol ików nie s tracą,  i zawsze będą 
szanowani  z wielkiey dla nauki  p r a w o w i e rn e j  uży­
teczności : chociaż teraz ich dzieła przestały m ź  
bydż  klassycznemi , iak b y ły  p ie rw e j .  Jeśli  zaś 
pan Recenzent raczył  tak dalece zaszczycie swemi 
szczeg ólnieyszeini względami Socy n i i an ów ,  że iin 
n ieskończoną wyższość w roz prawach  re ligiynych 
nad Katol ików w  Polsce przyznaie,  którzy w e d łu g  
s łów iego led w ie  o p a rę  kroków  (dla n ieuctwa 
m b y  syvoiego) przeciw salomonowey socyniiańskiey 
mądrośc i  na przód postąpić W'ydolali; musia ł  zu­
pełnie zapomnieć o n ieśmier telnych pismach K a r ­
dynała H o zy u sza , oraz X X ,  Jezui tów Jakóba W u y *  
k a ,  i P io tra  S k a r g i,  że nie Wspomnę Arcy  Bisku­
p ó w  : Ł a s k ie g o , M a cie io w sk ieg o , K a rn ko w sk ie-
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g o ,  Biskupa Z e b rzyd o w sk ieg o , i nieco pożniey 
kaznodzieię B irko w sk ie g o , prócz tylu innych ró ­
wnież oświeconych i gor l iwy ch  T e o lo g ó w  kato­
lickich w Polsce ,  k tó ry ch  głębokiey nauce lak Socy- 
ni ianie,  iako Aryanie ,  Zwingl i ianie,  nowochrzczeń- 
cy ,  i dalsi now owie rcy,  nigdzie placu dot rzymać nie 
mogl i.  A często przez nich  pok on yw ani ,  niezdołaiąc 
oprze'ćsię prawdzie ,  do pokątnych  się tylko p o tw a ,  
r z y , czern ideł ,  i rozmai tych szyderstw naprzeciw 
swoim zwycięzcom uciekać musieli.  A zatem t rzy­
manie się klassycznych podówczas  w teologii dzie t  
S zko ta , lub świętego T o m a sza  bynaymniey nie 
przeszkadzało n iektórym T eo logom  naszym do p rz y­
zwoitego ćwiczenia się w ięzykach wscho dn ich  i 
dalszych wyższych naukach,  ani lak bardzo zacie- 
mialo  ich ro z u m u ,  iak się zdaie pan Recenzent 
sądzić ,  ażeby iuż nie byli w stanie naymocnieysze- 
go i n iepokonanego z własney s t rony o katolicką 
p ra w dę  nowowie rcóm dadż odp oru .  Gdyby zaś 
J P a n a  Recenzenta twierdzenie w ley okoliczności 
choć na  dw ie  p a r y  kroków  było sprawiedl iwsze,  
zapewnehy Religiia katolicka w nasze'y oyczyżnie 
do szczętu wtenczas Wygasła,  ile pozbawiona ob roń-  
*^owy a tak silnynii nieprzyiaciołmi  zewsząd oto­
czona,  przy tak słabey zwłascza pod Z y g m u n t e m  
Augus tem  K ró le m  i W ła d y s ł a w e m  I Y , ze s t rony 
kra iowego rządu pomocy. Że więc po dobało  się 

Recenzentowi  katol icką naukę polskich na- 
S/ 'y , t e o l o g ó w  z Socyni ianami  walczących W’ stvlu 
żartobl iwym mierzyć na k ro k i ;  niech będzie ła­
skaw pozwolić iey nam przynamniey k ro k ó w  ze 
dwadzieścia,  zeby tak wielki skutek nie tylko ut rzy-  
niania się,  ale zupetn eg o i « i , s l c  . „ 4
swięley rei,gi, naszey w Polsce ,  pomimo lak s tra.  
sz lwycl i  w r o g o * , prócz Socyni iaoów,  leszcze nowo-  
chrzczencow, Zwioglnanów, Biczowników i A r , a -
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n ó w ,  nie ty lk o  przeciw7 nie'y same'y , ale nawTet na 
wszys tk ich  i n n y c h  n ie ka to l ic k i ch  w y z n a ń  ch rześc i ­
ja ń sk i ch  zag ł ad ę  s p r z y s i ę g ł y c h , m ó g ł  się zdać  po-  
dobnie ysz ytn  do  p raw dy .  W s z a k ż e  tu  n a m  dosyć  
na  tey pros tey  u w a d z e ,  iż w  X V I .  w ie k u  nasi po l ­
scy ka to l ic cy  T e o l o g o w i e  nie musie l i  b y d ż  by nay -  
m  nie'y o d  n o w a t o r s k i c h  s łabsi  co d o  n a u k i ,  kiedy  
n i e r ó w n i e  mocnie 'y ,  dz ie lniey  i szczęśl iwiey r ó ­
w n ie ż  w  d y s p u t a c h ,  iak p i sm ach  p o le m ic z n y c h  i 
k a z a n i a c h  d o  lu d u  p r a c o w a l i ,  zaw'sze nad  u m y s ł a ­
m i  większą  ma ią c  p r z e w a g ę  niżeli  o w i  sektarze,  
z c a ł ą  sw o ią  p y c h ą ,  n ienaw iśc ią  k a to l ic yz m u i nay-  
d o g o d n i e y ś z ą  z ł y m  c h u c i o m  n o w ą  r e l i g i i ą , k t ó r ą  
sobie wymyśl i l i .  C zego  n i e p o ś le d n im  zapew'ne  d o ­
w o d e m  s łuży  tak  p r z y k ł a d n e  i s ta łe n a w r ó c e n i e  
z o b ł ą k a ń  i p r z e s ą d ó w  n o w a t o r s k i c h  d o  ś w i ę t e j  
w i a r y  k a t o l i c k i e j  M ik o ła i a  Krzysz tof a  X c i a  R a ­
d z iw i ł ł a  M ar sz a łk a  w ie lk ie go  x ięz twa  l i tewskiego,  
a po żn iey  W o i e w o d y  w i l e ń s k i e g o ,  tudz ież  J a n a  
P a c a  w 'o iewody  m iń s k i e g o ,  i w ie lu  i n n y c h  zna ­
k o m i t y c h  p o ls k ic h  m a g n a t ó w ,  k t ó r y m  ś w i a t ł o ,  
p r a w d z i w a  c n o t a ,  i r o s t r o p n a  g o r l i w o ś ć  naszych  
kazn o d z ie ió w  szczęśl iwie oczy o t w o r z y ł y .  JVie m o ­
gl i  też o d  s a m y c h  ka-cerzów nasi  T e o l o g o w i e  tak  
s k u te cznego  nabydz'  oś w ie ceni a ,  c h y bażby  ty lk o  p o d  
t y m  i e d n y m  w z g l ę d e m ,  iak n i e g d y ś  A n n i b a l ,  na- 
p a d ł s z y  na  R z y m i a n ,  a X e r x e s  na G r e k ó w ,  by l i  
p o w o d e m  d o  o t r zym ani a  tak  śwóetnych  w  dz ie iach 
świa ta  zwyeięz tw i s ł a w y ,  k t ó r y m  się p o t o m n o ś ć  
naydalsza  dz iwić  nie p rz es tan ie ;  a k t ó r y c h  n i g d y b y  
zaiste .Rzymianie  i G recy  o t r z y m a ć ,  ani  c h l u b y  n ie ­
ś m i e r t e l n e j  z mę z tw a  i wa lecznośc i  sw oie y  pozy ­
skać nie m o g l i ,  g d y b y  w p r z ó d  przez p o t ę ż n y c h  
n ie p rzy ia c ió ł  c iężkiego  i s r o g ie g o  n a i azd u  n ie  w y ­
trzymal i .

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i .)
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j a ł m u ż n a .

l e g e n d a  

d o  A  l i  n k i.

L itość ku  b ićdnym , w dzięczność sie ro ty , 
Jakiegoż serca nie w zruszą? . .

A lin k o ! w szystk ie piękne są cnoty,
Lecz litość w szystk ich  cnó t dusza.

W idziałem  w czoray  gdyś przez okienko ,
I zatom  w dzięczność ci d łu ż n y ,

Z ebranym  dziatkom  rączką m aleńką 
łloyne sypała iałm użny.

Jak  Aniół na w pó ł sk ry ty  w  o b ło k u , 
Zw iastunnik  Bożey lito ści j

T aką  się m em u w ydałaś oku ,
S łodkiey  pełnem u radości.

P o  kres żyw ota szczęśliw ym  będę 
S łodką tey chw ili w spom inką:

A za nagrodę m oię legendę 
X obie pośw ięcam  A linko !

Lubisz Alinko w  porankach maiu
W roskosząych  baw iąc Giełwanacli ( i) . 

Biegać po łą k ac h , igrać po gaju ,
Lub żbierać kw iatk i po łanach.

( i)  W ieś W  pow iecie  w ileń sk im , -TW. P rezyden ta 2,aby. 
Dzieże D ebr. T. 1■ N. 3. rok iSa4. 26
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May to b y ł  w łaśnie: ledwo iulrzeńka 
Rozlała blaski i wonie;

Gdy iak ty  p iękna ,  iak t y  maleńka,
Biegła dziewczynka przez błonie.

Nie daiąc spocząć strudzoney nodze , 
P rzebyła  większą część drogi:

Aż gdzie drewniany k rzyż  stał p rzy  drodze, 
Pod  krzyżem siedział ubogi.

„ P an J ezus z tobą! miła dziewczynko!
Dokąd to ,  sama, o świcie?

Ze łzami w  oczkach, z żałosną minką.
Co tobie? powiedz me dziecie. “

Na taki w idok , na głos staruszka, 
Dziewczynka nagle się wstrzyma. 

1 łzy otarłszy  końcem fartuszka,  
Mierzy go długo oczyma.

„ C o  ci dziewczynko , czego tak stoisz?
R zekł s ta rz e c , ukoy  łz y  tw o ie ;

„ C o  ci? m ów  śm iało , czy się mnie b o isz? . . . “ 
—  „ J a  się ubogich nie boię.

„ B o  oni biedni, kochać ich trzeba, 
Często słyszałam od m atki;  

Zawsze im sama wynoszę ch leba , 
Jak k tó ry  p rzyydzie  do chatki.
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„  Ale m óy d z iad k u , Matka m i chora , 
Chce m nie, iak m ó w i, po rzu c ić : 

N ie spała ani iadła od w czora.
Ah! iakze nie mam się sm ucić!

Całą noc cierpiąc zal n ieustanny , 
Klecza^ p rosiłam  ze łz a m i,

P a n a  J e z u s a , Nayśw iętszey P a n n y , 

By m ieli litość nad nami.

„1  ty  staruszku m odl się do Boga, 
P roś go za zdrow ie mey m a tk i;

A przy im  t o ; choć ia sama u b o g a , 
Choć to  me w szystkie dostatki.

„C hciałam  dziś za to  kaw ałek chleba 
Kupić dla siebie; lecz lep iey

T obie to  oddam ; p roś ty lko  n ieba, 
N iech moię Mamę pokrzepi. “

—  „ T a k  iest pok rzep i! będę go prosić.
N ie p różna  m oia o tucha;

P rzestań  dziew czynko ocz łzam i rosić. 
Bóg szozćrey p rośby  w ysłucha.

, ,Bo kto bićdnem u poda i a ł m u ż n e ,  

Cierpianym  boleść osłodzi;
T em u , rzek ł C h r y s t u s ,  niebo i e s t  d łu żn e , 

I Bóg go hoynie nagrodzi. “  —
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Zaledwo skończył, aż w mgnieniu oka 
Blask nagły błysnął do koła.

Z  plecy szat grubych spadła pow łoka, 
Starzec się zmienił w Anioła.

Z ramion mu złote skrzydło w ystrzeli, 
T rzy gwiazdy młodą skroń wieńczą. 

Do kolan d ługi, stróy śnieżney bieli, 
Jasną przepasan by ł tęczą.

Pogoda wiosny śmiała się z czoła, 
Róża kwitnęła we tchnieniu;

Gdy mgłą przeyrzystą oblan do ko ła , 
W zlatał ku nieba sklepieniu.

A gdy dziewczynka nagłem widzeniem 
W dłoni strwożony w zrok chowa;

Z  tkliwym uśmiechem, z wdzięcznem spoyrzeniem 
l e  leszcze do niey rzek ł,słow a:

„K ie  płacz dziewczynko, powróć do chatki;
Bóg Łwoię żałość obaczył,

I drogie zdrowie w rócił dla m atki,
1 dla cię szczęście przeznaczył,"

„B o  kto bićdnemu poda iałm użnę, 
Cierpiąoym boleść osłodzi; 

Jem u i niebo zapłatę dłużne,
1 B óg go h oyn ie  nagrodzi. —- “
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T o  rz e k ł;  i  co ra z , i  coraz ęhyżcy 
W znosi się w e mgle obłoka^

I coraz w yżey , i  coraz w yżey ,
Az całkiem  zn iknął z p rzed  oka.

D ługo dziew czynka drża(ca i zb lad ła , 
Jak w ry ta  na jnieysęu s ta ła ;

Przez nadzw yczayne z lęk ła w idziad ła , 
W racać do chatki nie śmiała.

W ró c iła  w reszcie —  o co za rad o ść ,
O co za szczęście tam  by ło !

S tało  się w szystkim  zyczenióm  zadość, 
Matce iey zdrow ie w róciło .

Ale Alinko! ieszcze n ie  na tym  
Koniec niebieskiey n a g ro d y ;

Bóg ią o p atrzy ł zbiorem  bogatym , 
R ozm nożył stada i trzody .

A gdy w  szesnastym  ży ła  iuż m a iu , 
Paka ią  piękność odziała;

Ze b y ła , iak ów  posłaniec ra iu ,
Co go p rzed  la ty  w idziała.

Raz gdy w  orszaku rów iennych  dziew ic 
Z bierała kw iatk i w  dąbrow ach , 

U y rza ł ią trafem  m łody K rólew ic ,
Co się tam  baw ił na łow ach.
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U yrzał, r> oko c h a ł ; wzaiein kochany ,
W ziął Ctyca b łogosław ieństw o;

I w k ró tce , mimo nie rów ne stany 
P o ią ł dziew czynkę w  m ałżeństw o.

D ługo iip , d ługo  szczęśliw e 'la ta  
I uciech p ły n ę ły  zdro ie ;

Az u trudzeni m arnością św iata,
Do nieba poszli oboie.

L itość k u  b iednym , w idzisz Alinko,
J a k  ł to y n ie  P a n  B ó g  n a g r a d z a ,

■Z każdym  to będzie, co z tą  dziew czynką, 
K to bliźnim  nędzę osładza.

Bo w ied z , ze ty lko  lito śc i droga 
W iedzie do szczęścia św ią tyn i:

W, n iey  cię postaw i O yca p rzestroga,
I rad y  m ą d re j M istrzyni.

A n to n i E d w a rd  O d y n ie c .
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Naśladowany p r j e z  Ignacego  S z y d ł o w s k i e g o .

V

N aycięiszem  strap ien iem  przyw alony  p o e ta , osta teczną u m y słu  
sw oiego trw ogę i boles'c w yraża: następnie zas' z naydotkliw szego 
sm u tk u , w znosząc się do nadziei i w ia ry , rozw aża dzieła i cuda  Way- 
w yiszego  w w ybaw ieniu z n iew oli egipskiey Izraelitów .

1.

W dzień mych utrapień wołam do Boga, 
By mego wysłuchał g ło su ;

Zew sząd mię P a n i e  obiegła trw oga; 
C ierpię od ludzi i losu.

2 .

W  nocy do niebios w yciągani ręc e ;
Ukóy mey duszy frasunek,

Kaz zwolnieć serca dotkliw ey m ęce, 
Zeszliy w przygodach ratunek.

3 .

I dotąd ieszcze wzywam J e h o w y , 

T rw ożny  i p ró ie n  nadzieie;
Bo mię ciem ięży w yrok  su row y ,

Bo się w rog z doli m ey śmieie.

4 .

O tw ieram  oczy , a w idok św iata, 
N asroży ł ieszcze m ą’ nędze:

Jak błogie by ły  dawne me lata!
W iakicli dziś troskach dni pędzę!
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5 .

Wspomniałem sobie moie śpiewanie,
I rzekłem w  strapioney duszy:

Czyz mię na wieki odbiegłeś Panie?
Czyż się twa dobroć nie wzruszy?

6 .

Izaliż w gniewie wytrwasz do końca;
1 kres weźmie twoie słowo?

Mścicie] skrzywdzonych, słabych obrońca,' 
■Niewinnych tarcza, Jehowo^

7*

Wiecznież twa litość zostanie w raiu?
Wypi-aw ią Boże łaskawy!

A od rodzaiu aż do rodzaiu,
Pamiętne odnów twe sprawy!

8.

Pa n ie , day wyrok moiego zgonn,
Lub zrządź pomyślny odmianę;

Ja chodząc w drogach twego zakonu, 
Wysławiać cię nie przestanę.

9 -

Uczynków pańskich przypomnę wiele, 
Zdziałanych mcżnćm ramieniem;

O wszelkiem iego pomyślę dziele,
Uwielbię ie głośnem pieniem.

to .

Jehow a! święta iesl twoia droga;
Pyś Pan B óg , stworzyciel cudów: 

K tóryż Bóg większy nad tego B oga?
Moc iego znana u ludów.
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1 1 .

Z  Jakubowem ! Józefa sy n y ,
T y ś  nadał skarbem  sw obody;

W idzia ły  ciebie B o ż e  iedyny, 
ł  szum ią strw ożone wody.

12.

Piekielne w  gruncie d rgnęły  o tch łan ie , 
Grom y niebiosa w y d a ły ,

Gdy z tw ey  praw icy  w szechm ocny P a n i e ! 
Gęste pociski la tały .

i 5 .

Z łoskotem  p io ru n  tw ó y  szarpa ł chm ury  , 
Szybkie b łyskaw ic p łom ienie ,

O dkry ły  w  trw odze postać n a tu ry ;
Z iem ię p rzeszy ło  trzęsienie.

14.
Gościniec tw ó y  szedł po  oceanie,

Ś cieżk i przez m orskie potopy ;
A nieznać b y ł o  w szechm ocny P a n i e  *

N a w ielkich w odach tw ey  stopy.

15.
Jak  trzoda owiec bezpiecznie chodzi 

Pieczy pasterzów  zlecona;
l a k  Bó& przez ręk ę  lu d  sw óy w yw odzi 

Moyżesza i Aarona.
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CHRZEŚCIIANIN UiWIERAIĄCY.

2  L a m a r t i k  A*

I.
D źw iękże to  dzw onów  przez pow ietrze drżące 

P ły n ąc , do ucha mdIeiatcego w p a d a ? . . .
P ocóż te  k iry , te  św iatła blednące

I ta  żałosna pokrew nych grom ada? . . .
P łakać-li wam przysta ło  przyiacie le m oi,

Ze się iuż do w ieczystey p rzyb liżam  osto i?

II.
A ty  o cząstko przedw ieczney is to ty ,

W ieczysta Pani ciał budow y k ru c liey ,
Gdy śm ierć tw e ziemne po targa łańcuchy.

Do źrzód ła  blasków  śm iałe podnieś lo ty !
T y  mię ucz m oia duszo śm ierci się nie trw o ży ć ,

Bo i  cóż to  iest um rzeć? brzem ie cierpień  złożyć. 
111.

Czas dla mnie skonał w  w ieczności, bez końca,
W y niebios P ana. prom ienni w y słań ce ,

Za iakież now e porw iecie m ię k rańce? . . .
Idę oblany potokam i słońca 

P rzed sobą iuż w ieczności w idzę drogę ciemną. 
Z iem ia zdaie się w  przepaść uciekać podemną.

I V .

O  tow arzysze moiego w ygnania,
Czyż m i zay rzycie , że po długim  biegu 

Do żądanego zaw inąłem  brzegu?
Porzućcie ża le , ham uycie te  łkan ia,

Słodkiei uż zapom nienia w ypiłem  balsam y,
1 nieba się przedem ną rozbieżały  bram y.

A. E. O.
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w I E G W I A Z D K I .

Dzień p rzem in ą ł, noc nastała ,
Gwiazdy b ły szczą , w ietrzyk  w io n ie ,

"Wyszła m atka , i  zadrżała
W  niebo wznosząc śnieżne dłonie.

I w lep iła  oko łzaw e
Gdzie tysiące gwiazd ro z w is ły ;

I w estchnęła, gdy bladawe
D wie od w schodu gw iazdki b ły s ły .

„C zegóż płaczesz patrząc n a p ie ?
Cóż cię sm u c i, cóż cię boli. “

—  „ T e n  płacz g o rzk i, to  w zdychanie 
Są dowodem m ey niedoli.

„ P a t rz  na gwiazdkę co od w zgórka 
Słabo b łyska w  odległości;

T am  ma poby t m oia có rk a ,
Pierwrszy owoc m ey m iłości.

„ P a t r z  na gwiazdkę co nad ła n y ,
W dzięcznie p ły n ą c , blask m dły  n iec i;

Tam iest syn m óy , syn ko ch an y ;
Tam  Bóg p rzen iósł moie dzieci.

„C o d zień , codzień patrzę  na n ie ,
Skoro b łysną pośrzód m ro k u ,

Szle mym dzieciom  całow anie 
Na prom ieniach , na obłoku.

„C odzień , codzień b ł a g a n i  B o g a ,

Niech mię w ezwie do swey chw ały ;
Tam mnie czeka córka droga,

Tam  mnie czeka synek m ały.
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„  N iech z żyw otem  się rozstanę ,

N iech cierpienia nie zakończę,
N iech o gw iazdki ukochane

f rę d z e y  z wami się po łączę  —

L eo n  R o g a l s k i .

C M E N T A R Z  W I O S K I  

P O W I E Ś Ć  

2 P. Bouiily (Conies a m a Jille).

Pan "V anderm ont, ieden z najznakomitszych 
obywateli i sędziów Paryża, do przymiotów p ra­
wego i światłego urzędnika, łączył smak wykształ- 
couy, głęboką znaiomość literatury i niepospolite 
do niey zdolności, które mu wszędzie miłość i po­
szanowanie iednały. Z e  wszystkich atoli darów, 
iakiemi go hoyna obdarzyła fortuna , naydroźszym 
i nayulubieńszym dla niego był owoc szczęśliwe­
go m ałżeństwa, słodzącego mu do starości na­
chylone iuż lata. Zofiia do wdzięków swey matki, 
k tó re  na iey licu wiernie przemalowała naturą 
łączyła praenikaiący dźwięk g łosu , łagodną ró ­
wność charak te ru , i tę zniewalaiącą serca uprzey- 
m ość , iaką się mianowicie sam P. V anderm ont za­
lecał. Tyle pięknych naturalnych Zofii przymio­
tów  , przez świetną i staranną ukształconych edu- 
kacyą , zmuszało wszystkich, którzy ią kiedyżkol- 
wiek poznali, do pochwalania tkliwey i uprze- 
dzaiącey m iłości, iaką iey stale okazywał oyciec.

Było to na początku wiosny, gdy Zofiia ze swoią 
Wiatką udała się do D i jo n , dla przepędzenia lam 
k ilku  miesięcy u stryia Pana de V anderm ont, sła­
wnego literata , do którego się domu co przeduieysi 
tego miasta zgromadzali uczeni. W  tern to warzy-
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stwie,  po większey części z mędrców i sofistów 
złozonem, częste i mocno na ognistą Zofii wyo­
braźnią działaiące, wznawiały się sprzeczki o nie­
śmiertelności duszy. Zofira niemi zaięta , z |)0(l 
czułey i przezorney oyca uchylona pieczy, czyta­
niem wielu w tym przedmiocie piszących, a bez 
wyboru w obfitey bibliiotece swego dziada czerpa­
nych xiążek, dokończyła obłąkania młodego i nie 
dosyć ieszcze w  religii ugruntowanego rozumu.

Za  powrotem ich do Paryża,  Pan Yandermont  
łatwo odgadnął stan umysłu Zofii,  że stawszy się 
zbyt system a tyczną , mocnego udawała ducha  (i): 
lecz pokrywał  to przez czas nieiaki,  usiłuiąc lepiey 
się upewnić o tey dzikiey w sercu swey córki od­
mianie.

Jednego dnia przechodząc się z nią razem w o- 
kolicach Paryża,  zręcznie wprowadzi ł  rozmowę, 
o potrzebie postępowania na ziemi, tak,  aby to 
W przyszłem życiu wdeczyslą nam mogło zjednać 
szczęśliwość. Zofia przez fałszywe, lecz mocno 
W iey umyśle wyryte obłąkana wrażenia,  wyznała 
otwarcie^ przed oycero swoie w tey mierze mnie­
m an ie ;  ze się wszystko kończy wraz z nami;  żenić  
z istoty człowieka, tego naydoskonalszego dzieła 
stwórcy, nie przechodzi za granicę żywota;  i że 
pooług tey prawdy, boiażn przyszłey kary za zbro­
dnie ,  nadzieia nagrody za c n o t ę ,  były tylko pró-  

marzeniem. Jednern s łowem, młoda filo— 
aoika całkiem się oświadczyła za m ateryalizrnem  

an Vandermont  zamknąwszy rostropnie wsweni  
sercu Lolesc, którą mu tak mylne Zofii przekona­
nie sprawiło;  przywiódł  iey mnóstwo faktów czer- 
panych w pro,rodzeniu,  p o ś w i ę ć * , c h  
ic ,  (upartych świadectwem najoswieceńszych iu-

(i) Espjit-fort.
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d z i : roowił o nieszczęściach i przewróceniu towa­
rzyskiego porządku ,  iako będących koniecznym 
skutkiem podobnego systematu; a nie udaiąc się 
W tey mierze do żadnych innych dow o d ó w ,  któ- 
rychby mu dostarczyły obficie religiia i moralność; 
wystawił tylko Zofii słodką sumienia spokoyność 
ginącego niewinnie,  męstwo i odwagę cierpiących, 
i tę pocieszaiącą nadzieię, złączenia się kiedyś po 
śmierci s t e m , cośmy kochali na ziemi; nakoniec 
tę nieocenioną nagrodę cnoty, pewność cieszenia się 
w  przyszłym żywocie,  chwalebnem naszych czyn­
ności wspomnieniem, które zostawuiemy po sobie. 
„Rozumiesz więc moia Zofiio, mówi ł  daley P. Van- 
dermont ,  że gdy kiedyś będziesz mogła powiedzieć : 
tnóy oyciec b y ł sędzią sp ra w ied liw ym , n i go  
złoto bogaczy, n i groźba przem ożnych  zachw ia­
ła  : chlubię się żem  iest iego córką....“ Rozu­
miesz, że te s łowa nie przenikną aż do mnie i nie 
rozweselą mych cieni?.... Cała więc nasza istnosć 
z życiem się nie kończy. . . .

l a k  rozmawiając zbliżyli się nieznacznie do 
wieyskiego cmentarza, który,  ile z zewnętrzney ie­
go wnosić mogli postaci, ze szczególnieyszem był  
utrzymywany staraniem. M u r y  świeżo wapnem 
bielone,  zieionemi wierzb i cyprysów osłonione 
wiankami,  ogradzały go w ko ło ;  weyscie doń o- 
zdobione było płasko-rzeżbą na marmurze białym, 
wyobrażającą czas, obalaiący nieubłaganą kosą za­
równo skromny fiiałek iak i wspaniałe cedry;  u 
dołu napis: „ N ic p rze d  nim  nie uydzie.(< Drzwi 
podwóyne z czarnego drzewa, warowne żelazną 
kratą, tymże malowaną ko lo rem , odpychaiąc zbyt 
ciekawe spóyrżenia, umieiącym tylko szanować 
zmarłych popioły, zdawały się wniścia dozwalać. 
O kilka kroków od rauru rozciągał się gęsty gay 
młodych topoli, którego świeżość cienia i cichy
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szelest  w i a t r e m  p o c h w i a n y c h  g a ł ę z i ,  obwieszc za ły  
w- ty c h  m ieys cac h  p a n o w a n i e  wieczys tego  p o ko iu  
C a ły ,  i e d n e m  s ł o w e m ,  z e w n ę t r z n y  w i d o k  tego  o- 
s ta tn iego  ś m i e r t e l n y c h  m ieszkan ia ,  d r a ż n i ą c  p rze ­
c h o d n i ó w  c i e k a w o ś ć ,  w z b u d z a ł  w  n i c h  chę ć  d o ­
w ie d z e n ia  się co tez w sobie zawiera.

^ an ń ^ a n d e r m o n t  i Z o f i i a ,  zadziwieni  m o c n o  
iz W p o s r z ó d  p r o s te y  wioski  tak s t a ra nn ie  u t r z y m a ­
ny  zna y d u ie  się c m e n t a r z ;  w t e n c z a s ,  g d y  te w  P a ­
r y ż u  w  n a y w ię k sz e m  zani e d b a n iu  zos ta iąc ,  często 
n ie  b y ły  g o d n e  z a w ie r a n y ch  p o p i o ł ó w ;  t r o sk l i ­
w ie  w y p y t y w a ć  się zaczęli ,  k o m u b y  l u d z k o ś ć  za 
ten  ostaliYi sobie w y p ł a c o n y  h o ł d  p o w i n n ą  była.  
P o w i e d z i a n o  im w k r ó t c e ,  ze ten  o d d a w n a  t rw a ią cy ,  
lecz r ó w n i e  iak  tyle i n n y c h  ca łk ie m  o p u s z c z o n y  
m o g i l n i k ,  po śmierc i  d o p i e r o  m ł o d e y  i p iękney  
l e k l i ,  có rk i  P a n a  de  C l a r i s ,  właśc ic iela  tey w i o ­
sk i ,  na g le  s w ą  postać o d m ie n i ł .  D o b r y  te n  oyciec,  
p o  u t ra c i e  ie dy ne y  lat  p o d e s z ły c h  nadz ie i ,  sam s ta ł  
się s t ró ż e m  i u p r a w ia c z em  tey części z i e m i ,  gdz ie  

t y. , e8 °  c ór lu  spo czyw aią  z w ł o k i ;  on sam w ł a -  
sne mi  rę k o m a  w y s t a w i ł  w n im g r ó b  d la  tego  anio-  
a w d z i ę k ó w ,  s ło d y c z y  i c not y ,  s k t ó r y m  w  p r z e ­

c ią g u  at szesciu,  an i  na dz ień  ieden  nie c h c i a ł  i 
m e  m ó g ł  się ro z łą c z y ć :  on  sam k a ż d e g o  p o r a n k a  
w  swieze  pr zy s t r a i a ł  go  k w i a t y ;  o n  sam na  k a ż d y m  
u  iWym g r o b o w c u  s t oso wne  r y s o w a ł  na pi sy :  a
W tyc i z a t ru d n i e n i a c h  pr zepędza jąc  dz ień  cały,  po- 

op i e ro  iuż po zachodzie  s ł o ń c a  z w y k l e  no- 
• ”  •  rad z c h w i l  p r z e p ę d z o n y c h
»  . w e ,  l u t e ,  T e k l i ,  iak W ,  , a l i  d a r

s?oScrp; r ; s,ł “ws" do k™‘ -
. . „ • 1» - ' Vi?dp " 0 ’ j  ™ is V Mii' c  Zof ii ,  a■wielbienie ana  d e  karni, , ,  D)onl WI| ; h
g o r ą c ą  chęc  b l u n t g .  p 0 ! „ a „ ia , eg0  0 J / 0 „ , skiey
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miłości pomniku. Kazali więc donieść Panu de 
Claris,  ze dwoie nowoprzybyłych w te strony po­
dróżnych ,  zwabionych pięknym cmentarza wido­
kiem, pragnęło zwiedzić go wewnątrz.  Natych­
miast otworzyły się podwóyne wrota ; stary i żało- 
jbą odziany sługa pokazał się u kraty,  o ich na­
zwisko ciekawych pytaiąc gości: Pan Vandermont  
powiedział  mu one s przydaniem swego urzędu, do* 
daiąc oraz,  że dama z nim będąca, była iego córką; 
po czerń wkrótce oboie do tego Elyseum wprow«* 
dzeni zostali. Staranna uprawa i zdobiące g°  
różne ernblemata i napisy, świadczyły do iak wy* 

, sokiego stopnia boleść iest przemyślną, i iak mo­
cno na duszę tkliwą działa pamiątka ukochaney o- 
soby. Wszystko, co natura i sztuka utworzyć mo­
gą ;  nayrzadsze rośliny, nayrozmaitsze kwiaty, bal­
samem tchnące drzewa,  wszystko się znaydowało 
tu razem. Mury wieczną zielonością okry te;  zdróy 
zwierciadlauey Wody z bliskiego wytryskał żrzódła, 
a to przez gęsto splecione przeciskając s>ę zarosłe, 
to z wdzięcznym szmerem wolno bieżąc srzód kwia­
tów ,  na to tylko niekiedy krył  się ciekaw’emu o- 
k u ,  żeby go wóęcey zabawić. Łatwiey ua pierwszy 
rzut  oka wziąćby można było to mieysce wieczne­
go spoczynku,  raczey za roskoszny ogród poświę­
cony rozrywce,  niżeli za siedlisko śmierci i żalu.

W śrzodku cmentarza Wznosił się kształtny pu­
stelniczy d o m e k , wewnątrz  którego skromnie przy­
brana kaplica, zawsze dla chcących się w niey mo­
dlić stała otworem. Z  niey wkrótce wyszedł sam 
Pan de Claris,  a zbliżaiąc się do nieznajomych go­
ści, rzekł do nich z tkłiwem wzruszeniem: „O
wy!  ktokolwiek iesteście, co chcecie zwiedzić przy­
bytek inoiego szczęścia i żalu. Witam was.“ —  „Oy* 
ciecto szczęśliwy, odpowiedział  Pan Tandermout ,  
co się ledwo ośmiela, wespół  ze swoią córką przed
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twem i stawić się o czy m a / '— „A h  ! i ia b y łem  oycem!.. 
ah  i ia m ia łem  córkę!... d rżącym  m u głosem  p rze r­
w a ł  P . de C laris ,  wdzięki i t a le n ta , k tó re  mię 
W pychę w b iia ły ;  d o b ro ć  i cnoty, k tó re  mię szczę. 
sliwyin ceyniły, wszystko to... wszystko to by ło  
z łączonem  wr moiey naymilszey Tekli!. ..  a te raz—- 
Patrzcie! oto iest, co mi z niey ty lko z o s ta ło ! . . . . “ 
T o  m ów iąc wskazał im na g rób  z b łęk itnego  m a r ­
m u r u  w znies iony , na przodzie k tó rego  z ło ta  
gwiazda iaśniała. G ró b  ten na w zór s tarożytnych 
stawiany, otoczony b y ł  w k o ło  gęstym szpalerem 
r ó l  b ia ły ch ,  k tó ry ch  gałęzie osypane kwiatami, 
wznosząc się nad szczyt p o m n ik a ,  w o n n y m  zdobiły  
go w iankiem  —  U ’spodu gwiazdy taki czytano 
napis:

H I C  
D N A  E X N O B I  8  

C E C I D I T .

„ T u  iedna z  nas u pad ła .1*
N aprzec iw ko  tego napisu by ło  d a rn io w e  siedze­

n ie ,  ocienione kilką in ło d v ch  to p o l i ,  u  stóp k tó ­
rych  p łynący  s trum ień  ch ło d z ił  i odświeżał kw ia­
ty różnego rodzaiu ,  w  iakie to roskoszne obfito­
w a ło  ustronie. „N a teyto darnią rzek ł Pan  de 
C laris ,  d łu g ą  około  u p raw y  tych m ieysczm ordow a- 
ny p racą ,  zawsze spoczywać p rzy w y k łem ; tu  na tę 
z ło tą  poglądaiąc gwiazdę, na czystym świecącą la­
zurze , zdaie mię się ze widzę moię T ek lę ,  iak się u- 
nosi ku n ie b u ,  odziana blaskiem sw oich  cnót i 
wdzięków- Często gość poufały tych zielonych 
g a ió w , słowik, napełnia  ie odgłosem  sw ych pieśni; 
natenczas zdaie rai się, ze słyszę głos  moiey T ek li ,  
Wyciągam ku niey ram iona i zdaię się ią w moiera 
p iastować objęciu.... Lecz nadużyw am  c ierp liw o­
ści waszey, m alu iąc  w am  m oie cierpienia; p ó d lm y  

D zie ie  D obr. T- J. ,N. 3 . role 18$4. 1 7
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raczey oglądać razem rozmaite pomniki ,  jakie ten 
obwód zawiera.“— „Pozwól  Panie, rzekł P. Vander- 
mont ,  abyśmy nie wprzód ten święty miłości oy- 
cowskiey opuścili przybytek, aż w  nim złożymy 
ho łd  należnego uczczenia cieniom nadobney twey 
córki....“ l o  rzekł , i spoglądaiąc smutnie na Z  o* 

■fiią, urywa gałąź cyprysu, i kładzie ią na wierzchu 
grobowca.  Zofiia rozrzewniona, zmieszana, poini- 
mowolnie  poszła za przykładem oyca, i bukiet 
Liałey róży do iego ofiary przydała.

Po  cze'm, za przewodnictwem P. de Claris,  u- 
dali się, gdzie w7 posrzód pola buynein, naówczas 
iuż kwitnące'm, zasianego żytem, wznosił się skro­
mny z zicJoney darni grobowiec.  Całą iego ozdo- 
bą były rozmaite narzędzia rolnicze ustawione do 
koła  5 na grobie stał  p ług wieśniaczy7, a na nim 
taki czytano napis, którego litery były z kłosów 
pszenicy:

„O/z sam  ieden  
D w ie śc ie  m o rg ó w  z ie m i u p r a w ił.“

„ T u ,  rzekł im P. de Claris,  spoczywa iedeD 
z moich dawnieyszych dzierżawców, który osuszy' 
wszy nieużyteczne, a nawet szkodiiw'e bagniska, do 
dzierżanego ode mnie należące folwarku, uprawi* 
ie,  a przez to iego wartość i dochody podwoił- 
Chcąc mu dadz publiczny dowod moiey wdzięczno- 

v. ści, corocznie po.dczas żniwa przychodzę tu na 
czele liczney iego rodziny, złożyć na iegó mogd® 
pierwszy snop żętego na tym gruncie zboża, który 
■on przez swą pracę i gorliwość użyfnił. Lecz pódz- 
my ku ley s trome,  rzekł daley P. de Claris, w«ka- 
zuiąc irn na inny, podobnież zielonością o z d o b i  o- 
ny  grobowiec,  nad którym dwa gęsto z sobą spl®' 
cione wz/iosiły się laury. T u  o d p o c z y w a  zaraz  en1 
dwoie bliźniąt braci , urodzonych w ley wiosce
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z ubogich wcale rodziców. Obadway w iednym że 
służyli p ó łk u , a czułe przywiązanie, iakie ku sobie 
okazywali wzaiemnie, zjednało im pozwolenie do- 
wodzów nierozłączania się nigdy. W  czasie ostatnich 
woien z .Niemcami, obay się odznaczali cudami 
odw agi:  Jecz starszy z nich iednego razu, zapę.
dziwszy się mniey rostropnie w śrzodek nieprzyia- 
c io ł, nagle od dwunastu huzarów oskoczonym zo- 
s t a ł : a zwaliwszy czterech na ziemię, iuz miał u , 
ledz przewazaiącey sile: gdy młodszy postrzegłszy 
niebezpieczeństwo bratu grożące, przybiegł m u ku 
pomocy. Po długiey i uporczywey walce , huzaro- 
wie poszli w rozsypkę, a dzielui bracia powracaiąc 
W tryumfie, wydarty nieprzyjaciołom sztandar do 
obozu przynieśli: lecz osłabieni ranami i znaczną 
krwi u tra tą ,  n ied ługo  słusznie nabytą cieszyli się 
s ławą: umarli wkrótce obay, w  iedneyże prawie 
godzinie, na temże samem łożu , do ostatniego 
t c h u , w czułym leden drugiego trzymaiąc objęciu.

losifem, i otrzymawszy pozwolenie dowódcy, tu« 
tay złożyłem ich zwłoki, chcąc dadz całey okoli- 
czney młodzieży przykład męstwa i przyiażni bra- 
tei s iey. Te dwa młode i gęsto z sobą powiązane 
aury, pięknym oboyga są godłem. U  spodu wła-, 

sną i ęką ten, co widzicie, wyryłem napis.“
>> U rodzili się , ż y l i  i p o leg li ra zem .(e ,

~~ »A toż czyia m ogiła, spytała Zofiia, u stóp
y P*aczĄcey wierzby, swieżemi osy pana kwiatami?..“ 

—-„Jestto-, odpowie P. de Claris, ostatni przybytek 
piękney r cnotliwey kobie'ty, niegdyś właścicielki 
tey w,oski. Czemkolwiek boy„» J , „ ,  
avychowaoie obdarzyć a o g ,  catowicka: m „ slko 
1o „  mey zlączooem p „ , ba„  ioo!> ^
fOM zostania m atką, n .K , ( , si? s t a l e  n a d  , 

ąc s,f  poblazaiącą przytacióiką i dobroczynną opie.

17



k u n k ą  młodzieży. W  poz'ney naw et s ta rośc i , iedy- 
n ą  ley by ło  rozry w ką  widzieć się o toczoną igraiącą 
g ro m a d ą ,  k tó ra  iey s łodko  p rzypom ina ła ,  upłytiio- 
n ą  wiosnę żywota. Dzieliła ich zabawy, s łucha ła  
ich p o w ieśc i , cieszyła zasm uconych , ze śmieiąceini 
się śmiała ; iednem  s łow em  w  szczęściu tylko in ­
n y c h ,  swego u p a tro w a ła  szczęścia. Z a  to też k o ­
niec iey życia w o ln y m  b y ł  od  trosk  i cierpień tak 
zw yczaynych starości, i ostatnie s łow a k tó re  na u -  
śm iechnionych  ieszcze śmierć przecięła ustach, 
były  rów nie  m iłe  i s ło d k ie ,  iako w dniach  po­
m yślności naywiększey. O ży ła  ona w  m łodey  i 
p iękney  synowicy, w ychow anki i przysposobioney 
sw ey c ó r k i , k tó ra  tu  często przychodzi p łakać 
nad  g robem  drug iey  swey matki. O na  to dzisiey- 
szego ranka te w onne  rozsypała k w ia ty ,  k tó ry ch  
świeżość i rozm aitość , is tnem  są wyobrażeniem  tey, 
k tó ra  w  tym  g rob ie  spoczywa. M ąż tey  synow i­
cy, człowiek głębokiey nauki i pe łen  ta len tó w ,  ta ­
ki w  ięzyku łacińskim u ło ż y ł  nagrobek .

„ „ N U N Q U A M  M A T E R ,

A T  F Ł E N T E S  L I B E R O S  R E L I N Q U I T . “

„C hoć nigdy nie była m atką, płaczące iednak 
zostaw iła  dzieci.<i

„P on iew aż ona by ła  tak dobrą  i przyiació łką 
młodzieży, odezwała się Z ofiia ,  pow innam  uczcić 
iey p am ięć ,  h o łd  należnego w ypłacaiąc  szacunku.1* 
T o  ,m ó w iąc ,  zerw aną gałązkę wonney  rezedy, na 
iey złożyła mogile.

„ T u  leży, rzek ł Pan Y a n d e rm o n t ,  czytaiąc na­
pis pysznego, czarnym  m arm u rem  w y k ład an eg o  
pom niku-  tu leży m ożna i bogata  P an i ,  W ik to ry a  
Ma riadec. H rab in i  de....** reszta napisu iest zatarta, 
m ó w i ł  daley, albo zakryta przez chw asty  i ciernie,



które  lu rosną do koła.”— „Ali! laka to udorzaiąca 
Sprzeczność! zawołała Zofiia; tam kwiaty, tam zie­
loność, tam wszystkie znaki nayczulszey pamiątki 
i przywiązania-, tu zaś dzikie trawy i złośliwe g ło ­
g i ,  samę tylko nienawiść i zapomnienie wskazuią.“
 „Niechay to y\'as nie dziwi odezw ał się Pan deClaris,
widzisz tu P a n i , słuszną naszych postępków zapła­
tę ,  okropny  skutek pamiątki iak-ą zostawuiemy po 
sobie. Pomnik ten egoizmu i pychy, zawiera zw ło­
ki zeszłey Hrabini cPArles. Pani ta wyniosła i 
harda, stała się plagą eałey swoiey rodziny. Posia- 
daiąe naypięknieyszą w tey okolicy maiętność, i 
znaęzne z niey pobieraiąc dochody, nigdy nie po­
dała ręki cierpiącym, nigdy łzy nieszczęśliwych 
nie poruszyły iey serca. Dzieci iey, z oycowskiego 
przez nię wygnane dom u; a słodkie imie matki 
zdawało się bydz dla niey obrazą. Tak nasyciwszy 
swoię nienawiść i pychę, iedyne skłonności nicze'm 
nie żmiękczoney duszy, wolała żakopywfać do zie­
mi zbywaiące pieniądze, niż niemi wyposażyć swe 
dzieci, zobowiązać przyiaciół, lub wspomódz nie- 
dostatnich. Za to też z wyroków sprawiedliwych 
nieba, w zgryzocie i opuszczeniu, nędznego doko­
nała żywota. Widziałem ią na smiertelnem iuh 
łoż  u , iak obłąkauem wkoło rzucaiąc spoyrzeniem, 
nie łzy, nie żałość, lecz niecierpliwość co riayry- 
chleyszego iey zgonu, na wszystkich postrzegała 
twarzach; iak złorzecząc wszystkim co ią otaczali, 
tego tylko żałowała naybardziey, że ich ogromnych, 
przez siebie zebranych skarbów pozbawić nie 
m og ła ;  iak nakoniec w! ostatniey rospaczy, na ręku 
własnego woźnicy, dum nego wyzionęła ducha. 
Zgon iey uradował tych wszystkich, którzy po niey 
bogate rozerwali spadki. Ten pyszny, podług iey 
ostatniey woli wystawiony grobowiec, aczkolwiek 
hańbi nieiako to poświęcone mieysce, lecz że w niem



pi zed śmiercią ieszczemey córki umieszczonym został; 
| i zez cześć u m arty m  należną nie śm iałem  go stąd 
ługow ać , lecz, Ly okazać różnicę cnoty i d u m y , ni« 
gdy nie kazałem u p raw iać  otaczaiącey go ziemi, 
pozw alając dzikim traw om  zakrywać kunsztow ne 
rzezby i bogate iego ozdoby. K to  nic nie kocha ł  
za zycur, nie w art  pamięci po zgonie.“ — „O d d alm y  
się s t ą d , zaw ołał  F. V a n d e rm o n l ,  powietrze naw et 
tu  oddychane sprawia mi iakies' n ieprzyjem ne uczu­
c ie ;  zdaw ałoby się że natura  i ludzkość b ro n ią  
nam  zostawać tu d łu ż e y .« _ „ N ie b a  f k rzyknęła prze- 
lękniona Zofiia, o m ałom  me nastąpiła na węża, 
co się tu  czołga przy grobie.“— „O toż to ,  rzek ł P. 
V anderm on l,  wstrzym ując w p ó ł  o m d la łą  Zofiią, 
otoz to lest ledyna z istot ży jących , co g rób  ley 
meszczęsliwey odwiedza niewiasty."

„Foy dżiny s tąd , póydżm y, oz w ał się P. de Claris, 
p o zw o l Paru abym ci pokazał widok godnieyszy 
ciebie. W idzisz ten g ró b  z b iałego m arm u ru ,  
•w cienm  tych  m ło d y ch  to p o l i?  iest to ostatnie mie­
szkanie, wszystkich cnót z jednoczonych; w  n im  
spoczywa m łoda  kob ie ta ,  z s iódm ego przeszłey 
Wiosny u m arła  po łogu .  Acz z w ielk iego p o ch o ­
dząca ęłomu, bo córka lednego z tych mężów, k tó ­
ry m  m onarcha  w  nagrodę  ich zasług , rząd iedney 
części swego państwa p o w ierzy ł;  iedynem  iey by ło  
s ta ran iem , św ietność swoiego ro d u  u k ryw ać  pod  
zasłoną skrom ności i prosto ty . N ie  pospolitą o b ­
darzona p ięknośc ią , lekce ią sobie w a ż y ła , s przy­
ł ó w  ty lko  duszy staraiąc się podobać. Ł ącząc 

e i i a tn o s c  gus tu ,  z g łęboką znaiomoseią literatu- 
iy  i św iata ,  n igdy  się nie przechw ala ła  ze swoiey 
na tnnem i wyzszosci. A le ,  niestety! śmierć p rzed ­
wczesna w ydarła  nam tego anioła : ‘ w nieutulonym  
pog iąza iąc  żalu m a łżo n k a ,  dzieci, p rzy iació ł ,  i 
tych wszystkich k tó rzy  ią kiedyżkolwiek znali.“
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—-„A toż co się ma znaczyć ? zawołała z'dziwiona Zo- 
fiia, zbliżywszy się do g r o b u ; dzieło Berquina, dzie­
ło  Pani de Sevigne'??!!!— „ J a to ,  odpowiedział P. de 
Claris, za zgodą oyca tey osierociałey rodziny, zło­
żyłem  ie utnyśluie w tein mieyscu, aby odwiedza­
jące go dzieci, razem się ich czytaniem bawić i 
nauczać m o g ły /4 —  „Ah! iak len napis iest krótki i 
tkliwy, odezwał się P . Yanderm out „Do iu lra .“  
•— „Do iutra! powtórzyła rozrzewniona Zofiia, o iak 
się wiele w tych dwóch słowach zawiera! — „Jest to, 
odpowiedział P. de Claris, zwykłe godło sześcior­
ga iey dzieci, które tu przybiegaią codziennie, l i ­

czyć się lub igrać około grobu swey matki. Pa- 
trzaiąc wtenczas na n ich , wnosićby można, że ona 
ieszcze w pośrzodku ich przebywa, że się ich szczę­
ściem zaymuie; mówią do uiey, radzą się u niey i 
zdaie się im , że ona na ich odpowiada wołania, 
że ich nagania lub chwali, gromi albo pociesza. 
Trzeba bydż świadkiem tego rozrzewniaiącego wi­
doku , aby pcwziąć prawdziwe W'yobrazenie o przy­
wiązaniu dziecinnem, a tradewszyslko o nieśmier­
telności duszy. „Na te słowa P. Yanderraont spo­
glądając na Z o liią , spoyrzeniem zdawałsię  mówić.44 
„boznaieszże teraz swóy błąd?... Młoda osoba ru­
mieniąc się i spuszczaiąc oczy, była istnym zawsty­
dzenia obrazem 5 gdy wiem szelest dał się słyszeć u 
drzwi cmentarza, i wkrótce głosy dziecinne ude- 
rzyły ich ucho. „Otoż to właśnie są one, zawołał 
P . de Claris, pddz'my się schronić w g łęb i  kaplicy 
a sami uyrzycie tę scenę o którey wam mówiłem.

Ledwiesię oddalili n ieco, sześcioro m ałych sie­
rót wbiegło na cmentarz iak gdyby do pokoiu 
swey matki. Najstarsza z córek na irnie Luiza, 
prowadziła za rączki dwóch naymłodszych brac i; 
a Karol nayslarszy zsynówr, podawał rękę niłodszey 
svvey siostrze Anetce. Podeszła i czuwaiąca nad
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niemi m is trzy n i , niosła uaymfodsze zc wszystkich, 
•m e za edwie leszcze m ówić zaczynało.

Zbliżywszy się do grobow ca m atk i,  wszystkie 
p o u t ę i a y  do k o ła ,  k ró tką  za przew odnictw em  
JL-mzy powtarzaiąc modlitwę. P o  cze.u natychmiast 

.o  . {)C,hieg ł u rw ać  szesc bukie tów  róży, a ze 
czcią ie ucałowawszy^ z łoży ł na w ierzchu g ro b o ­
wca m ow ,ąc: „oto  iest co ci Papa przeze mnie po­
s y ł a ć  W  czasie tey sceny troie leż innych  dzia­
tek ,  rozmaitym  mogiłę ozdabiało kw iec iem , a L u i ­
za piastuiąc na kolanach naym łodsze ,*  następne ie 
uczyła wym aw iać s ło w a :  „ M a m o ! . . .  b łogosław  •• 
iw o ,e  ostatnie d z iec ię . . .  u W k ró tc e  m ały  A r tu r  
zaczął deklam ow ać bay ki L afon tena ;  a K a ro l  czy- 
stey z bliskiego zd rom  zaczerpnąwszy w ody, p o le ­
w a ł  mą krzew y i kwiaty w oko ło  g ro b u  rosnące, 
Wtenczas gdy Luiza uspiwszy w  swoim objęciu ma­
leńk iego  b ra ta ,  baw iła  się czytaniem listów Pani de 
o ev ig n e ,  powtarzając za każdym : „T a k  mysliła i 
tak pisała moia matka.“

K a ro l  dokończywszy swey pracy, w zią ł ieden tom  
Bercpnna, , us,adłszy obok Luizy, od d a ł  si? tem u po- 
Wab nem u czytaniu Nagle ż y w i  oczki A?rtura, k tó­
ry  oddaw na skończywszy deklam acyą Lafontena 
n ieruchom ie  oczekiwał przy g ro b ie ,  n ape łn i ły  sie 
ł z a m i ,  a sm utne westchnienie z n iew innych  w yrw a 
ło  s,ę u stek.“ Co ci iest móy P rzy iac ie lu?  zapyta­
ła L uiza .— ,,Ah! sm utno m i cós ba rd zo ,  odpow ie­
działo- dziecię, p rzedek lam ow ałem  całe dw ie  bay- 
k i ,  mama mnie kiedyś pocałow ać p rzy rzek ła ,  kfe- 

y ie powiem bez b łę d u ,  a teraz nie chce.“ — „M nie 
ona zleciła to p o ca łow an ie ,  usciskaiąc g o ,  o d p o ­
wiedziała L u ,za .‘‘_ „ C h o ć  ia cię bardzo lub ię , rzek ł 
A i tu r ,  w o la łbym  lednak pocałow anie  m am y ,  tak 
luz ley daw no me widziałem." -  „K iedyż ona do nas 
p o w r o c i . p rz e rw a ł  m u W ale ry .  —  „Jak  iev nie nu-
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d no  mieszkać tak d łu g o  w  tym  b ia łym  d o m ku- 
odezw ała się Anusia.“ —  „Przestańcie m oi m i l i ! ona 
Was nie posłyszy, rzek ł z w estchnieniem  K a ro l .44 
— „T rzeba  więc ią g łosniey zaw ołać ,  odpow iedz ia ł  
A r t u r ,  i obracaiąc się do W alusia  i A n e tk i ,  WO- 
łayray  ią wszyscy razem, może się obudzi,  m oże 
nam  co odpowie'.4* N a tC s łow a wszystkie tro ie  
w o łać  zaczęło: „M am o! kochana m a m o ! . . .  obudź 
się!.... to my... to  tw oie dzieci?.... obudź' się tylko 
prosimy!. . . i  zaivsze będziemy g rz e c z n e . . . .  n igdy  
cię nie obrazim... obudź'się ty lko i wracay do nas!., 
tak nam  tu  nudno  bez ciebie.44— „Ciszey, ciszey moie 
dzieci, proszę was.... rzekła Luiza , zaledwie m ogąc  
w strzym ać łzy z oczu p ły n ą c e ; m a m a ś p i ,  niebudz'- 
cie iey„44— „O na spi zawsze w tedy  kiedy my ią przy- 
chodzim  odwiedzić, odpowiedzia ła Anusia.44— „P ódź-  
lnyż więc do iey białego dom ku  odezvral s i ę W a -  
lns'.4<_ „ W y  do iey domku!... wy co ledw ie żyć za­
czynacie!... zaw ołała  pomimow’olnie L u iz a , . . .  lecz 
W samey rzeczy wasze wrołauie obudziło  mantę.... 
s łn ch ay c ie ! . . .  ona w am  odpow iada  przeze m nie .44 
N atychm iast pow szechne panow ało  m ilczenie, a 
Luiza obracaiąc się do dzieci, u d a ła  że im p o w ta ­
rza odpowiedz' matki: „N ie płaczcie moie kochane 
dzieci!... zobaczymy się ieszcze!.... takiest, zobaczymy 
się kiedyś... bądz'cie tegopew ue. A le aż do tey chw il i  
m e usiłuycie m nie widzieć, i przestawaycie na o d ­
pow iedziach m oich , przez usta waszey siostry L u- 
izy.“— „Będziemy ci posłusznemi o m am o! zaw o­
ła ły  wszystkie razem , padaiąc na k o lan a ,  z wznie- 
siouemi ku  niebu rączkami.44— „A le p rzynaym niey  
m am o! rzek ł A r tu r ,  przyrzecz mi że powrócisz 
Wtenczas, gdy się całego L afon tena napam ięć na- 
uczę.44— „ A lb o , p rz e rw a ł  W a lu s ,  gdy  ia całego 
Be rqu ina  iak K aro l  po w ierzchu czytać będę.44 .„Al­
bo  iak ia się uauczę szyć bieliznę dla u b o g i c h , o-
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dezw^ałasię Anusia.44— „O! iakże będziemy się uczyć! 
iakże będziemy pracow ać! zaw oła ły  wszystkie troie. 
„N a  iu tro  kochana  m am o! n a i u t r o ! — „i^a iu tro !  
p o w tó rz y ł  sm utnie  K a ro l ,  a ca łu iąc  przez siebie, 
na  g rob ie  w p rz ó d  z łożony b u k ie t ,  rzek ł:  „Papie 
ten  pocałunek  od  ciebie zaniosę.14— „N a iu tro  ko­
chana m am o ,  rzekła  z kolei L u iza ,  zastępować cie­
bie w  p o srzód  osierociałey rodz iny ;  iest to o bo ­
wiązek przewyższaiący me siły! ty więc o m oia 
m a tk o !  z wysokiego nieba, prowadź' mię w  d r o ­
dze życia, niech twóy duch  opiekuńczą otoczy mię 
s trażą ,  abym  kiedyźkolwiek stała się g o d n ą  ciebie?4* 
T o  m ów iąc uda ła  się za b rac ią ;  co się oddalali  
p o w o l i ,  często się oglądaiąc na g robow iec matki, 
i pow tarzaiąc  aż do drzw i. „N a  iu tro  kochana  m a­
m o ,  na iu t ro .14

P an  V an d e rm o n t  i Z o f i ia , rozczuleni tern co w i­
dzieli i słyszeli, pożegnawszy Pana de Claris, k tó ry  
jni tę z jednał przy iem nosć , udali się na p o w r o f d o  
d o m u ,  zostaw uiąc lego szanow nego starca przy 
g ro b o w c u  córki.

„Cóż więc Zofiio! rzekł P. V a n d e rm o n t ,  rozu- 
ndesz-że ieszcze, że dus^a nasza ginie razem z ży­
ciem , że nic nie zostaie z tey niewidzialney istoty, 
przez k tó rą  myślimy i działamy, a k tórey  początek 
z samego Boga w y p ły w a ?— „O  móy oycze! o dpow ie  
m u  łzami zalana Zofiia. Z n a m ,  znam iuż teraz w ia k  
g ru b y m  zostaw ałam  błędzie! znam ile ci pow innam  
wdzięczności za t o , iżes mig zw róc ił  na d rogę  p ra ­
w dy. Bez twoich nau k ,  bez twroiey d o b ro c i , iakie- 
go szczęścia, iakiey nadziei pozbaw iouąbym  była. 
W ą ż  co się czołga przy grobie nadęley pychą  n ie­
wiasty, i te n l io łd  tk liw y dziecinnego przywiązania 
o d  szes’ciorga sierót kocbaney w ypłacony  matce, 
nigdy z mey nie wyrp ad u ą  pamięci. Z d aw ało  mi 
się ze ią słyszę, że ią widzę W posrzód  płaczą-
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c y c h  iey  d z ia tek !... Ach Bak ie s l ,  tak  ie y  m ó y  oy~
c z e !  dusza uasza m u si bydz', i ie s l n ies'm ier le łn ą .“  _

„Spodziewałem się ia zawsze odpowiedział Paa  
Vandermont, żesię nie długo w błędne'm postrze­
żesz m niemaniu, i składam dzięki opatrzności, że 
mię raczyła wesprzeć W moieui przedsięwzięciu. 
Pom niy to sobie moia Zofiio , ze kobie'la rozsądna 
do żadnych systematów filozoficznych przywiązy­
wać się nie powinna; unikay zawsze Sofistów, a 
uadewszyst^o niebezpiecznych xiążek. A gdy iuż 
mnie nie będzie, przyidz też kiedy i na moię mo­
giłę , odświeżyć na niey murawę, lub ią osypać 
kwiatami: a wtenczas przekonasz się nanow o, że 
cała istuosć nasza z życiem się nie kończy.

# •  # —

D y a r y u s z  1’o d r ó ż y  HiszPAnsKiEY z W i l n a  do m ia ­
sta  W a le n c y i  i t. d . przez X . Juw enalisa  C h a r -  

• KiEWiczA w roku 1768. Ob. wyżey str. 160— 176.

(Ciąg 3ci zawierający P odróż od g ra n icy  fra n cA zk iey  
przez K a ta lon iią  do W a len c y i w  H is zp a n ii,  tndzieh  w ia ­
dom ość o odpraw ioney w  tem  osta tn iem  m ieście ienera l-  
ney kap itu le  i  o liczb ie w szystk ich  konw entów  m ąskich  
1 żeńskich  zakonu, ś. F ra n c is zk a , z p rzyd a tk iem  ogól­
nych p ostrzezeń  o narodzie hiszpańskim .')

K W I E C I E Ń .

D zień  16. Wyiechalismy gromadnie rano z Bu- 
lon , i p rzep lawowaliśmy się długo przez góry pi- 
reneyskie do Hiszpanii. Chociaż droga była  sze­
roka, kuta i wydrążona, iednakże ia i drudzy szli­
śmy piechotą, bo było straszno dla wysokości wiel- 
kiey w doł spoyrzeć. T u  ua samev granicy fran- 
cuzkiey, na górze w'ysokiey i ledwo" okiem z dołu
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dosięgnioney, stoi forteca francuzka (Bellegarde) 
z wielką amm unicyą, a pod nią między górami ka­
mienica dla myta, gdzie pokazywaliśmy pasporty 
Wzięte w  Perpignan. Daley za tą kamienicą i po­
minąwszy fortecę, stoi stup duży z kamienia cio­
sanego, na którym  z iedney strony herb francuzki 
liliie a z drugiey hiszpański, za którym słupem iuż 
się zaczęło królestwo hiszpańskie. Z  gór tedy prze­
prawiwszy się Stanęliśmy w miasteczku hiszpańskiemu 
nazwa nem Ju n q u era , skąd do Bulon trzy dobre 
lewki. i  u iedlismy obiad i rewidowano nas, ale 
ia nic nie miałem oprócz worka zcyłicyami. W  Ju n ­
quera obaczyliśmy Już odmienny stróy ludzi, ocbę- 
dostwo nie takie ale gnusoty wóęcey, nie tak iak 
we hrancyi. Jedzenie także acz niezgorsze, dale­
ko iednak podleysze od francuzkiego, a daley i 
tego nie będzie.. . .

Z  Junquera  wyiechawszy po obiedzie, przybyli­
śmy na noc do miasteczka dużego nazwanego F i-  
g ueras , gdzie około dziesiątka wokalisów nocowa­
ło  razem z nami w klasztorze naszych xięży ob­
serw antów , którzy nas wdzięcznie przyięli i dali 
wszystkim cele osobne, swoich zakonników tym 
czasem w iune'm mieyscn ulokowawszy.

N otandum . T u  w Hiszpanii nasi zakonnicy i 
in n i ,  iak niebo od ziemi różnią się od francuzkich. 
T u  iuż widać skromność zakonną i mifos'c, nabo­
żeństwo w kościele regularne, obserwę reguły. H a­
bity hiszpańskie są kroiem włoskim obserwantów, 
ale kolor popielaty nakształt niebieskiego. Sandały 
noszą z pieńki plecione.

W  Fig ueras podle miasteczka na gó>rze iest for­
teca duża i obronna. Gorąca iuż nam rnoctao d o ­
kuczały, tak iż dniem trudno było iechać.

D zień  17. W  Figueras rano o godzinie 3 mszą 
sw- odprawiliśmy, a o godzinie 4 wyiechawszy,



przybyliśmy za mil 7  hiszpańskich do miasta Ge- 
rony. NB. Hiszpańskie inile są iak duże lewki fran-
cuzkie. Drogi nie  są iuz robione iak we F r a n c y i  .
Obiad iedliśmy w Geronie u X X . naszych obser­
wantów. —  Gerona leży na podgórzu nad rzeką 
T e r  i ma dwa zamki obronne. Wyiechawszy stąd 
po obiedzie, nocowaliśmy za lewek 4 w austeryi.

D zie ń  1 8 . Wyiechawszy rano z owey austeryi, 
mieliśmy popas w drugiey za lewek 6  nad mostem 
kamiennym dużym i wysokim. W  stronie nieda­
leko od mostu widać klasztor X X . Kapucynów. T u  
nie iedlismy obiadu, ale Xiądz prowincyał kala- 
bryyski miał z sobą włoskie salsesony, tych zje­
dliśmy po kawałku i wypiliśmy butelkę wina z wo­
dą. Po popasie wyiechawszy nocowaliśmy za lewek 
4 albo 5 w austeryi zwaney Rekala.

D zień  1 9 . Z  Rekala rano  wyiechaliśmy o go­
dzinie 4 ,  i przybyliśmy do B a rce lo n y  o godzinie 
w pół do dziewiątey za lewek 4. Droga do Bar­
celony, zacząwszy od granicy francuzkiey była miey- 
scami skalista, miejscami kamienista. Budynki po 
wioskach ze skały fobione. Okien szklannych nie 
m aiąc, ale w mieyscu ich używaią okiennic, które 
się zamykaią dla gorąca, iakie w tym wysokim kra- 
lu panuie. Gruntów wiele odłogiem leży nieupra- 
wiauych, bo Hiszpani leniwi są do tego. Siana i 
łąk nigdzie nia maią, bo są „mieysca wszędzie ska­
liste. Konie zaś karmią słomą porz'niętą na sieczkę 
mieszaiąc ią zbobem z drzew zbierany m,który dłuż­
szy iest od naszych fasoli, ale dobrze słodki. D rze­
wo zaś na którem rośnie iest nakształt dębu, tylko 
mnieysze aTozłożyste iak iab łoń(i) .  Austerye wszę-

(1) D rzew o to  u  naszego K la k a , Ś w ię to -J a ń sk a  S za ra ń cza  s trą ­
k o w a , C eratonia  s i l i q u a L .  T enże  K lak  z dośw iadczeń czy­
n ionych  n a u c z a , iak m oże się  przyzw yczaić do kraiow ego kii-.
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cizie mizerne i gnusne:  pościeli rzadko gdzie do­
s tać,  ale na s lrozakach (siennikach) sypiaią;  dla 
tego prędk o tu można krostą zarazić się,  iakoż i 
H iszpanów dla gorąca  dpżego w iele iesl krostawych.  
W  xięslwie barcel lońskióm ieszcze można iesc do ­
stać po aus te ryach , bo tu  kupcy franctizcy często 
p rzy ieżd ża ią , ale daley iako w  króles twie W a le n -  
cyi niczego nie masz,  wyiąwszy ze można niekiedy 
zuależć w rednem miejscu w in o ,  w drugiem  ćhleb 
a w i n n e m  mięso luh  ryby. Wszys tko  zaś poo sobno  
t rzeba skupować  i samemu w  austeryi gotować,  Je­
dnakże za s tół  na k tó rym się ,i e , b iorą płatę.

Notanclum  2 .  T u  w katalońskiem króles twie 
nigdzie szklanek poaus le ryaeh  nie maią ,  ale win o 
pi ią z butelki  opatrzoney noskiem m ał ym  iak pi ­
szczałka,  leiąc w ga r d ło  z góry  bez dotykania warg,  
czego ludzie innego na rodu  żadną miarą  dokazać 
nie mogą.  P o n ie k t ó r y c h  iednak austeryach za u p r o ­
szeniem , daią dla po dró żnych  ki lka szklanek. F r a n ­
cuzi zaś iako wiadomi tych kra iów z sobą ie wożą,  
iakoz i nasz kompan  kustosz z Marsylii  mia ł  szklan­
kę  1̂ nam tey udzielał.  .Masła po austeryach* me w i ­
dać  i rzadko się gdzie znayduie ,  ale zamiast  m a ­
sła ol iwy używaią ,  i iaiecznicę na niey sadzona 
daią. -

Podjeżdżaiąc ku Barcelonie o mi lę i więcey,  ie- 
dzie się d ro gą  gł adką i s z e r ó k ą , maiąc z lewey 
strony piękny widok od morza.  P o  obu st ronach 
znayduią się drzewa cyt rynowe i pom ara ńczow e ,  na

m atu .  P o  hiszpańsku A lgarrobo  a lbo  G arrobo; po  grecku 
drzewo .KeTQlom a  a owoc AcTdtioTi. Ostatni w j r a z  w ewan­
gelii (Łuk.  XV. 16) JVuieh  nasz p rze łoży ł  m ło t  o , co w n ie -  
(iawuey edycyi warfczawskiey zamieniono omylnie  na bło to • 
J)o nas owoc ten z handlu  tureckiego przychodzący w skle­
pach korzennych iest pospoli ty  pod imieniem Chleba Ś w ięto - 
Ju ń sk ieg o , i ma znaczyć to co sza ra ń cza , iaką żywił  się sV. 
Jan  Chrzciciel n a  pustyni.  Mat.  III-, 4. Mar. I ,  6. (W.)
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których i w tey porze iak ia jechałem Lyły owoce, 
ale przeszłoroczne, iak się niżey opowie.

W  B arcelon ie , kiedyśmy do bramy wjechali 
kazano nam zatrzymać się i przeglądano nasze rze­
czy: a że ia nic nie miałem, przeto mniey podlega­
łem tey surowości,  a prowiócyała kalnbryyskiego 
kufer całkiem zrewidowano. On iako Francuz i 
mogący z Hiszpanami rozmówić się, pobrawszy od 
nas wszystkich pasporta chodził  z niemi do vice- 
reia,  a my tymczasem pojechaliśmy do klasztoru 
naszych Oyców obserwantów,  i tam mieliśmy obiad 
i nocleg.

D zień  20. Bawiłem w Bareelouie. T o  miasto, 
po łacinie B a rc in o n a , nad morzem położone, duże, 
piękne,  wesołe,  ludne,  handlowne^ ma różne rę­
kodzieła,  osobliwie iedwabne i żelazne. Strzelby, 
brzytwy i cyrulickie narzędzia, robią tu lepsze niż 
W innych eOropeyskich miastach, ponieważ tu nay- 
przednieysze żelazo. Drogich także kamieni z Azyi 
i Ameryki ,  podoslatkiem maią do przedaży po kra­
inach. Ulice mieskie gładkim kamieniem bruko­
wane. Miasto całe wałami murowanemi,  wewnątrz  
<>ypanemi (na których ozdobne bastyony) iest opro­
wadzone. Przedmieścia nie masz znacznego, a 
W mieyscu iego mało co znayduie się domów'. Od  
wa łów mury miasta są oddalone. Kościoły i kla­
sztory wspaniałe. Nasi obserwanci maią tu dwa 
k lasztory, ieden duży nad samym brzegiem m or­
skim (który brzeg z kamienia ciosanego ścianą wy­
soką iest opatrzony i od miasta wysypany,  a na nim' 
straż żołnierska i armaty duże na morze wyrychto-  
wane sloią), drugi klasztor głębiey wmieście.  Ten  
co laad portem, przenosi wszystkie prawie nasze 
pałafce "W Polsce. Jest rozwiedziony na trzy kruż­
ganki kwadratowe,  a w każdym z tych ogrody 
miłe  i czyste w kwaterach,  między klórerai śliczne
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wytryskuiące  fontanny.  Drzewa pomarańczowe  i 
cy t ry now e,  ile pierwszy raz widzącym ,  ray ziemski 
Wyobrażały.  Klasztor  sam na  dw ie  kontygnacye 
r o b i o n y : na dole i na górze  ma galerye rozłożyste 
na k o lu m n a c h  ciosanego kamienia wspieraiące się, 
s łużące do przechadzki  zakonnikom w lecie czasu 
gorącego.  I  lubo ieszcze b y ł  miesiąc kwiecień , ie- 
dnak  znaydowały  się na drzewrach.  pomarańcze  i 
cyt ryny doyrzałe ,  tak iż spadają same a liście maią  
w o n n e  i sze'rokie. Dowiedzia łem się wszakże iż 
Były przeszłoroczne i przez całą zimę na drzewach 
zostawały (lubo tu prawdz iwey zimy nie znaią) ,  i 
kiedy potrzeba do s t o ł u ,  wtedy  zbieraią z drzewa,  
a na ziemię opad łe  za nieużyteczny f rukt  poczytuią.  
J ak o ż  pomiędzy przeszłorocznemi  uważałem zawiąz­
ki nowyc h  pomarańcz  i cyt ryn.  D r u g i  klasztor 
obs er wan tów w  głębi  miasta iest mnieyszy,  w  nim 
ut rzym ują  się studia. W  pierwszym też nasi za­
konnicy oprócz zakonnych szjsół uczą małe  dzieci 
czytać,  pisać i po łacinie,  k tó ry ch  dzieci widzia łem 
tu  g romadę przychodzących z miasta. W  pierw­
szym także klasztorze wielkim iest osobne za k ru ż­
gankami  eremitor ium ślicznie zrobione w ogrodzie,  
gdzie iest cella Oyca naszego S. Frauciszka ,  w któ- 
rey p rzebywał ,  kiedy tu za życia do Hiszpanii na 
opowiadanie  ewangieli i  przychodzi ł .  Te raz  ta cella 
obrócona na kaplicę,  w  któ rey  mi  B óg  pozwol i ł  
być i pomodl ić  się. Z a k o n n ik ó w  w pierwszym kla­
sztorze mieszka zawsze pół torasta.  —  Kośció ł  ka­
tedra lny bardzo wspan ia ły  z kamienia ,  wielki i 
staroświecki ,  tylko przyciemny.  Wszędzie atoli 
kościoły staroświeckie c iemne dla maies tatu,  naw'et 
i tych które  są św iat ł e ,  okna f irankami materyal - 
nemi  zasłaniaią,  częścią dla upa łu  s łońca ,  a częścią 
dla żywśzey bogomyślności .  W  tym kościele kate­
d ra lnym p od  wielkim o ł t a rz em ,  iest grób S. Eulalii
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p a n n y  i męczenniczki  za D y o k l e c y a n a  cesarza u m ę-  
czon ey .  C ia to  S. l eży  w  t r u n i e  m a r m u r o w e y .  S c h o ­
dzi się do  tego  g r o b u  p o g r a d u s a c h  iako do  sk lepu ,  
•\v k t ó r y m  l a m p  o l i w n y c h  wie le  się pali. K o ś c i ó ł  
j ezuicki  z p i ękn ą  facyatą z m a r m u r ó w  i ka mi en i ,  
b y ł  w  czasie m o ie y  bytn ośc i  zapieczę towany i w a r t a  
p r z y  n i m  s t a ł a :  w e w n ą t r z  za te m nie by łem.

W  t e m ż e  mieśc ie  p o r t  n a d  m o r z e m  b a rd z o  p ię ­
k n y .  L a t a r n i ą  dla że g l u ią cyc h  m a  w y so k ą  w  w ie ­
ży us tawn ie  pa loną .  IN ad p o r t e m  iest mias to  n o w e  
d la  k u p c ó w  nie w ie lk i e ,  ale d la  p i ęk n y ch  m u r ó w  
i szp ic l i !e rzów,  p ięknie  się wyd aie .  Przez  p o r t  a 
o d  weyścia  d o  naszego k lasz toru  p r o s t o ,  iest d u ż a  
g ó r a ,  a na tey  w s p a n ia ła  t w i e r d z a ,  zk ąd  w i d n e  
p r z y c h o d z ą c e  okrę ty  i wi ta ią  się w y s t r z a ł a m i  z a r ­
m a t .  O k o ł o  miasta są cytadel le .  U p o r t u  k i lka  razy  
b ę d ą c  n a p a t r z y ł e m  się r ó ż n y c h  n a r o d ó w  o k r ę t o m .  
N a  w sz ys t k ic h  w id z i a ł e m  l u d  s w a w o l n y  i r o spus t ny .  
W i d a ć  t a m  m i e r n y c h  c h ł o p c ó w  na g o  b ie ga iących ,  
z o k r ę tu  rzuca iących  się w  m o r z e ,  r y b y  ż y w e  r ę k ą  
w,y c i ą g a i ą c y c h . . . . .  —  P o  W'atach mi eys ki ch  c h o ­
dz ąc  wsz ędy  daią się p os t r zega ć  b a rd z o  p iękne  o g r o ­
d y  z cy t ry n  i p o m a r a ń c z .  W  tern mieśc ie  iest  re -  
z y d e n c y a  v icereia K a t a l o n i i , i znaczny  ga rn izo n .  
U w a l a ł e m  m us z t r y  żo łn i e r sk ie  m e  tak ż yw e  -i o b r o ­
t n e  iak u nas i u  N i e m c ó w ,  ale i k a r y  uikiey nie 
raaią.  B y ł  t u  R ossyan in  w  s łużbie  ż o łn i e r s k ie y  
z N i e ż y n a ,  k t ó r y  w A z y i ,  w e  W ł o s z e c h  W W e n e -  
eyi  i w e  F r a n c y i  s ł u ż y ł ,  a naos ta tek  dos t a ł  się d o  
Hiszpani i .  T e n  n a m  w ie le  oyczys tym  na szym  ję ­
zykiem r o z p o w i a d a ł  rzeczy o ż o ł n i e r s l w i e , - l e c z  na­
d a r e m n o  t u  o te 'm  p i sać ,  bo ta m a t e r y a  do  nas  nie 
na leży .  W a r t ę  ż o łn ie r ską  z a p r o w a d z a n ą , wi eczo rn y  
cd ps t r yc h  i r a n n ą  p o b u d k ę  c z y n i o n e ,  u w a ż a ią c  (bo 
m i m o  nasz k la sz to r  c h o d z i ł a  pa rada)  po s t rze­
g a ł e m  iż nie tnaią w a l t o r n i ,  t r ą b  an i  o b o i ó w ,  ale 

Dziele J?obt\ T- /• N -3 .  rok i8n4. 18
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na piszczałkach, k larynetach i szałamaiach nakształt  
naszych janczarów przy hucz nych  bębnach gra ią :  
co przecie pięknie po zaszłey zorze*wydaie się,  i 
echo miły dźwięk roznosi.

W  dostaniu od vicereia paspor tu  na w y i azd 
nasz miel iśmy wielką t r u d n o ś ć ,  a to z tey p rzy­
czyny ,  że mandat  królewski  zaszedł s'cisły , aby 
k tó ry  z wygnanych  iezui tów nie wszedł  p od  na­
szym hab i t em ,  co uieiakowąs zdało mi się być po­
l i tyką ,  bo ci ludzie na morzu  ofiarą nie winności swey 
poginęl i .  Ścisłe takoż w g ląd a n o ,  ażeby X.  B ona­
wentura  defiuitor ieueralny obserwantów neapoli- 
tanskich na brzeg hiszpański nie w s tąp i ł ,  k tó remu 
tez weyścia , tak maiestat iako i reverendiss imus za­
kazał.  Bra t  wszelako nasz z tuteyszego klasztoru 
wys tar a ł  się dość ry ch ło  o paspor ty  i nam d o ­
stawił.  Szczęściem naszóm znalez'lismy fu rmana 
powracaiącego do Walencyi .  T e n  miał  dwa p ó ł -  
k ry tk i ,  każdy o d w ó c h  ko łach  a o jednym m u ­
le. Ja  od d w ó c h  osób zapłaci łem szkudów hiszpań­
skich sześć, toiest naszych czerw. zł. trzy. Jazda była  
n i e w y g o d n a ,  ale tania.

D zień  2 i .  P o  obiedzie wyiechawszy z Barce-  
l o n y ,  nocowal iśmy za lewek cztery w miasteczku 
M artorell. Wieczerzę  mieliśmy do brą  jeszcze po 
f r ancuzku ,  i płata iak we Francyi.

D  zień  23. Z  Marto re l l  rano wyiechaw'szy, przy­
byl iśmy za 5 lewek do miasteczka V  illa-Pranca, 
gdzie mieliśmy obiad u naszych 0 0 .  obserwantów,  
którzy nas dobrze przyięli.  .Daley iadąc nocow a­
liśmy w Austeryi  1'igaretto  nad morzem.

D zień  23. 7* F iga re t to  iadąc po nad morzem
przybyli śrny do miasta Tarragony  położonego  nad 
samym brzegiem morskim.  T o  miasto pod pano-  
y /amem Rzymian,  stolica Hiszpanii  ta rragońskiey,  
było  mocne i prawie  n iedobyle ,  ale teraz zruyno- '
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wane, i  ukazu ie  ty lk o  sta rożytne  ro z w a lin y . Je.it 
w szelako w 'esołe, a z po łożen ia  swego na górze 
przedstaw ia  p ię kn y  w id o k  na naprze. M a p o r t n ie  
w ie lk i i  ko śc io ły  w spania le . S ław ne  iest z iąd  nay- 
b a rd z ie y , że w  n im  w e d łu g  h is to ry k ó w  A u g u s t Ce'- 
sarz w y d a ł e d y k t na spisanie ludnośc i ca łego  pań­
stw a swego iak Św. Ł ukasz w spom ina ( I I ,  i ) .  T u  
nad  po rtem  sto ią a rm aty  i  garn izon  k ró le w s k i. S ła ­
w n e  m iasto  i ztąd ieszcze, źe w' n iem  M a u ro w ie  
w ie lu  m ęczenn ików  do  nieba p rz e s ła li, ia ko  W  m ar- 
t iro lo g iu m  często czytam y. Z aczyna iąc od tego m ia­
sta w c iąż  nad b rzeg iem  m o rs k im , sto ią bastyony 
c z y li w ieże m u ro w a n e , o k ilk a  s ta iów  iedna od d ru -  
g ie y , w ysok ie  na ło k c i k ilkan aśc ie , opa trzone  a r­
m a tam i i kagańcam i. C iągną się te bastyony aż do  
W a le n c y i i daley d la  ostrożności od M a u ró w  i A l -  
g ie ra n ó w , k tó rz y  często tu  napadaią. Jest także fo r ­
teca duża opoda l na w ysok ie y  g ó rz e , zkąd  iak t y l ­
k o  postrzegą o k rę ty  M a u ró w , w n e t zapalaią ogn ie , 
i  toż samo za ta k im  danym  znakiem  czyn ią  na ba- 
s lv o n a c h , a tak w  m om encie  na k ilkanaśc ie  m il  
zachow u ie  się ostrożność i  m aią się z a rm atam i na 
p o g o to w iu  d la  odparc ia  ba rba rzyń ców . *

W y iechaw szy  z T a rra g o n y  ie d liś m y  ob iad  o 
le w e k  5 w  m iasteczku f ^ i l la  Seen. Z a  o b iad  od  
d w ó c h  osób za p ła c iliśm y  z ł. 2 g r. 9 ,  ale m ie li­
śmy ty lk o  ryb kę  m orską i  sami ią  p ie k liś m y  na 
rożn ie .

Z  V i l la  Seca w yiechaw szy po o b ie d z ie , iecha- 
liś m y  iedną p raw ie  s ka łą , i m ieyscem  d z ik ie m  n ie- 
m ieszkalnem  m iędzy rozm aryna m i gęsto po ska łach 
rosnącem i. Z  p raw ey s trony  b y ły  w ysok ie  g ó ry , a 
z lew ey tuż m o rz e , tak iż  o k ro pn ość  się w ydaw a ła . 
N a  noc p rz y b y liś m y  do  austeryi nad samem m o­
rze m , leżącey nazw'aney H o s p i łc t le l , i tu  za w ie ­
czerzę z rybe k  m o rsk ich  i  za nocleg  na sam ych ty lk o

x8t
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■worach, zapłaciliśmy naszych zł. 5 gr. 18. Przy 
tey austeryi iest s tudn ia , z którey ia dla gorąca 
Łardzo wiele wody wypiłem bez w ina ,  lubo mi§ 
ostrzegano abym tego nie czynił, ponieważ studnia 
była blizko morza. Od czego taki mię zdiął ból 
żołądka i dostałem takiey palpitacyi serca, że cały 
trząść się zacząłem: 'przecież poratował mię za łaską 
bozką X. Kustosz marsylski, Francuz, dawszy mi 
napić się oleyku nakształt cy trynow ego , który miał 
z sobą w podróży.

D zień  24. Ponieważ przy austeryi Hospitalet 
iest nad samem morzem zamek wysoki obm urowany 
służący ku obronie od M aurów , a w  nim kaplica 
i X. świecki kapelan żołnierski, przeto za pozwo­
leniem iego rano o godzinie trzeciey, X. Kustosz 
kalabryyski mszą 8w. odpraw ił,  którey my wszyscy 
z furmanami słuchaliśmy. Jechaliśmy pote'm daley 
mieysce'111 także dzikie'm i skaliste'm nad morzem i 
między górami. Mieszkańców nigdzie n ie b y ło ,  aż 
dopiero w pó ł  drogi pokazały się zarnek duży i 
forteca na wysokiey górze, o którą morze fale 
swoie rozbiia. .Z tey fortecy armat wiele wyrv~ 
chtowanych na morze dla przypadku krążących 
Saracenów. I  ta to iest forteca , o którey dnia 
wczorayszego mowilis'my opisuiąc Tarragonę. Mię­
dzy górami na dole tey fortecy iest austerya dla 
żołnierzy i podróżnych. Przez te góry skaliste, 
d ługo  z utrudzeniem szliśmy piechotą a upały nie­
zmiernie dokuczały. Przybyliśmy w końcu na obiad 
do miasteczka P eri/Ios , odległego od noclegu o 
lewek 6 ,  i tu u fary z X .  Prowineyałem kalabryy- 
skim msze mieliśmy. W  Periilos w austeryi ża­
dnego nie masz porządku. K to  ma co z sobą, albo 
gdzie mdziey kupi, sam sobie gotuie uprósiwszy na­
czynia u gospodarza, a iednak za stół płaci. Dla te­
go m y 1 X. Prowineyałem kalabryyskim maiąc
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•w worku  salsesony i se'r, któreśmy kupili w Barce* 
louie ,  ziedliśniy po kawałku. Bracia nasi dostali 
sobie w miasteczku chleba i wina. Zapłacilis'my 
i e d n a k  za stół naszych groszy i 5 ,  choć iedliśmy 
swoie.

Z  Perillos wyjechawszy |>o obiedzie,  przyby­
liśmy do miasta Tortosci położonego o lewek 4. 
Niedoieżdżaiąc ieszcze o podał spotkaliśmy biskupa 
z chłopczykiem iednym pieszo idącego, klory nam 
wszystkim kłaniającym się z wozów? błogosławił- 
Uważałem tu inszy stan i pokorę od naszych bisku­
p ó w . — Po przybyciu do miasta, zostawiwszy fur* 
mano w w ąusteryi poszliśmy piechotą przez most 
na rzece będący, do konwentu naszych 0 0 .  ob­
serwantów' za miastem opodal lezącego. Na moście 
nadszedł nas X.  Prowincyał  kataloński z miasta 
powracaiący,  i wespół  z nami szedł do konwentu,  
gdzie nas iako w swoim domu dobrze przyiął. J e ­
dliśmy wieczerzę w refektarzu. Traktowauo nas wi­
nem dobrem. Klasztor tu duży i piękny: kończo­
no iednak ieszcze podtenczas rnury.

Tortosa  miasto nie wielkie położone nad rze­
ką E b r ą ,  most maiącą. Nad brzegiem z miasta stoi 
warta  żołnierska i armaty wyrychtowane na rzekę. 
Statki małe z morza tu przypływaią. Miasto leży 
p od  górami,  które są tak wielkie, iż iak uważa­
łem iadąc, obłoki grube uiżey się o nie ocieraią, 
zoslawuiąc nielkniętemi wierzchołki . . .

D zień  25. Z  Tortosy wyiechaliśmy rano, i przy­
byliśmy na obiad za lewek 4 do miasteczka nazwa­
nego Voidekona. 1 tu w austeryi nic nie dostaliśmy 
do iedzenia, sera tylko i salsesoua swego z worka 
dobywszy zjedliśmy po kawałku,  wina dokupiwszy, 
a iednak zapłaciliśmy za stół. W  austeryi tey grm- 
sno i brzydko:  i wszystkie tu aż do Waleueyi  ta­
kie auslerye.
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Z  Voidekony po obiedzie -wyjechawszy, przy­
byl iśmy do miasteczka dużego za lewek 4 nazwa­
nego Bonicarh). Są tu nasi diskalceaci,  u k tó ­
rych chcieliśmy no co w ać ,  ale wekturyni  (furmani) 
nasi żadną miarą na to nie przys ta li ,  i ieszcze za ie- 
dnę lewkę ciągnęli.  Nazad iadąc obiad iadłein u  
t y ch  diskalceatów',  gdzie z okna klasztoru widziar 
łetn zamek ciągnący się w morze.  O g r ó d  maią 
piękny. Na  noc więc przybyliśmy do austeryi na- 
zwauey D aventa dedum feris de la Peniscola. I  tu 
na wieczerzę nic nie mieliśmy : dostal iśmy tylko t ro­
chę  ryby morskiey i tę p iekl iśmy sami na roszcie. 
1  u Hiszpani po nad morzem uaywięcey rybami  
ż y i ą . . . .

D zień  26. R ano  z ley austeryi wyiecbawszy, ie- 
chaliśrny po brzydkiey,  błotuistey,  gliniastey i ka- 
mienistey drodze.  Przeiechal iśmy dwa miasteczka, 
z k tórych icdno nazywa się Alcala. W  tern osta­
tniemu, nazad i adąc ,  nocowal iśmy u 0 0 .  naszych 
diskalceatów,  k tórych tu iest Ilosp itium . Ze  zaś było  
wielu  w oka l is tów,  przeto zaprowadzi ł  nas X.  P r e ­
zydent przez ulicę do synd yk a,  k tórego doinek lubo 
zwierzchu zdawał  się bydż mizerny,  wewnątrz  ie- 
dnak  b y ł  bardzo piękny i czyste miał  mieszkania 
z okazałemi  dość pokoiami,  gdzie my z xiędzem K u ­
stoszem luryńskim spaliśmy cale wygodnie  na b ła- 
w a tn ych  poś ci e l ach , bo tu o iedwabie nie t rudno,  
p e łn o  ich maią. W  Alcala  farny kościół  wielce 
okazały,  w  pośrzodku ma ko p u łę  dużą  nad dach 
wyn ies ioną,  a po skrzyd łach kaplice także w  ko­
p u ł a c h ,  które  ieduak są pod dachem a tylko lata­
renk i  maią uad dach wyprowadzone.

1 ego dnia uiechawszy od noclegu lewek 7 , przy­
byliśmy na obiad do austeryi nazw'aney la  Sanieta, 
gdzie przecie dostal iśmy iaięk i r y b ,  z k tó rych  
w  dzień mięsny był  nasz obiad. Zapłaci l i śmy naszych
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groszy 27. Stamtąd o lewek 4 przybyliśmy do mia­
steczka Castellon  nad morzem położonego. T u  kla­
sztor naszych oyców obserwantów bardzo piękny, 
dnży i wesoły, a wr nim s tud ium  ph ilo soph icum . 
Tuśmy w klasztorze nocowali,  a nazad iadąc obiad 
iedli. Przyięto nas uczciwie i mile. Był  tu pod- 
tenczas X. C arolus lektor ,  który Z naszym X . B u r -  
nick im  (2) mieszkał w Jerozolim ie , i temu on przeze 
innie chustkę hiszpańską przesłał. K astel/on  mia­
steczko położone na równinie piękney i miłey nad 
morzem. Ogrody ma śliczne w kwiatach osobli­
w yc h ,  i wirydarze cytrynowce i pomarańczowe pra­
wie dosamey Walencyi  ciągnące się T a  wr kla ­
sztorze naszym przed 12 laty, umar ł  nasz Polak 
Kustosz warszawski iadąc na kapitułę do Murcyi.

D zieli 27= Z Kaslellonu rano uiechawszy ie- 
dnę lewkę,  przybyliśmy do miasteczka dużego V i l ­
la re a l,  gdzie są nasi ÓO. Rekollekci a w' ich ko­
ściele ciało Św. Paschalisa. T u  chcieliśmy zostać
na obiad, ale furmani nie pozwolili  Villareal
leży na piękney równinie otoczoue wirydarzami 
drzew cytrynowych 1 palmowych.

Jadąc z Villareal, przeiechalismy wiele pię­
knych vviosek albo miasteczek i p r z y b y l i ś m y  do 
M u rv ied ro  odległego od Kastelłonu, gdzieśmy no­
cowali o lewek 6, i tu iedliśmy obiad u naszych OO.
obserwantów.

M uru iedęo  albo M o rv ie d ro , za czasu Rzymian 
Saguntiurn  albo S a g u n tin a  c iv i ta s , miasto wsła­
wione w wovnach z Kartaginami. Na góize,  k tó ­
rą  o kilka mil widać,  są m u r y  wielkie od R z y m ia n  
i Kartaginów stawione dziś będące w rożna-

(2) Dyaryusz podróży X. Burnickiego z W ilna <lo Jerozolimy, w r ę -  
kopismie własnoręcznym zuaydnie się w Bibliotece puław skiej 
Xiążąt Czartoryskich. (W.)
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linaob, teraznieysze zaś miasto słoi na podgórzu.' 
W kościele Irynitarzów, gdzie przedtem była świą­
tynia Dyany, iest iey wyobrażenie i napis od Sta­
rożytności dochowany. Klasztor naszych obserwan­
tów piękny i wygodny.

Z  Murviedro po obiedzie wyieżdżaiąc (ponieważ 
było dosc czasu przed kapitu łą , a Walencya mz 
tylko stąd o 4 mile) naradzaliśmy się z oycami, w któ­
rym klasztorze tymczasem zaczekać, i powiedziano 
nam iż o półtory lewki iest klasztor nazwany V a llis  
J e s u ,  za którym icszcze o trzy lewki Walencya. 
Determinowaliśmy więc lam zostać, ale wekturyni 
chcąc nas zedrzeć koniecznie chcieli wieźć do sa- 
mey Walencyi. Dziwowałem się ich łakomstwu, 
iz lubo całą zapłatę aż do W alencyi wzięli, i coby 
mieli nam podziękować za odstąpione im 5 lewki, 
to ieszćze swatów' uchodząc, my musieliśmy im do­
płacić szkud ieden, toiest pó ł  czerwonego złotego, 
i tyleż p row incja ł  kalabryyski. Podieżdżaiąc tedy 
ku  Vallis Jesu , postrzegliśmy z prawey strony o 
podał od drogi klasztor w wirydarzach. Zsiadłszy 
z wozów, szliśmy piechotą, ia z socyuszem, P ro ­
w in c ja ł  kalabryyski z socyuszem i Kustosz marsy- 
liyski. Oycowie widząc nas przychodzących, w y­
szli na przeciw we trzech i przyięli nas grzecznie. 
Dano nam wszystkim cele osobne i tuśmy noco­
wali.

D zie li  28. Od tego dnia aż do g maia bawi­
liśmy w  tym konwencie Vallis Jesu. Ten konwent 
iest 0 0 .  naszych Obserwantów prowincyi walen- 

ey , dom us recollectorum . Mieszka tu osób około 
t ó ,  a między niemi ó braciszków, którzy ieść go- 
tiuą, ogrody wyrabiaią 1 iałmużnę znoszą. W oza­
mi nawet, na mułach sami ieżdżąc, ciężary p rzy- 
Wfo z ą ,  piawie iak u nas świeccy posługacze, i nie 
Wstydzą się tego. Klasztor ten od przyiazdu z M ur-
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viedro ma po prawey stronie góry wysokie i dla 
lego w czasie lata nieznośnych doświadcza upałów 
dla odbiiaiących się od tych gór promieni słońca 
z lewey zas o kilka staiów morze i miasteczko ar­
cybiskupa walencyyskiego, sam zas na tnieyscu oso- 
bne'm daleko od tego miasteczka stoi. Ma około 
gay piękny z drzew pinicolct (5) nazwanych, k tóre 
są nakształt naszych sosien, tylko źe wierzchołki 
nie spiczaste, ale w wianek rozłożyste i prawie iak 
strzyżone. Rodzą szyszki grube a krótkie, z któ­
rych ziarna białe wybieraią i goluią do iedzenia; 
naw7et ze sztuką mięsa są dobre. Drzewa także za 
klasztorem cyprysowe w ulice sadzone m iły  cień 
i ochłodę czynią przechadzającym się zakonnikom. 
Palmowe leż drzewa nie mniey dodaią wesołości. 
Około klasztoru na drzewach pełno synogarlic z gór 
Wylatuiących, które ięczeniem swoiem bogomyslne 
dusze do pokuty z samego przyrodzenia pobudzać
się zdaią. ---- Z galeryi wysokiey tego konwentu
obaczylismy W alencyą, a na iey widok wewnętrzne 
przyrodzenie, które w podróży uprzykrzoney tylą 
trudnościami było s'cisnione, zdawało się czuciem 
doswiadczouem iak wosk od ognia rozpływać w ra­
dośc i , iż Bóo naywyższy, który na ręku aniołów 
unosić sług swoich obiecał, aby nogi o kamień nie 
obrazili, za posłuszeństwem względem przełożo­
nych iemu samemu obiecane'm przy professyi, szczę- 
sliw'ie do mety zarnierzouey przyprowadził, i w zdro­
wiu zachował. Około tego klasztoru rozległe takoż 
są wirydarze oliwne. Takich klasztorów rekolle- 
leklów, prowineya waleńska dla mnóstwa zakon­
ników ma podobno 9 . Oprócz nas żaden tu nie 
wstąpił wokalis, obawiaiącsię snać gorąca: a prze- 
toż my w pięciu mieliśmy wszelką wygodę. Przy-

(3) Pinus Pinea. L. (W.)
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chodzili iednak niektórzy, z morza przykywaiący, 
do Sw. Paschalisa cum voto. Zakonnicy tnteyst 
na żadną mszę iałmużny nie przyymuią; lecz wszyst­
kie msze a d  intentionem  rnorientis in cruce Chri- 
s ti odpra wuią. Żaden tu  grosz nie w xhodzi, a bio­
rą tylko to co do wyżywienia potrzeba, ch leb , mię­
so , i t. d. —  Nie daleko o ćwierć miii naszey wi­
dać stąd klasztor X X . Karmelitów', cyprysami i 
palmami cały otoczony, dosyć wspaniały.

m i e s i ą c  m a  Y.

D zień  9 . Maiąc intencyą ieszcze tu w okolicy 
niektóre konweuta nawiedzić, podziękowawszy 
Oyeu gwardyanowi ze łaskę, poszliśmy z O. K u ­
stoszem marsyliyskim, Francuzem , piechotą tego 
dnia rano o godzinie 5 ,  do konw'enlu Św. Dydaka 
obserwantów z prawey strony W alencyi położo- 
nego , i szliśmy spieszno godzin 5 i kwadrans ie- 
den. T u  nam w drodze Hiszpani z osłami idący, 
ofiarowali oslików swoich abyśmy na nich siedli 
i iechali , a leśm y, podziękowawszy im za łaskę 
daley drogę sporzy li. Przybyliśmy na mieysce przed 
obiadem , idąc całą drogę wirydarzami , wszakże 
ledwo od upałów doyść w'ydołałem. Znaleźliśmy 
tu wielu wokalisów W łochów  i Korsykanów. Z a­
bawiliśmy przez resztę dnia i nocowali. Klasztor 
ten Św. Dydaka bardzo piękny, na równinie przy 
wiosce położony, a na mil 2 i 3 w' około ma prze­
śliczne wirydarze z drzew oliwnych i winnych. 
Z  galeryi klasztorney widne iest iak na dłoni miasto 
Walencya. Góry odkrywaią się o podał, a na nich 
rozwaliny starożytnego M urviedro, lubo w odle­
głości naszych mil 4.

D zień  1 0 . Z  klasztoru Św. Dydaka udaliśmy się 
piechotą także ku W alencyi, i szlismy godziu dwie
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i kwadrans ieden. Tuśmy po drodze w  wiryda- 
1'zach oglądali klasztor i kościół piękny H ierony-  
m itanów . Hiszpanów także ustawnie oczy, na nas 
iako w innym stroiu będących zwracały się, aż przy­
byliśmy za pomocą boską do Walencyi. A żeRe- 
verendissimus zakazał, ażeby żaden wokalis uie 
wchodził do tego miasta aż w wigiliią wniebowstą­
pienia Pańskiego, która przypadała uazaiutrz, uda­
liśmy się przeto do konwentu ś. Jana  chrzciciela 
bosaków za wałami mieyśkiemi leżącego, gdzie 
znaleźliśmy wokalisow około sta. I tuśmy się cały 
dzień zabawili przyięci ze wszelką miłością zakon­
ną. Maią tu diskaiceaci (czyli bosacy) klasztor du ­
ży, cele iednakże wszędzie małe. .Biblioteka ich 
Wspaniała, w klórey po obiedzie wszystkich wokali- 
sów przedniem winem traktowano.

D zień. 11. Weszliśmy gromadnie do miasta 
Walencyi i udaliśmy się prosto do konwentu ś. F ran­
ciszka obserwantów, gdzie była kapitu ła , i bene- 
dykcyą wziąwszy rozlokowaliśmy się po. wyznaczo­
nych celach.

N otandum . W ypadałoby tu mówić o obrząd­
kach kapituły ieneraluey; lecz nadaremno być są­
dzę, ponieważ każdy nasz zakonnik z ustaw swo­
ich zupełną mieć może wiadomość. T o  tylko na- 
lm em am , że na tey kapitule ieneralney i mnie nie­
udolnemu słudze prowineyi, z podziału dostało się 
Szczęście być definitorem ieneralnym , substytutem 
na mieyscu X. Przy/eckiego  definitora ieneralne- 
go prowineyi naszey, który dla słabości zdrowia 
do Walencyi nie przybył. Dla lego też urzędu sam 
ieden osobliwą miałem celę, między definitorami 
ieneralnymi, wygodę lepszą i obcowanie cum re- 
verendissim is patribus  poufalsze.... P rezyd o w a l 
7ui kapitule za instrum entem  papieskim  arcybi­
skup w alencyiski, a ieneratem  w ybrany R eve-



a 84

rendissirnus P a ter Paschalis a V erisio  Lector  
em eritus z  p ro w in cy i m edyułańskiey reform ata- 
rum.

Kładzie się tu liczba konw entów , braci żyią* 
cych i um arłych , także sióstr zakonnych, od ka­
pituły ieneralney mantuańskiey r. 1762 odprawio' 
ney, aź do tey kapituły walencyiskiey w roku 1768, 
ze świadectw kazdey prowiucyi ua kapitułę przy­
niesionych pilnie zebrana.

w  H iszpan ii i Portugalii.

K onw entów  obserwantów . . . .  8 2 1 )
—• diskalceatów czyli bosaków 069 >1520
—  mniszek . . '  . . . . 330 j

zyiących obserwantów braci i tereya-
r z ó w .......................................2 2 1 0 0 I

—  diskalceatów . . . 7 5 o 5 \4 i5 g 6
—- m n i s z e k .........................1 igg3

zmarłych obserwantów . . . .  5g i 5 j
—  diskalceatów . . . .  i2 8 g
—  m n i s z e k ..................1817

7 0 2 1

w  e F  r  a n  c y  i. 
K onw entów  obserwantów męskich

—  —  żeńskich
—  rekollektów męskich .
— — żeńskich

zyiących braci obserwantów . .
—  m n i s z e k ........................
—  braci rekollektów . .
—  m n i s z e k ........................

zmarłych braci obserwantów
—  m n i s z e k .............................
—  braci rekollektów . . .
—  m n i s z e k ..............................

43g

,7o55

1 2 2 5
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N otandum . Nie dostaie tu wiadomości o },. 
ciach i konwentach z dwóch prowincyy frant '** 
k i c h , to ie s t  pod tytułemNayswiętszego Sakramen­
tu i s. Maryi Magdaleny, ponieważ prowincyali 
ich me przybyli, ani statum swych prowincyy nje 
przysłali. J

w  Niem czech i  iv  N iderlandach.

Konwentów braci
—  mniszek . 

żyiących braci
—  mniszek 

zmarłych braci
—  mniszek

2 i 7 1
l 3 ' J 548

6126 J 
55o4 I 11

988
485 l 4 7^

In  fa m ilia  Cismontana.
Konwentów obserwantów

—  reformatów .
—  obserwantek
—  reformatek 

zyiących obserwantów .
—  reform atów .
—  obserwantek
—  reformatek 

zmarłych obserwantów
  reformatów
  obserwantek
  reformatek . . . .

N otandum . W  tym kompucie z naszych fami­
lii nie znayduią się prowincve, 5 obserwantów to 
lest: sycyhyska, Vallis Nethi i korsykańska • ’trzy 
także reformatów, toiest: sycyliyska, korsykańska 
» siedmiogrodzka; bo z nich dla nieiakiego przy­
padku W drodze, wokalisowie nie przybyli na ka­
pitałę. 1 J 3

16636
17517 f 4oo33
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K o n w e n t  walencyyski w  k tó ry m  odbyła  się ka­
pi tu ła ,  iest p o d t y t u ł e m  s. F ranc iszka , i należy do 
o b s e r w a n tó w ,  k tórych tn mieszka ok oło  półtorasta; 
lecz ci wszyscy zakonnicy oprócz  zostawionych ku 
u s łu d z e ,  rozesłani hyli  do  dr ug ieg o  konwentu  
w  mieście i do innych pobliskich.  T e n  konwent  
cale iest duży i wspania ły,  równający się pałacowi  
k ró l e w s k ie m u ,  iakoż by ł  on niegdyś  pałacem kró­
la M au ró w  nazwanego A z o ta , pod ten czas kiedy 
M aurowie  trzymali  Hiszpaniią tarragońską.  Ten 
k ró lA zo ta  po umęczeniu oyców naszych obserwan­
tów s. J a n a  de P erusio  i s. P io tra  de Saxo -fer- 
r a to ,  opowiada jących ewangel i ią ,  ze krwi  tytd1 
świętych męczenników,  iako ziarno pszeniczne z zie­
mi  , z n iedowiars twa pow s ta ł ,  i ochrzczony też zo­
s tał  od  innych zakonników naszych. Zn ak i  też po ­
k u ty  okazuiąc,  pałac swóy na klasztor dla nich o- 
Lrócił  i darował .  T e n  konwent  w k w adra t  d ługo 
się c iągn ie ,  a ś rodkiem od iedney s t rony do dru- 
giey ma galeryą  dolną  i g ó rn ą  bardzo piękną na 
k o l u m n a c h ,  s łużącą do przechadzk i ,  około  także 
są galerye obszerne.  W e  środku  klasztoru ogrod  
prześliczny w kwaterach maiący drzewa pomarań-  
czowe i cyt rynowe.  Przez podwórze  iest kaplica i 
hospi t ium ziemi swiętey. Refektarzów dwa  iak ko­
ścioły wielkie i ozdobne.  W  ścianach powsadzane 
są tafle fa r fu ro w e ,  na k t ó ry ch  powyrażane są lite­
rami  wszystkie p rowincye  w swoie'm p o rz ą d k u ,  a 
to ażeby każdy wokalis  na swoiem mieyscu m ó g ł  
Siedzieć. K ośc ió ł  duży i piękny.  Przez kruchtę 
kościelną iest drug i  mnie jszy s. Antoniego.  Oba 
ozdobne i bogate.

Króles twa Walencyi  i K a ta lo n i i , po o d e b r a n i u  
ich od M a u r ó w ,  rządzą się w e d łu g  przywileioW 
na formę rzeczypospolitey,  samego króla uznawa '3c 
za pana.  K r ó l  hiszpański  iako w Barcelonie tak
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i tu w 'W a len ćy i , zawsze ut rzymuie  vicekrola co 
trzy lata odmiennego.  P rzed naszą kap i tu łą  ‘p isa ł  
do  tego namiestnika sw o iego ,  aby ią ramieniem 
krolewsk iem  ochran ia ł  i opiekę daw ał  a d l a .)rz 
ieżdzaiących wszelkie bezpieczeństwo czynił,  
zywał  w tym liście O. S. Franciszka , oycem naszym, 
i  en nayiasnieyszy m on archa  znaczny koszt ł o ż y ł  
na  k ap i tu łę ,  a lakoz i infant hiszpański.

fV a le n c y a  miasto stołeczne krdlestw'a czyli 
pro wincyi  tegoż imienia ,  leży nad rzeką G u a d a -  
la v ia r  k tóra zwyczayme po kamieniach się tylko 
sączy, a czasu deszczów wodami z gór  napływaj; ,  
cena  znacznie wzbiera.  Rozległe  iest ,  piękne i 
mi le wesołe.  Otaczaią ie ozdobne ogrody,  a na 
mi l  kilka w  około  rozciągaią się lasy pięknie i p o ­
rządnie sadzonych drzew ol iw nych ,  cy t ry no w ych,  
p o m ara ń czo w y c h ,  f igowyc h ,  c y p r y so w y ch ,  pal­
m o w y c h  i t. d. Mieszka tu wiele szlachty i k u p có w  
francuzkich.  W a ł y  m u ro w an e  piękne z bramami 
wspania łemu Mos tów na rzece dużych i wysokich 
z ciosanego kamienia iest p i ęć ,  na k tórych  stoią 
statui świętych pańskich z m a r m u r ó w  i kamieni 
mianowicie s. Dominika  , s. W in cen tego  i s. F r an -  
cisz a. D o m y  \y mieście duże i wysok ie ,  rzadko 
ie na w, n ich  widać  okna szklarnie,  k tóre  pod o-  
mo a gorąca la tem w y y m u ią ,  a na to mieysce 
1 ozwieszaią firanki maleryalne i okiennice p rz ymy­
kają aby promienie  słoneczne mniey dogrzewały.  
N a  kamienicach dachy płask ie ,  ba i posadzki dla 
szpacyeru ,  gdzie maią gołębniki  a na paręczach 
stawuuą wazony z kwiatami.  Deszczu latem m ał o  
co znaią,  chyba z i m ą,  dla tego i ulice tu nie są 
b r u k o w a n e ,  ale ziemia uschła  ink skała. Jes t  tu 
akademna.  —  Gorąca lalern bardzo wielkie ponie­
waż  położenie posunione k u  zwrotnikowi  raka. 
W czasie przesilenia letniego w  dzień nayd łuższy ,
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s ło ńc e  w s c h o d z i  o p ią tey  a o s ió d m e y  zachodzi .  
Z i m ą  ch y b a  t r o c h e  śnieżek sp ró sz y  n iek iedy  ziemię? 
k t ó r v  w n e t  za w eysc i em  s ło ń c a  ginie.  W s z a k ż e  
na  g ó r a c h  w  s ie rpn iu  nawet ,  ś n i e g ó w  iest podostat -  
k i e m , k tó re  t u  zb ie ra ią  i w  fasy pak nią rob iąc  
z n ic h  la t e m  w o d y  b a r d z o  c h ł o d n e  : ale n a m  z pół* 
n o c n y c h  k r a i ó w  p r z y b y ł y m ,  t r zeba  się w y s t r z e g a ć  
t y c h  w o d  a r t y f i c y a l u y c h , bo  o d  n i c h  ciężka dya-  
r y a  n a p a d a ,  lejiiey pić c h o ć  c iepleyszą ze s tudni  
n a t u r a l n ą .  O k o ł o  W a l e n c y i  o m i l ę ,  d w i e  i trzy> 
w i e l e  iest  k la s z to r ó w  naszych  o b s e r w a n t ó w ?  iako 
t o :  Va l l i s  J e s u ,  C o r o n a e  J e s u , S. D id ac i  i t. d. 
W  s a m e m  mieście ko śc ió ł  ka t e d ra ln y  s t a roś wiec ki  
z k am ie n ia  c iosanego  g o d n y  w i d z e n i a ,  po w i e r z c h u  
k t ó r e g o  m o ż n a  chodz ić  i da le ko  na in or zc  p r z y p a ­
t r y w a ć  się. W  nim o ł t a r z  wóelki m e t a l l o w y  p o ­
z łacany .  W  s ka rb cu  p o k a z y w a n o  feam w ie le  oso­
b l i w s z y c h  rehk wóy  ś w i ę t y c h ,  i ako  to : i )  k ie l ich  a- 
g a t o w y ,  k t ó r e g o  C h ry s t u s  P a n  m i a ł  zażyć p rz y  o- 
s ta tn iey  wieczerzy.  Je s t  on na ksz ta ł t  czary p o d o ­
b n y  z f ig u ry  do  pół ia ia  gęsiego w d ł u ż  rozc iętego.  
r/ j  m e g o ,  w e d l e  p o d a n i a ,  na  d ł o n i  t r zym a ią c  g o ,  
C h r y s t u s  P a n  i a p o s to ło w ie  pili. D o p i e r o  znaczno 
iż p r z y r o b i o n y  iest  p o s t u m e n t  z t ego ż  ka mi en ia  
n a k s z ta ł t  iak w  naszych  k i e l i c h a c h ,  i ażeby  się p o ­
s t u m e n t  na s ł u p k u  p r z y  k ie l ichu  t r z y m a ł  pa ska mi  
z ł o t e m i  l i lo gra now 'o  p r z y t w i e r d z o n o .  2) K i l k a  
c ie rn i  i ak ob y  z t y c h  s a m y c h  k tó re n i i  k o r o n o w a n o  
P a n a  naszego .  Są  one  b ia łe  i t w a r d e  naksz ta ł t  k o ­
ści , na  k o ń c a c h  z a r u m i e n i o n e  o d  k r w i  nayswię t* 
szey. 5 ) K o s z u l k a  m a l e ń k i e g o  ieszcze P a n a  Jezus a  
n i gdz ie  n i eszy ta ,  r ę k a m i  nayśw.  M a r y i  P a n n y  r o ­
b io na .  W ł o s y  także  N .  M a r y i  P a n n y  k t ó r e  w y d a ­
lą się być  b ia ła we .  D w a  p ien iądze  iud aszowskie  
s r e b r n e ,  na k t ó r y c h  z iedney  s t ro ny  tw a r z  a z d ru -  
giey tu l ipan.  4) P a le c  ś. Ł u k a s z a , i o b ra z e k  ręką
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lego malowany N. Maryi Panny  iak ćwiartka pa­
pieru. 1 oz innych apostołów wiele relikwie 
5) Ciałko iednego z niewiniątek od H eroda un ie ' 
czonych. 6) W  kościele tymże katedralnym w i­
działem monstrancyą (nazywaią tu custodici corpo­
ris  C hristi) boga tą , tak duzą i wysoką, iz iak sta­
łem  na stopniu przy otworzoney szafie, równa była 
z wierzchiem głowy moiey. W  czdsie uroczystości 
Bożego ciała noszona bywa na dużym postumencie 
srebrnym i na takichze drągach przez ośmiu dya- 
konów. W e środku ma ostensorium szczerozłote 
pod  ktore'm figura ś. Michała szczerozłota dyamen- 
tami sadzona. Na teyze monstrancyi wisi dyament 
wielkości małego orzecha włoskiego. Innych  ka­
mieni drogich sadzonych, ta inonstrancya ma wiele. 
W  klasztorze N X . Dominikanów oglądałem celę 
gdzie mieszkał ś. W incenty Ferrery. Teraz kapli­
ca z niey na korytarzu dolnym. , Obraz tego ś. na 
teyze desce malowany na którey sypiał. Ten świę­
ty w tuteyszem mieście urodził się. Przy kościele 
w  kaplicy po lewey stronie iest ciało ś. L udw ika 
J e rtranda , a ta kaplica tak zrobiona i tak bogata 
ta s. ł  aschahsa w Villareal o którey wyzey ■wspo­
mniałem. W  refektarzu oglądałem mieysce gdzie 
r  enerabUis N icolaus F actor O rdinis N ostri ob- 
servantium  (o którego beatyfikacyą w Rzymie 
proces rozpoczęty) iedząc obiad z OO. Dominika­
nami, widział O. ś. Dominika i ś. Franciszka sie­
dzących między bracią za stołem. Ten  cud S. In - 
(juisitio  z dowodów za prawdziwy uznała. I  na 
tern mieyscu, gdzie Venerabilis Nicolaus Factor 
siedział, iest dopiero m arm urow a tablica widzcuie cu­
dow ne wyraźaiąca___

Przypatrzyłem się tu processyi inszey daleko od 
naszych, kiedy N everem lissim us Neoelectus  p ro ­
wadził ią do katedralnego kościoła i lam ruszę śpie- 

Dobr. T,  / .  7V. 3 . rok 4824.  i o
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waną celebrował. Ha początku postępowali klery* 
cy w dalmatykach a laicy w  albach, i podpieraiąc 
się laskami pozlacanemi nieśli na ramionach rozma­
ite statui świętych pańskich , iakoto : ś. Paschalisa,
s. Franciszka, L udw ika, Elżbiety, Józefa , N. M. 
Panny. Między nimi znakomitsi panowie nieśli 
chorągwie kościelne,' których skrzydła przytrzy­
mywali ich lokaie. Przednieysi także goście szli 
ze świecami w  szeregach. Po  tych wszystkich po* 
stępowali nasi zakonnicy param i, a za nimi iene- 
r a ł  w kapie ze srebrnym w ręku krzyżem pod bal- 
dakinem. Za ienerałem szli magistratowi urzędni­
cy w togach czerwonych i w  perukach , po parze, 
niosąc na plecach złote buzdygany. W  mieście po 
ulicach od garnizonu wiele było  zapalonych faier- 
w erków  i rac wypusczonych. L u d  zas prostszy 
krzyczał e v iva  e v iv a ,  gwizdał przeraźliwie 1 
g łośno , i brzmiał dzikirn głosem byrrb yrr. U w a'  
żałein tu postać ludzi amerykańskich, naybardziey 
tercyarzów właściwych tamecznego kraiu. Są tw a'  
rzy płaskiey, nosa i oczu m a ły c h ,  koloru  kaszta­
nowego , podobni we wszystkiem do naszych Kał* 
muków.

Ogulne postrzelen ia  o narodzie hiszpańskim.

Ogniem  mówiąc o Hiszpanii, iest lud czarny i 
niepiękny, nieocbędożfty nakształt naszych ZydóW- 
Ha obuwie używaią sandałów plecionych z pieńki, 
trawy, trzciny, słomy. Spodnie noszą szerokie na- 
kształt kobiecey spódnicy, inni marszczone z ma- 
teryi iakiey, inni gładko uszyte z p łó tna: nogi * 
golenie nagie maią opalone od słońca. Kataneczka 
na nich płócienna albo dymowa krótka iak węgier* 
ska, niżey którey opasuią się. Ha głowach maią 
czepki plecione z iedwabiu z kutasikiem wiszącym;
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a to  kobiety iako i m ężczyźn i: częsciey iednakżc 
kobiety bez żadnego na g łow ie  okryc ia ,  oprócz 
■welonu z su row ego  p łó tn a ,  k tó ry  iak w o rek  iaki 
spiczasty spada do pasa, albo zawieszaią czasem 
chustkę  czyli p łach tę  iaką na w arkoczu. P o  m ia­
stach mężczyźni noszą płaszcze d łu g ie  i szerokie 
w  cy rk u ł  k ro ione  oraz kapelusze okrągłe . I  to 
iest odzienie ludzi p ros tych :  g o d n ie js i  zas uzyw aią 
stro iu  francuzkiego. K obiety  dys tyngw ow ane n a­
zbyt się b ie lą ,  a na g łow ie  oprócz zausznic i k l e j ­
n o tó w ,  rzadko k tó ra  c o m a  w stroiu. W  ogu lno-  
sci H iszpani są ludzie zapalczyw i, prędcy do zabi­
cia nożem. N a d ro g ach  i przedmieściach często 
w id ać  d rew niane krzyżyki łokciow ey wielkości, 
postaw ione na znak zabitego tam człowieka. W  swię- 
tościach mocno się k o c h a ią : każdy prosi o metalik , 
k o ro n k ę ,  a m ianow icie  o obrazki na p a rg n m in ie ; 
naw et dys tyngw ow ani ludzie i xięża nie w stydzą 
się p ro s ić ,  bo tu  u  n ic h 'ta k o w y c h  m anufak tu r  n ie  
masz.

N a polach dzikiego drzew a nigdzie nie widać, 
ale o liwne i bobowre o iakieh 'Wyżey nam ieniłem , 
i tym  bobem  karm ią  konie , m u ły  i osty. Bydła, 
iako k ró w  chow aią  m a ł o , bo łąk  nie m a ią , naw et 
ko n io m  daią ty lko sieczkę s łom ianą z b o b e m , a 
gdzie są w o ły ,  to mięso ich  naypodleysze. B arani­
na  zas' i kozie mięso sm aczne, bo się te żyw io ły  
po gó rach  ziołami i gałązkam i w'onnemi paszą. W ina 
maią przednie i na całą  E uropę  sławne*, ale zapa- 
la iące ,  przeto trzeba do n ich wiele d odaw ać wody. 
M ałw azye także i w ódki z wina p ę d z o n e , w y bór-  
nego  są gatunku.

Zarobionego pola mało co maią, bo lud  iest 
leniwy do pracy. K ażdy  tu chce się nazywać K a- 
vallerem a nie gospodarzem. O krę tam i w ięc z W ło c h  
naywięcey pszenicy sprowadzaią. Pola zarobione,
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dwa tazy na rok zasiewaią, raz pszenicą drugi raz 
fasolami, które mieszaią z mąką pszenną ile prostsi 
Judzie. Ponieważ grunta są tw arde , skaliste i gli­
niaste, upały dogrzewaią niezmiernie; przeto maią 
studnie gęste z kołami haczystemi na których zban- 
ki wiszą. Mułowi tedy oczv koszykiem z liścia pal­
mowego zawiążą, i uzdzienicę do natężonego d r ą ż k a  
lak przyprawią, że temu bydlęciu zdaie się iakoby 
ze człowiek prowadził; a zatem cały dzień około 
studni c h o d z i , { wodę zbankami do drugiey ka­
mień ney studni wylewa , a z tey wieczorem na'ogro- 
dy i pola wodę puszczaią i tym sposobem ie ochła­
d z a j  Urodzaie są p iękne, i kiedy latem deszcze 
p rzechodzą; tedy ieduo ziarno pszeniczne wydaie 
z siebie dwadzieścia ziaren. —  C ytryn , limonów, 
pom arańcz, fig i daktylów wiele maią.

Jedzenia, iesli goluią z mięsa, to bez żadney 
przyprawy, samo przez się mięso d a ią , ińocno kru­
c h e :  na stole kto chce wolno posolić, albo z cy­
tryn  soku dodać. Łyżek do stołu nie uzywaią, chyba 
dla cudzoziemców dadzą , bo wszystkie ich potrawy 
suche: a do tego , mięso razem z kury , wołowe, 
baranie i vvieprzowe go tu ią , i na iedney przystawce 
wszystkie kawałki razem daią , co nam Polakom i 
INiemcorn cale me smakowało. Konfitur zas w cu­
krze smażonych z różnych owoców wiele daią na 
p rzys taw ki; ale częścią, że się słodycz prędko przy­
krzy ; częścią zas, że od nich często cudzoziemcy 
uostaią dyaryi, apetytowi dogadzać niemi niemożna.

( C i ą g  A t y  n a s t ą p i .)

SrOM INKA POSTĘPU X1ĘGARST\VA W  ANGLII.

Nie cale obcą , bez w ątp ien ia , będzie od przed- 
mio u naszego pisma, namienić o postępie, w osta­
tnich czasach uważanym , xięgarstWa w 'A n g l i i ,  iar
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ko nay pierwszego, najwłaściwszego i nieprzebra­
nego zrzodła wszystkich bez wyiątku odnog wia­
domości, kunsztów i przemysłu, tak sze'roce w ty m tó  
kraiu rozpostrzenionych; gdy nade wszystko' zna­
mienitą ztąd ieszcze sobie część przywłascza nauka 
chrzesciianskiey oświaty i dobroczynności. 2, tego 
właśnie względu podaie lipska literacka gazeta ( i)  
następną w tey mierze wiadomość, podług angiel­
skiego dziennika Critical R e v ie w : z e w  roku 1770. 
były tylko 4  do powszechnieyszego użycia biblio­
teki (Leihbibliothelaen) w7 L o n d y n ie ; teraz ich sie 
przeszło 100. iuż liczy, a blizko goo. rozsze'rzonych 
po prowincyach. N adto , znayduie się yv całey A n­
gin około 200. xiążniczych towarzystw, k tórych 
czynnością iest rozmnażać xiążki pomiędzy ludem 
uboższym i wszelkiego rodzaiu znaiomości, zwła­
szcza do potrzeb walnieyszych , upowszechniać.__
Sam ieden xiegarz L ongm an  w Londynie , wedle 
własnego iego zeznania, przedaie corok na 5. m i­
lionów7 xiąg: ma 60. officyalistów czyli kupczyków 
(L adend iener) , wydaie 55oo. funtów sterlingów 
( n o o o .  dukatów) na potoczne rozchody i ogłosze­
n ia ,  a używa 25o. drukarzy tudzież introligatorów 
ku  swoiey posłudze. Towarzystwa bibliyne spoi­
nie przyniesły iuż blizko miliona funtów sterlingów 
v2,ooo,ooo. duk,), a o ba ,  wymienione tu ,  towarzy­
stw a, dla 1 ozsze'rzenia chrześciaństwa, oraz do 
Wydawania xiązek w przedmiocie religiynym roz- 
dzielaią rocznie do 6. milionów sz tuk , częściami 
W _ ^ .  1 7 8 wynosiła liczba pism peryodycznych 
w VV ielkiey Brylami 1 Irlandyi na 80.; w  roku ty o o  
146.; W roku 1810., 200 ;  w  roku zaś 18 22 201’’
a samych żurnałów czyli dzienników 226. _1 *

   ---------- A . B .
(1) Leipziger L iteratur-Zeitung 1823. S. a353. __
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P r o s p e k t  na p ism o  peryodyczne ro ssyysk ie : D z i e n n i k

I m p e r a t o r s k i e g o  T o w a r z y s t w a  c z ł e k o ł u b n e g o , ( p r z e ­
k ł a d  z  i r a n c u z k i e g o )

Za w iedzą Rady I m p e r a t o r s k i e g o  Tow arzystw a cz łeko­
lubnego K om itet naukow y, od ro k u  1817 bez p rze rw y  zay- 
m uie się wydawaniem  pism a peryodycznego pod ty tu łem : 
D zie n n ik  i m p e r a t o r s k i e g o  T ow arzystw a  człekolubnego  
( /K y p H a A T ,  I I  m  w e p a m o p e i i  a r  o Te.aoBkK.oAiońHBaro oO-
iBrecmiia).

Pism o to , iako dobroczynność i uży tek  pow szechny ma- 
iące na celu, dobrze iuż od publiczności p rzy ię te , w y c h o d z i ć  
będzie i na rok  p rzysz ły  i 8a 4 .

Cel iego na tern zależy , ażeby udzielaiąc publiczności 
tak  oyc?ystey, iako też  i zagraniczney, w iadom ości histo­
rycznych  o w szystkich w  ogóle sta roży tnych  i now szych 
czasów  odkryw anych lub też udoskonalonych zakładach do­
broczynnych , okazać prze to  śrzodki przez Rząd skutecznie 
w  tym  w zględzie p rzed sięb ran e , oraz zachować od niepa­
m ięci dzieła daw nieyszych i w spółczesnych dobroczyńców .

P rzeto  następny pląn w  w ydaw aniu tego pism a zakreśla
s ię :

I. M oralne i  literackie p rzed m io ty  dobroczynności 
W  tym  oddziale pom iesczane będą: a) Ż yw oty  dobroczyń­
ców  ludzkości, b) N auki bogoboyne z rozm aitych pisarzów  
chrześcijańskich  w yięte. c) Uwagi dobroczynność maiące 
na ce lu , oraz zm ierzaiące do w ykorzenienia przesądów  11 
lu d u , dla zdrow ia i m oralności szkodliw ych, d) W iadomość 
o daw nych i now ych  dziełach dobroczynności tyczących  
s ię , z ty ch  w y ią lk i, lub całkow ity  rozb iór, e) Z aprow a­
dzenia dobroczynne, w  Rossyi i  w e w szystk ich  innych 
państw ach  czterech części św ia ta , iuż będące lub odkryć się 
m aiące, o czem  K om itet otrzyrnuie w iadom ości od swoich 
korrespondentów . f) W iadom ości o now ych w ynalazkach i 
odkryciach k u  poży tkow i i dobru  ludzi p rzedsiębranych; n a- 
koniec g) W iersze przedm iotow i pism a odpowiadaiące.

R. M edycyna . O ddział teu  składać będą: a) Sposoby ra ­
tow ania życia i zdrow ia ludzi w  ogólności, w  szczególności 
używ ane w  zakładach dobroczynnych, b) Srzodki zapobie­
gania chorobom  oraz ich leczenia sposobam i prostem i i ła -  
tw eini. c) P rzep isy  dyetetypzne względem fizycznego w y­
chow ania dzieci, d) Sposoby ratow ania od pozorney śm ierci
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iako to: zmarzłych , utonionych i t. d. e) Opisanie zakładów 
w tym celu ustanowionych, oraz nowo wynalezionych narze
dzi Uczestnictwo w tym oddziale Członków Komitetu me
dyko-filantropicznego i innych Lekarzy, korrespondentów 
dostarczy interessuiących i rzetelnie pożytecznych artvku- 
16 w. y

III. W iadom ości urzędowe, a) Ustawy Komitetów i za ­
kładów  będących pod dozorem Rady I m e e r a t o r s k i e g o  człe- 
kolubnego tow arzystw a oraz inne rozporządzenia dobro­
czynne. b) Zdanie sprawy rzeczonych zaprowadzeń o sum - 
macli i ich użyciu, c) Doniesienia o ofiarach dobroczynnych 
do I owarzystwa wchodzących, o których, według ustano­
wienia, ma bydź zawiadomionym J e g o  C e s a r s k a  M o ś ć  nay-* 
łaskawszy opiekun Towarzystwa, d) Doniesienia o familiach 
i osobach, przez rozmaite nieszczęśliwe zdarzenia zupełnie 
zubożałych, a oprócz daney im od Towarzystwa pomocy 
zasługujących na szczególne wsparcia.

Ofiary dobrowolne na wsparcie działań Imperatorskiego 
Towarzystwa człekolubnego i na wspomożenie biednych, 
o których doniesiono będzie w D zienniku, mogą bydź a- 
dressowane na imie rady Towarzystwa, lub głównego iego 
opiekuna JO. Alexandra xiążęcia Golicyna , a zostaną przy­
jęte z naypowinnieyszą wdzięcznością. W każdym razie 
prawna wola dobroczyńców święcie dopełnioną zostanie. 
W sparcie, przez Towarzystwo osobom nieszczęśliwym 
wszelkiego wieku i stanu płci oboiey, o k tórych położe­
nia przekonano się, dawane; zakłady urządzone dla w y- 
c iowania sierot, p rzy tu łku  wdów, starców i wszelkich 
u ogich, chorych a mianowicie nieułeczonych, są rzetel- 
nemi świadectwami stałości i gorliwości, z iakąT ow arzy- 
S •W°NZa ,lay^wię^szy ™a dla siebie obowiązek wykonywa­
nie INaywyżey mu poruczoney sprawy chrześcijańskiego 
miłosierdzia. Przeto każdy lituiący się nad nędzą swoich 
sióstr i braci, i chcący b.ądź cokolwiek im udzielić ze swe­
go dostatku, chociażby to było iedną z owych okruszyn 
ewangeliczney przypow ieści, zawżdy w tern towarzystwie

f f i Z S T ' 0 P0ŚrZ«dnik* > cierpiącym

. Wf yStkichczł°nk6w korrespondentów,
równie te /  lekarzy, dozorców zakładów dobroczynnych i 
wszystkich oświeconych przyjaciół ludzkości, do u c z e ś n i-  
ctwa w iego pracach przez dostarczenie swoich d z ie ł  i  
tłumaczeń. Za wszelkie takowe pisma Komitet wdzięcznym
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b ę d z ie ,  i  w  m ia rę  ic h  o d p o w iedn ośc i  zam ie rzon em u  ce­
l o w i ,  umieści w  sw oim  dzienniku.

Każdego miesiąca w ychodzić będzie ieden num er, trz y  
nurnera z łożą tom.

P re n u m era ta  ro c z n a  n a  ten  dz ienn ik  w  P e te r s b u rg u  
ru b .  a 5 a z dosta rczen iem  p o  w szy s tk ich  m ia s tach  Rossy i 
3o r u b . , p ó ł ro c z n a  z poczta, i bez p o c z ty  i 5  rub .  assyg. 
P o n iew aż  zaś to  p ism o  w yd aw a n e  ies t n a  d o c h ó d  u b o ­
g i c h ,  p rz e to  osoby  d o b ro c z y n n e  w ie c e y  w nieść  m og ą  nad 
p rzep isan y  op ła tę .

P re n u m e ro w a ć  m o ż n a  w  P e te r s b u rg u  w  rze czo n y m  
K o m ite c ie ,  k tó r y  ies t w  d o m u  do Im pera to r .  T o w a rz .  c z łe -  
k o lu b n eg o  n a leżącym  na  u l i c y  L u d w is a rn e y ;  tak że  u  x i ę -  
g a i z y  S e n -F lo ra n a ,  S len in a ,  S w ie sz n ik o w a  i G łazunow a. 
M ieszkańcy  m ias t  in n y c h  ra c z ą  się zg łos ić  w p r o s t  do  p o ­
m iec ionego  K om ite tu .

W  ty m ż e  K o m itec ie  m o żn a  dos tać  D zienn ik  ten że  z la t  
p r z e s z ły c h ,  zaczyna iąc  od  r .  1 8 1 8 . ,  za  cenę  oznaczoną.

K o m ite t  m a  nadz ie ię ,  ze p ra c a  iego d o b rz e  zos tan ie  
p i z y i ę t ą ,  z k tó r e y  ró w n ą  k o rz y ś ć  odniosą  ta k  osoby  p r y ­
w a tn e ,  iak o  tez  p u b l ic z n e  za k ła d y  dob roczy nn e .  O y c o -  
w ie  fam il i i ,  t ro sk l iw i  o b y w a te le ,  nacze ln icy  z a k ła d ó w  m i­
ło s ie rd z ia  i k a ż d y  do lu d zk o śc i  se rce  p o c h o p n e  m a ią c y ,  
zn ay dą  w  ty m  D zienn iku  w y k ła d  dz ie iów  d o b ro c zy n n o śc i  
w  naszey  o y czy z n ie  , o raz  w  in n y c h  częśc iach  ś w ia ta ,  i  
u y r z ą  d o w o d n ie ,  że  O p a t rz n o ś ć  św ię ta  nie p rzes ta ie  c ie r ­
p ią c y m  z sy łać  p o m o c  p rz ez  ś rzo d k i  i na rzędz ia  iaw ne  i 
taiemne. O so b y  k tó r y m  p o w ie rz o n y  ies t d o z ó r  z a k ła d ó w  
d o b ro c z y n n y c h ,  zasięgną t u  p ra w id e ł  dobrego  rz ą d u  i spo­
so by  od w ró c en ia  lu b  n ap raw ien ia  n ie d o s ta tk ó w ,  k tó r y m
c z ę s to k ro ć  u leg łe  są nay lepsze  zap ro w ad zen ia ;  __  znay dą
ś rz o d k i  ich  u lepszen ia  i  - sk o rzy s ta ią  z p ow szech neg o  do­
św iad czen ia ,  k tó r e  ies t  n a y p ew n iey sz y m  p rzew o d n ik iem  
w  sp raw ie  d ob ro  lu d z k o ś c i  za  cel maiącey.


